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22 KARETY KRÓLA JANA 
| HISTORIA TABU 
„(...) Może, jak 
zmieni się cały 
układ polityczny 
rzeczy zrabo- 
wane z ko- 
RQ) ściołów na 
tzw. Ziemiach 
| Odzyskanych 
powrócą... 
Liczne ołtarze 
z kościoła Ma- 
rii Panny — najwspanialszej 
budowli sakralnej Gdańska, są 
w stolicy. To taka bezpardono- 
wość Warszawy, która uważa, 
że musi mieć piękne kolekcje 
dzieł sztuki. Nie zgadzam się 
z takim stanem rzeczy. Albo 
jeszcze jeden przykład: klejno- 
ty wyjęte z sarkofagów książąt 
pomorskich — Gryfit 
nie są własnością 
ale depozytem 
w zbiorach szczecińskich” 
— mówi dr Janina Kochanow- 
ska w rozmowie z Joanną 
Stanisławską. 


29 MUSZKIETEROWIE (CZ. 2) 


Jest coś trudnego do zdefi- 
niowania w historii Muszkie- 
terów, coś, co nie pozwala 
przejść nad tą organizacją 
do porządku dziennego. I nie 
chodzi tu tylko o tragiczny 
koniec zastrzelonego na roz- 
kaz dowódcy AK, uwikłanego 
w zadziwiające gry politycz- 
ne szefa organizacji, czy też 
niezwykłe losy poszczegól- 
nych jej członków. W świecie 
konspiracji powstałej w oku- 
powanym kraju byli czymś 
wyjątkowym. Pozostawiają 
za sobą niezwykłą i barwną 
historię szpiegowską, w epi- 
logu której (jak w filmie) wy- 
daje się tylko brakować napisu 
„koniec” oraz listy reżyserów, 
scenarzystów i scenografów. 
Jednak to wszystko wydarzyło 
sie naprawdę... 
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ZAPOWIEDZI 


3 PANCERNY SHOW. REPLIKA PZKPFW II 
20 


GOTOWA 


4 PROJEKT 7 TP JUŻ NA KOŁACH... 


POSZUKIWANIA 


5. POSZUKIWACZE I AR- 
CHEOLODZY, CZY- 
LI JAK URATOWANO 
CMENTARZYSKO 
Gdy „Labeoo” i Kamil wybierali się 
na kolejny wypad z wykrywaczami, 
nie wiedzieli, że za kilka dni staną się odkrywcami 
jednego z najważniejszych stanowisk archeolo- 
gicznych w naszym kraju. 


9. DREWNIANY SCHRON GAULEITERA? 


Trudno uwierzyć, by na terenie rezydencji Greisera ; 


nie zbudowano schronu przeciwłotniczego. Praw- 
dopodobnie w końcu on powstał, ale nie taki, jaki 
wyobrażają sobie jego poszukiwacze. Masywną 
konstrukcję żelbetową zastąpiła... drewniana. Inie 
przetrwała do dzisiaj. 


ARCHIWA UKRYTE W STAREJ TWIERDZY 
Gdy we wnęce zauważyłem znaczną ilość papieru 
pomyślałem, że to pewnie śmieci, którymi wojsko 
zapychało kanały. Jakież było moje zaskoczenie, 
gdy na jednej z kart odczytałem datę — 1921 


rok... 

14 HISTORIA PEWNEGO POLIGONU... CIĄG 
DALSZY 

17 DZWONY - ŻYCIE I ŚMIERĆ 


Są dzwony czymś znaczącym w życiu ludzi. Dźwię- 
kiem oznajmiają o swym istnieniu, wieszcząc waż- 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W MARCU 


Okładka: zdjęcia: Grzegorz Solecki, Pracownia Foto- 
graficzna PKZ. Fot. arch. — dr J. Kochanowska. 


ne dla ludzi wydarzenia, 
przypominając zarazem, że 
czuwa, że pamięta, że jest. 


FILADELFIJSKIE TULI- 
PANY 


Przywiezione ze Stanów 
Zjednoczonych cebulki 
tulipanów miały zakwit- 
nąć w trzech miejscach 
w Europie: w Auschwitz, 
w Buchenwaldzie i przy 
mogile przyjaciół nieopodal 
Książa. Trzeci kwiat nigdy 
nie zakwiił... 


5 SYLWETKI 


26 LEOPOLD OKULICKI 
„Niedźwiadek” — skrajne 
daty, skrajne fakty 
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33 NOWY ROK NA WE- 


STERPLATTE 
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35 KIERUNEK — PRUSKA 
IŁAWA 


BATALIE I POTYCZKI 
37 POTYCZKAPODPŁAW- 
NICĄ 


KOLEKCJONERSTWO 


4| CZAPKA GARNIZO- 
NOWA KORPUSU 
OCHRONY POGRANI- 
CZA (1924-1939) 


NIEMIECKA ODZNAKA 
ZA WALKĘ WRĘCZ 


ROSYJSKA NAGRO- 
DOWA BRON BIA- 
ŁA 


44 
47 


ZNAKI 
TOŻSA- 
MOŚCI AR- 
MII STANÓW 
ZIEDNOCZO- 
YCH_186|- 
-1918 (CZ. I) 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


55 NOWOŚCI MARCA 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


56 LISTY CZYTELNIKÓW 
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Drodzy Czytelnicy 


Dwa lata temu, pisząc w tym miejscu kilkanaście zdań, które zapraszały Was do 
lektury kolejnego wydania „Odkrywcy”, nawiązałam do niezwykłego wydarzenia na 
czytelniczym rynku, jakim stało się (ówcześnie) wydanie przez Mistrza polskiego repor- 
tażu Ryszarda Kapuścińskiego książki pt. „Podróże z Herodotem”. Książki ważnej dla 
wszystkich tych, którym pasja poznania, chęć poszerzania wiedzy o przeszłości wydaje 
się najistotniejszą, wręcz fundamentalną potrzebą emocjonalną a nawet intelektualną. 
„Człowiek nie może żyć bez przeszłości” — mawiał. 


To zapewne nie przypadek, że ten Przyjaciel ludu i ludzkości (jak nazwał Ryszarda 
Kapuścińskiego, red. Piotr Stasiński), Mistrz opisu rzeczywistości, opisu świata skon- 
centrowanego na „tu i teraz”, człowiek, który jak mało kto rozumiał, że opisywana 
chwila i wydarzenie, właśnie przechodzi poprzez swoją rangę i znaczenie do historii, 
zwrócił się u schyłku swego życia właśnie do Herodota — „ojca historii”. Okazało się, 
że współczesność nie wystarcza Mu, aby zrozumieć otaczający świat. Potrzebny jest kontekst, tło, ciąg zdarzeń 
genetycznie wręcz zapisanych w pamięci ludzi. 


Człowiek bowiem, jego miejsce w teraźniejszości i przeszłości był głównym bohaterem pisarstwa i refleksji 
intelektualnej Ryszarda Kapuścińskiego. Człowiek, jako podmiot kreujący historię i jako jej uczestnik, często wobec 
niej całkowicie bezbronny. 


Ryszard Kapuściński rozumiał - może jak nikt inny, że bez pasji poznania i odkrywania nieznanego bądź zapo- 
mnianego... nie sposób opisać i zrozumieć własną historię, kulturę i tożsamość. Czyż nie tego właśnie szukamy 
podejmując trud własnych dociekań i badań historycznych? Przecież podobnie jak Mistrz, szukamy zwierciadeł, 
w których będziemy mogli się przejrzeć, w których dostrzeżemy prawdę, chociaż okruszek prawdy, która powie 
coś ważnego o nas samych. 


Zwrot ku historii jaki dokonał Reporter nie może dziwić, swoją zawodową drogę życiową rozpoczął przecież 
na Uniwersytecie Warszawskim na wydziale historii właśnie, stamtąd zapewne wyniósł nie tylko wiedzę, ale i jej 
ogromne wyczucie, i chociaż zazwyczaj zajmował się teraźniejszością, to jednak warsztat dokumentalisty, historyka 
w opisie rzeczywistości był Mu stale pomocny. 


Jak mówił profesor Jerzy Axer w cytacie przytoczonym przez „Tygodnik Powszechny”, w specjalnym dodatku 
poświęconym Ryszardowi Kapuścińskiemu: „Zawsze wiedziałem, że Autor jest mistrzem w opisywaniu świata 
takim, jakim jest. Nie wiedziałem, że umie tak dobrze żeglować po rzece czasu, w górę nurtu, ku jej źródłom”. 


Teraz gdy zabrakło Mistrza... gdy samodzielnie będziemy chcieli pożeglować w nurcie przeszłości pamiętajmy 
o Nim, pamiętajmy, że Jego książki, Jego myśli mogą być busolą wyznaczającą kierunek poznania i doświadczenia. 


Portem będzie zawsze człowiek i jego miejsce w teraźniejszości i przeszłości, która ją określa i kształtuje. 


Pamiętajmy o Człowieku, który jak mało kto rozumiał Historię, a który teraz stał się jej częścią. 


Aaaneta, Kwieciskar 
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Pancer| 


Replika PzKpfw Il gotowa 


PIOTR MASZKOWSKI 


jąc tumany kurzu cwałuje 
na niemieckie pozycje polska 
kawaleria. Ułani starają się jak 


najprędzej dopaść umocnionych pozycji, 
zanim przeciwnicy zdążą skoncentrować 
ogień. Nagle zza pagórka wyjeżdża lekki 
czołg Panzer II. Dalsza szarża nie ma sensu, 
jazda gwałtownym manewrem zawraca 
i pospiesznie wycofuje się ścigana ogniem 
przeciwnika. Nagle niemiecki pojazd staje 
w płomieniach. To celny strzał z ukazujące- 
go się zza zakrętu pobliskiej drogi rodzime- 
go czołgu 7TP. Zaraz za nim pojawiają się 
plujące ogniem karabinów maszynowych 
dwa TKS-y oraz samochód pancerny wz. 34. 
Zagon pancerny osłaniany przez piechurów 
naciera z impetem na Niemców. Po chwili 
do akcji ponownie wkracza kawaleria. Pr 
tej nie wytrzymują przeciwnicy, porzucają 
broń i bezładnie, w chaosie rozpoczynają 
paniczny odwrót. Nasi górą... Przez zgiełk 
pomruku silników, metaliczny chrzęst gą- 
sienic i tętent końskich kopyt rozbrzmiewają 
gromkie brawa zgromadzonych wokół in- 
scenizacji batalistycznej widzów. Opis może 
trochę fantastyczny, kiedyś z pogranicza 
marzeń, dzisiaj jak najbardziej realny. 
Niewątpliwie ruch rekonstrukcji histo- 
rycznej w rodzimym wykonaniu zmienił 
swoje oblicze na przestrzeni kilku ostatnich 
lat. Transformacja objęła niemal każdą sfe- 
rę, począwszy od coraz lepszego umunduro- 
wania, oryginalnego wyposażenia, umiejęt- 
ności poruszania się na polu walki, musztry 
i przede wszystkim realizacji założeń scena- 
riusza inscenizacji batalistycznych. Do tego 
dochodzi coraz więcej środków pozoracji 
pola walki, bardziej wybuchowych efektów 
specjalnych oraz coraz większej ilości strze- 
lających replik oryginalnych typów broni 
strzeleckiej. Pojawiają się również coraz 
częściej, odrestaurowane czy zrekonstru- 
owane działa i armaty. Mimo widocznej od 
kilku lat poprawy, wciąż „piętą achillesową” 
zdaje się być udział w pozorowanych po- 


% p 


y show. 


tyczkach pojazdów wojskowych. 
One to bowiem nadają insceni- 


zacji dynamiki, są też obok 
efektów pirotechnicznych 
ajbardziej wi- 
k: 


dowiskowym elementem. Niestety, jest ich 
ciągle mało, brak jak do tej pory również 
pomysłu dostatecznego ich wyekspono- 
wania. Zdarza się, że wykorzystywane są 
pojazdy powojenne udające starsze typy 
maszyn. Lecz i to w niedługim czasie może 
się zmienić, bowiem pojazdów systema- 
tycznie przybywa. 

Podczas ostatniej inscenizacji Bitwy nad 
Bzurą pojawił się zupełnie niespodziewa- 
nie pojazd, który przykuł uwagę, zarówno 
uczestników jak i licznie zgromadzonej 
publiczności. Ówcześnie w fazie budowy, 
replika czołgu SdKfz 121 PzKpfw Il idealnie 
pasowała do udziału w rekonstrukcji wrze- 
śniowej bitwy. Pojazdy te 67 lat wcześniej 
stanowiły pancerny trzon hitlerowskiego 
natarcia na Polskę, podczas którego Niemcy 
wystawili ponad 1200 sztuk ówcześnie już 
przestarzałego czołgu. Model ten, mimo że 
niechlubnie wsławił się swoim udziałem 
w wojnie, jest pojazdem, który z powodze- 
niem może być wykorzystany do drugowo- 
jennych inscenizacji batalistycznych. Nie 
tylko wrześniowych, używany był bowiem 
do 1945 roku. Cóż, pocieszeniem jest, że 
i tak każdorazowo, ku uciesze publiczności, 
będzie niszczony celnym ogniem polskich 
żołnierzy. Przedtem jednak na pewno za- 
chwycać będzie dynamicznym po- 
kazem możliwości jazdy w każdym 
terenie. Smaku dodaje fakt, że 
jest to prawdopodobnie 
jedyna jeżdżąca repli- 
ka tego pojazdu 
w Europie. Mamy 
bowiem do czy- 
nienia oczywiście 
z pojazdem zre- 
konstruowanym, 
w taki sposób, 


Rtrepliki zu 
nowaną końcówką układu wydechowego. 


ZAPOWIEDZI 


aby jak najbardziej przypominał pierwo- 
wzór. 

Grzegorz Klimczak, znany ostatnio 
głównie z prac nad odbudową polskiego 
czołgu 7 TP, wraz z przyjaciółmi 2 lata 
temu nabył podwozie pięciorolkowego 
gąsienicowego pojazdu rozpoznawczego 
Schutzenpanzer kurz Hotchkiss. Wymiary 
oraz rozkład układu jezdnego jest bardzo 
zbliżony do stosowanego w Panzer Il wersji 
DiF, a zatem optymalny do budowy repliki 
tego pojazdu. W chwili obecnej po kilku 
miesiącach intensywnych prac 
pojazd jest praktycznie 
iiończony, brakuje 
zaledwie kil- 
ku elemen- 
tów. W prze- 
ciwieństwie 
do rekon- 
struowanego 
7TR Panzer I 
to jeżdżąca 
replika, bar- 
dziej zbliżo- 
na kształtem 
zewnętrznym do oryginału niż rozwiązania- 
mi konstrukcyjnymi. Zapewne malkontenci 
i pancerni „ortodoksi” znajdą kilka elemen- 
tów niezgodnych z oryginałem, niemni 
w tym przypadku nie ma to większego zna- 
czenia, gdyż głównym celem wykorzystania 
pojazdu są jego możliwości poruszania się 
po polu bitwy. Przy naszej rodzimej specyfice 
rekonstrukcji, niewątpliwie będzie idealnym 
uzupełnieniem toczonych batalii, nie tylko 
wrześniowych ale i późniejszych. Nie ma 
co ukrywać, że również idealnie będzi: 
nadawał do wszelkiego rodzaju wojennych 
produkcji filmowych, chyba znacznie lepiej 
niż udające tygrysy czy Panzer IV przeróbki 
na podwoziu T-34. u 

Zdjęcia: Viola Piecha 


= Współtwórcy projektu: Grzegorz 
Klimczak, Paweł Kubiczek (Okejos z GRH 
AAT), Aleksander Gwóźdź firma Olek Mo- 
tocykle. 

=. Podziękowania dla Macieja i Stani- 
sława Kęszyckich za pomoc w sprowadze- 
niu podwozia Hotchkissa. 

=. _ Pomoc techniczna: Jerzy Daniel, 
Piotr Dąbrowski, Roman Fernadez de Na- 
warro, Daniel Komendera. 
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ZAPOWIEDZI 


Żmudna i czasochłonna re- 
konstrukcja polskiego czołgu 
nabiera tempa. Powoli z niebytu 
wyłania się konkretny kształt... 
osadzony już obecnie na pie- 
czołowicie zrekonstruowanych 
wózkach układu jezdnego. 


o więcej, w miarę upływu czasu 
( przybywa oryginalnych części, które 

rozproszone po całym niemal kraju 
trafiają coraz częściej w ręce Grzegorza 


Klimczaka. Są owocem poszukiwań w szo- 
pach i chłopskich zagrodach. Niestety, nie 


1807-2007 - dwi 


za darmo. Nabycie części od na- 
wet najbardziej nieświadomego 
właściciela, wiąże się często ze 
sporym wydatkiem. 

Laserowo wycięta i precyzyj- 
nie uformowana blacha zakupio- 
na wcześniej przez redakcję „Od- 
krywcy” została obecnie zamocowana do 
ramy pojazdu. Część jednak zostanie zde- 
montowana i zastąpiona świeżo nabytymi, 
oryginalnymi płytami boczną i podłogową, 
które obecnie są piaskowane i gruntowane 
podkładem antykorozyjnym. Świadczy 
może 0 trosce, o jak największą ilość orygi- 


yć to 


Jeszcze chwila-i.7 TP stanie na wła- 


nalnych komponentów użytych do odbudo- 
wy czołgu. Walka zatem trwa. 

Być może nadszedł już czas, aby pro- 
jektem zainteresowali się sponsorzy, którzy 
zechcieliby wesprzeć projekt w znaczący 
sposób. Być może działy marketingu „Ur- 
susa”, gdzie przed wojną budowano 7TP, 
wsparłyby projekt jako 
swoistą wizualizację 
OUETYZEJĄ tradycji zakładu. Za- 

KL interesować mogłyby 
się również zakłady 
zbrojeniowe „Bumar 
Łabędy”, jako spad- 
kobiercy tradycji pro- 
dukcji broni pancernej 
w Polsce. Cóż, jeżeli 
tak by się stało, przy- 
spieszenie prac byłoby 
realne, a efekt finalny 
zapewne doskona|- 
Szy. a 
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GNCHOBY GZ WOCZNY 


DEPRKZA BEKONSTRU WCYJNA 
PT. „SZTURM BERLINA” 


ym roku Twierdza Modlin 
obchodzi dwustulecie ist- 


odwiedzenia tego historycznego dla 
Polski miejsca. Dzięki staraniom 
fundacji „Park Militarny Twierdzy 
Modlin” zatrzymano degradację 
tego unikalnego na skalę europejską 
obiektu fortecznego. Twierdza jest 
wpisana w wydarzenia historii Polski 
od obrony przed wojskami rosyjskimi 
w 1813 r. po bliższą nam Kampanię 
Wrześniową w 1939 r. i jej opór przed 
hitlerowskim najeźdźcą. Uporczywa 
obrona miała ogromne znaczenie 
i podtrzymywała opór wszystkich 
oddziałów Wojska Polskiego. 

Serdecznie zapraszamy wszyst- 
kich do odwiedzenia i poznania 
atrakcji jakie znajdują się na terenie 
Twierdzy Modlin. 


ZOLNIERZY I LUDNOSC 


CYWILNA, SPRZETU 
PANCERNEGO ORAZ 


WIELU INNYCH 
POJAZDOW 


CJA „PARK MILITARNY TWIERDZY MODLIN” 
SERDECZNIE ZAPRASZA 
WWW.TWIERDZAMODLIN.PL 


ODKRYWCA 


4 Opkkywca 3/2007 


NASZE IMPREZY W 2007 R. 

Fundacja „Park Militarny Twier- 
dzy Modlin” w 2007 r. przygotowała 
program imprez na terenie Twierdzy 
Modlin. Imprezy rekonstrukcyjne 
mają już charakter cykliczny. 
*_ 2-3 maja 2007 r. — Il edycja im- 
prezy rekonstrukcyjnej przedstawia- 


jącej historyczne epizody z końca II wojny 
światowej „ZDOBYCIE BERLINA 1945” 

« 2007 r. — Ill edycja Zlotu 
pojazdów militarnych, połączona ze zlotem 
Grup Rekonstrukcji Historycznej oraz nieza- 
leżnych rekonstruktorów. 

* 10-11 listopada 2007 r. — II edycja 
epizodów historycznych mająca na celu 
uczczenie Święta Niepodległości. 

W imprezach rekonstrukcyjnych nie 
zabraknie atrakcji. Tradycyjnie wezmą 
udział czołowe Grupy Rekonstrukcji Hi- 
storycznej oraz ciekawe pojazdy i sprzęt 
opancerzony. 

SERDECZNIE ZAPRASZAMY 

Imprezy są dotowane przez Minister- 
stwo Obrony Narodowe, Departament 
Wychowania i Obronności. Powstają przy 
współpracy: 

+ Burmistrz Nowego Dworu Mazowiec- 
kiego 

* — Stanisław Kęszycki, www.military-extre- 
me.pl 

pod patronatem: 

+ Magazyn Historyczny „Odkrywca” 

*_ Militarni.pl 


* 1-12 sierpr 


Wszystkie zgłoszenia oraz pytania 
proszę kierować pod adres: bubciQ© wp.pl 
Kontakt: Jarek Możdżyński. 
Tel. 606 120 956 


PATRONAT MEDIALNY 


ODERMYCAH 


fODERYYCH 


KIWANIA 


Poszukiwacze i archeolodzy, 


czyl 


IGOR MURAWSKI „VAN WORDEN” 


— Właściwie historią interesowałem się odkąd pamiętam — Janusz 
„Labeoo” uśmiecha się pod nosem — wiesz, mieszkać w takim 
miejscu i nie interesować się przeszłością, to chyba niemożliwe. 
Rzeczywiście, Warmia i Mazury to wyjątkowe krainy nie tylko pod 
względem krajobrazowym, ale też niezwykle bogate w ślady po 


zamierzchłej historii. 


rusy kojarzą się większości 

z nas z państwem utworzo- 

nym w XVIII w., na przekór i na 

oczach Polski z resztek państwa 

krzyżackiego i lennych ziem 
Rzeczpospolitej, które od początku swego 
istnienia miało charakter antypolski. Prusy 
Wschodnie stały się jedną z najważniej- 
szych prowincji Rzeszy Niemieckiej, i to 
właśnie stąd ruszyła do ataku 3. armia we 
Wrześniu 1939. Położenie tych ziem, ich 
swoista izolacja spowodowana olbrzymią 
ilością jezior, trudnych do przebycia lasów 
i bagien sprawiała, że zamieszkiwano tu już 
w epoce kamienia. Duża ilość zwierzyny, 
bogate w ryby rzeki i jeziora, a także bezpie- 
czeństwo od potencjalnych wrogów, czyniły 
z tych rejonów atrakcyjny przystanek dla 
wielu prahistorycznych ludów. 

Tego dnia, gdy „Labeoo”, nazywany 
przez przyjaciół „Labciem” i jego poszuki- 
wawczy kompan Kamil, wybierali się na 
kolejny wypad z wykrywaczami metali, nie 
wiedzieli, że za kilka dni staną się odkryw- 
cami jednego z najważniejszych stanowisk 
archeologicznych w naszym kraju. Dzień 
zapowiadał się obiecująco, choć obaj 
koledzy wiedzieli, że zimowe dni są 
krótkie, skąpe w światło i wcale nie 
ma tak dużo czasu na poszukiwania. 
Postanowili więc skupić się na okolicach 
Reszla, miejscowości „bogatej” w liczne 
Ślady historii. Dla obu amatorów-historyków 
eksploracja to prawdziwa pasja a nie tylko 
sposób na zabicie czasu, więc przed każdym 
wyjściem w teren starają się zdobyć mak- 
symalną ilość informacji. Dzięki kontaktom 
z władzami miasteczka udało się ustalić, kto 
zajmuje się historią lokalną, gdzie przecho- 
wywane są mapy, dokumenty etc. Niestety, 
pech chciał, że człowiek, który na temat 
przeszłości Reszla wiedział najwięcej, 
przeprowadził się nie pozostawiając 
adresu, i pozostało im tylko zdać się na 
poszukiwawczy instynkt. Zdecydowali 
się przeszukiwać pola wzdłuż dróg wy- 
lotowych z miasta. Przez kilka dni sukce- 
sywnie sprawdzali miejsca, na eksplorację 
których uzyskali zgodę właścicieli. W dzień 
odkrycia badali rejon „Szubienicznej Góry”, 
lokalnego miejsca straceń i sceny spalenia 


na stosie ostatniej czarownicy w Europie. Tę 
wątpliwą sławę zyskał Reszel w 1811 roku... 
Kilka lat wcześniej, w 1807 r., kilka domów 
w mieście zostało zniszczonych przez po- 
żar. Mieszczanie nękani pożogami, zaczęli 
szukać winowajców. Mimo wnikliwego 
śledztwa, nie udało się ustalić, kto jest od- 
powiedzialny za niszczycielskie płomienie. 
Wówczas część mieszkańców oskarżyła 38 
letnią Barbarę Zdunk, ubogą matkę czworga 
dzieci, porzuconą przez swojego młodego 
kochanka, na którym ponoć poprzysięgła 
zemstę. Ponieważ pożar strawił właśnie tę 
część miasta, w której mieszkał jej dawny 
kochanek, ją właśnie oskarżono o wielo- 
krotne podpalania, oczywiście przy użyciu 
czarów... Przez kilka lat Barbarę trzymano 
w lochach reszelskiego zamczyska, gdzie 
była torturowana i gwałcona przez żądnych 
zemsty mieszczan. Wreszcie, po czterech 
latach procesu, który przechodził przez 
wszystkie instancje pruskiego sądownictwa, 
włącznie z zapoznaniem się ze sprawą 
przez samego króla, na wpół obłąkaną 


jak uratowano cmentarzysko 


kobietę skazano na śmierć przez spalenie 
na stosie. Specjalnie sprowadzony w tym 
celu z Lidzbarka Warmińskiego kat wykonał 
wyrok, jednak tuż przed podpaleniem stosu, 
na polecenie władz, udusił nieszczęsną 
Barbarę, by choć w ten sposób „złagodzić” 
barbarzyństwo samego przedstawienia. 
Prawdopodobnie na polach leżących 
w pobliżu „Szubienicznej Góry” mogą znaj- 
dować się ciekawe pozostałości po tamtych 
czasach, jednak sprawdzenie czy faktycznie 
tak jest, będzie musiało poczekać na inną 
okazję, bo tym razem „Labcio” i Kamil 
postanowili podzielić swoje siły. Kamil zde- 
cydował się sprawdzić niewielki pagórek na 
pograniczu Warmii i Mazur, a „Labcio” miał 
udać się nieco dalej, by raz jeszcze przeszu- 
kać obiecujące poletko, na którym ostatnim 
razem znaleźli ciekawy i dość rzadki guzik. Po 
dotarciu na miejsce, „Labcio” zauważył, że 
większa część pola to ugór i tam też skiero- 
wał swe pierwsze kroki. Uruchomił swojego 
XLT i zaczął powoli przeczesywać teren. Sy- 
gnały nie pojawiały się zbyt często, na domiar 
złego zaczął zapadać zmrok, jednak „Labcio” 
nie rezygnował. Z doświadczenia wiedział, 
że najciekawsze sygnały trafiają się czasami 
na końcu. I tym razem tak było. W słuchaw- 
kach usłyszał wyraźny i pozytywny sygnał, 
który powinien oznaczać, że przedmiot 
znajdujący się pod cewką wykrywacza nie 
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był wykonany z żelaza. Pochylił się i saperką 
rozgarnął ostrożnie ziemię. Już po chwili miał 
w ręku przedmiot z brązu. — Nie wiedziałem 
do końca co mam, ale wiedziałem, że jest 
konkretne trafienie — mówi. Człowiek nie 
myśli wtedy co znalazł, ważny jest sam smak 
odkrycia. Po chwili był następny sygnał i po 
paru krokach kolejny. — Nawet nie oglądałem 
„fantów”. Były w miarę płytko. Szedłem do 
przodu powoli, starając się opanować nerwy. 
Sygnał był co krok i już nawet nie było sensu 
oglądać co trafiam. Chodziłern tak aż zrobiło 
się naprawdę ciemno i zimno. Ochłonąłem 
dopiero w samochodzie. Gdy dojechałem 
już do domu, wysypałem całą zawartość 
torby na stół w kuchni. Przed nami leżał 
stos pięknych przedmiotów, które sądząc 
po kolorze patyny wykonane były z brązu. 
Nie namyślając się długo, „Labcio” chwycił 
za telefon i podzielił się informacją z Kami- 
lem. Obaj ustalili, że spotkają się nazajutrz 
i zdecydują co dalej. — Wiedzieliśrny od razu, 
że znaleźliśmy jakieś ważne 
miejsce i było jasne, że sami 
nie będziemy 
tam szukać, 
że trzeba ko- 


goś o tym 
zawia- 
domić. 


prawo, 

chcieliśmy 
uniknąć proble- 
mól opowiada 


„Labcio”. 


terenie zachodniej Polski znalazł skarb 
je do lokalnego muzeum... 
w kilka dni później „ścigał” go już prokurator 
za „prowadzenie nielegalnych poszukiwań”. 
Dlatego, gdy nazajutrz „Labcio” skontaktował 
się ze mną i przedstawił całą sprawę wie- 
działem, że należy postępować ostrożnie. 
Już z pierwszych przysłanych przez „Labcia” 
fotek było widać, że sprawę trzeba traktować 
bardzo poważnie. Kilka miesięcy wcześniej 
miałem okazję uczestniczyć w konferencji 
zorganizowanej przez Ośrodek Ochrony 
Dziedzictwa Archeologicznego w Warszawie 
(patrz styczniowy numer „Odkrywcy”), gdzie 
m.in. poruszano kwestie możliwości współ 
pracy archeologów z poszukiwaczami. Choć 
obecni na konferencji archeolodzy i konser- 
watorzy byli w tej sprawie mocno podzieleni, 
to widać było, że wiele osób zdaje sobie 
sprawę z konieczności zmiany części prze- 
pisów dotyczących poszukiwań, które są zu- 
pełnie niedostosowane do polskich realiów. 
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Faktycznie, jesz- 
cze niedawno było głośno 
o poszukiwaczu, który na 


Wśród archeologów, 
jaki muzealników jest 
wola współpracy, 
mniej lub bar- 
dziej otwartej, 
z poszukiwacza- 
mi, polegają- 
ca m.in. na 
zdobywaniu 
informacji 
o odkryciach 
i dbaniu o to, 
by znajdowane 
zabytki nie prze- 
padały gdzieś bez 
wieści. Część poszukiwaczy ma 
świadomość istnienia tak przy- 
chylnych nam archeologów i aktywnie 
korzysta z możliwości współpracy z nimi. 
Jednym z nich był właśnie Kamil, który nie- 
co wcześniej brał udział w wykopaliskach 
archeologicznych w Olsztynie gdzie, jak 
stwierdzili sami archeolod: 
ce te przyniosły niespodzie- 
wane i zaskakują- 
ce efekty, także 
dzięki czynne- 
mu udziało- 
wi ekspłora- 
torów. Mieli 
oni za za- 
danie prze- 
Szukiwać 
przeoraną 
powierzchnię 
stanowiska w wy- 
znaczonych sektorach oraz 
sprawdzać hałdy. W ten sposób 
namierzono i zadokumentowano 
kilkadziesiąt zabytków metalowych zwią- 
zanych z wczesnośredniowieczną osadą 
pruską. Jednocześnie eksploratorzy po 
raz pierwszy mieli możliwość udziału 
w pracach archeologicznych i poznania 
specyfiki dokumentacji i eksploracji podczas 
systematycznych badań. Była to zresztą 
okazja do integracji różnych środowisk, grup 
studentów, historyków i amatorów zaanga- 
żowanych w poznawanie przeszłości lego 
regionu (...)”. Kamil, dzięki tej współpracy 
uzyskał pozwolenie na prowadzenie legal- 
nych poszukiwań na pewnych terenach. 
Wiedząc o tym było dla mnie jasne, że 
konieczne jest nawiązanie bezpośredniego 
kontaktu z archeologami, dotarcie do osób, 
które znają specyfikę poszukiwań a przede 
wszystkim powiadomienie konserwatora 
zabytków. Napisałem także do znanego 
specjalisty w Warszawie, który dokonał 
wstępnej identyfikacji przedmiotów na 
podstawie fotografii i zasugerował kontakt 
odkrywców z osobami odpowiedzialnymi 
za badania archeologiczne w tym rejonie 
Polski, zaznaczając przy tym rangę tego 
odkrycia. Informację tę przekazałem „Lab- 
ciowi” i okazało się, że wspólnie z Kamilem 
postanowili sprawę załatwić w identyczny 


„Labeoo”. 


sposób. Dla obu odkrywców najważniejszym 
warunkiem przekazania znalezionych zabyt- 
ków było uzyskanie gwarancji, że przedmioty 
nie znikną w przepastnych piwnicach jakiejś 
instytucji, i nie zostaną przekazane do mu- 
zeum poza rejonem znalezienia. Początkowo 
nie obyło się bez pewnej dozy nieufności zt 
strony niektórych archeologów, gdyż jak się 
okazało, w tym samym rejonie działa kilku 
pseudo-poszukiwaczy, którzy bez żadnych 
skrupułów rozkopują i niszczą stanowiska 
archeologiczne, nikogo nie informując co 
i gdzie znaleźli. 

Po wstępnych wyjaśnieniach, doszło do 
spotkania u Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków w Olsztynie. W towarzystwie 
kilku archeologów i Pani Konserwator Bar- 
bary Zalewskiej, znaleziska zostały oficjalnie 
zaprezentowane i przekazane. Zaskoczenie 
było kompletne. Na stole leżało ponad 
pięćdziesiąt różnorodnych zabytków. Wśród 
nich m.in. zapinki, brosze, bransoletki, pier- 
ścionki. 'zenie zdumionych archeologów 
i muzealników, przerwał jeden z nich: — Bez 


wątpie- 
nia „gru- 
pa ołsztyń- 
ska”. Nieznane 
cmentarzysko. Rewelacja! Panowie, 
odkryliście nowe stanowisko archeologicz- 
ne związane z okresem wędrówek ludów. 
Kilka takich miejsc odkryto przed II wojną 
światową, ale były najczęściej nieopisane 
a same zabytki zaginęły. Wasze odkrycie 
jest najwyższej wagi. Gratulujemy i dzięku- 
jemy za waszą postawę. 


Co tak naprawdę odkryli „Labcio” 
i Kamil? 


„Początki »grupy olsztyńskiejs kultury za- 
chodniobałyjskiej sięgają połowy V wieku. 
Kultura ta w okresie wędrówek ludów wy- 
parła kulturę wielbarską i rozciągała się aż 
do prawego brzegu Wisły. Wtedy właśnie na 
Mazurach powstała »grupa olsztyńska. (...) 


charakteryzuje się bogactwem 
asortymentu występującego 
w grobach wyposażenia. Jed- 
nocześnie znamienny jest brak 
broni na wyposażeniu grobo- 
wym. Przypisuje się to wpły- 
wom ludności gockiej. Zabytki 
z tego czasu są różnorodnej 
proweniencji poświadczając 
tym samym dalekosiężne kontakty Bałtów. 
Przede wszystkim rozwijał się intensywny 
handel z Rzymem, którego nienasycony 
apetyt na bałtycki bursztyn był powszechnie 
znany. Jednocześnie w przepięknych wyro- 
bach z brązu widać znacznie szersze wpływy 
antycznego świata. Twórcami tej kultury 


byli zachodni bałtowie 
czyli Prusowie, najlicz- 
niej reprezentowani przez 


plemię Galindów, którzy 

wymieniani z nazwy już 

w źródłach rzymskich, 

trwali nieprzerwanie 

jako nacja aż do XII 

wieku, gdy ulegli pod- 

bojowi krzyżackiemu. Ostatni 

Prusowie żyli jeszcze w tym 

rejonie w XVII wieku, by w końcu 

ulec germanizacji bądź w niektórych 

rejonach slawizacji”. Ranga odkrycia jest 

nie do przecenienia. Zdaniem archeologów 

jest to najpewniej rozległe cmentarzysko 

zupełnie dotychczas nieznane. Kilka tego 

typu cmentarzysk rozkopano przed II woj- 

ną światową, ale materiały są najczęściej 

niepublikowane, rozproszone, a większość 

zabytków zaginęła. W muzeum w Kalinin- 

gradzie odnalazła się niewielka część tej 

kolekcji przechowywanej w Prussia Muzeum 

(Centralne Muzeum Prus Wschodnich) 

— materiały z cmentarzysk w Miętkiem, 

Tumianach i Leleszkach. Po wojnie syste- 

matycznie badane było tylko 2 cmentarzy- 

ska tego typu — Tumiany i Nowinka koło 

Elbląga. Część materiałów i dokumentacji 

z tych badań przechowywana w piwnicach 

Akademii Nauk NRD, została niedawno od- 

kryta i udostępniona badaczom w Muzeum 
Prehistorycznym w Berlinie. 

Zabytki odnalezione przez „Labcia” 
pieczołowicie skatalogowano, spakowano 
i podpisano oficjalny protokół przekazanii 
ich przez poszukiwaczy. Umówiono się 
też na wizję lokalną na miejscu odkrycia. 


O spotkaniu opowiada Kamil: — W teren przy- 
jechało naprawdę sporo osób: archeolodzy, 
dyrektorzy muzeów, kierownictwo WKZetc. 
Staraliśrny się określić zakres cmentarzyska 
i zapłanować wykopy oraz termin rozpo- 
częcia prac. Wszyscy odnosili się do nas na- 
prawdę z wielkim szacunkiem i podziwem, 


naprawdę traktowali jak równych sobie jeśli 
chodzi o pasję, cierpliwość i wiedzę. Prace 
w terenie rozpoczynamy prawdopodobnie 
w kwietniu, myślę, że potrwa to jakieś trzy 
lata. Już nie mogę się doczekać. Oczywiście 
obu odkrywców zaproszono do wzięcia 
udziału w planowanych wykopaliskach, co 
ich niezmiernie ucieszyło. 

— Wiesz jaki jestem Van — „Labcio” 
uśmiecha się szelmowsko — dla mnie liczy 
się to, że mogę chodzić po historycznych 
miejscach, i jako pierwszy dotknąć czegoś 
po prawie dwóch tysiącach lat od zgubienia 
czy zakopania... to jest coś niesamowi- 
tego. 

— Anie przeszło Ci przez myśl, żeby za- 
chować sobie te przedmioty lub wykopać je 
wszystkie? — pytam lekko prowokacyjnie... 
Z tego co powiedzieli mi archeolodzy, spo- 
dziewają się tam zastać potężne, nietknięte 
cmentarzysko i sądzą, że znalezione przez 
ciebie przedmioty to tylko czubek góry 
lodowej. 

- Szczerze? Nigdy. Co ja bym z tym robił? 
— odpowiada „Labcio”. Wpakował do szu- 
flady i co jakiś czas wyciągał żeby się tym 
pobawić? Bez sensu. Tak jak nie rozumiem 
ludzi, którzy „pchają fanty” na allegro. Póź- 
niej wrzuca się nas wszystkich do jednego 
garnka i nazywa złodziejami. 

To była prawda. Pamiętam jak na wspo- 
mnianej wyżej konferencji, część archeolo- 
gów prezentowała slajdy ze zniszczeniami 
dokonanymi przez pseudo-poszukiwaczy. 
Na nic zdały się nasze protesty, że przecież 
pokazują zwyczajnie działania rabusiów 
a nie poszukiwaczy, bo przecież dla nich to 
byli „ludzie z wykrywaczami” tak jak i my, 
reszta się już nie liczyła. 

— Chciałem tylko żeby ludzie mogli oglą- 
dać te przedmioty — ciągnął dalej „Labcio” 
— żeby nie „gniły” w jakimś magazynie, 
albo, co gorsza, nie zostały wywiezione nie 
wiadomo gdzie. 

Odkrycie i sposób w jaki zostało doko- 
nane oraz postawa poszukiwaczy, wzbu- 
dziła wśród archeologów ogólny podziw 
i szacunek. Sami archeolodzy tak opisują 
dalsze losy odkrycia: „Materiały zostaną 
przekazane, zgodnie z polityką WKZ (Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Zabytków), do 
najbliższego miejscu odkrycia muzeum. 
W tym przypadku będzie to Muzeum 
w Kętrzynie. WKZ przeznaczył także odpo- 
wiednie środki na przeprowadzenie badań 
rozpoznawczych i ratowniczych. Miejsce 
jest w chwili obecnej ugorem, co stwarza 
szansę na wszczęcie bez wielkich kłopotów, 
regularnych badań naukowych, których 
uwieńczeniem będzie publikacja monogra- 
fii stanowiska. Przypuszczalnie zostanie od- 
kryte od kilkudziesięciu do kilkuset grobów 
ciałopalnych z wyposażeniem. Życzeniem 
WKZ było, aby w badania zaangażować 
odkrywców stanowiska. Jeżeli zaś chodzi 
o współpracę, to w zasadzie można po- 
wiedzieć, że w tym przypadku od dłuższego 
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czasu ona już istnieje. Obecnie trwają prace 
nad opracowaniem standardów, wniosków 
i pozwoleń, a także sposobu sporządzania 
sprawozdań. Postawa znalazców jest 
godna naśladowania i bardzo liczymy na 
tego typu współpracę w przyszłości. Warto 
też podkreślić postawę i swoistą etykę tych 
ludzi, dobrze pojętego tzw. »patriotyzmu 
lokalnego«, którzy chcieli po prostu, aby 
znalezisko i zabytki nie wyszły »w obce 
ręce«. A jaka jest skala rabunku stanowisk 
archeologicznych w regionie, każdy śledzą- 
cy fora internetowe doskonale zdaje sobie 
z tego sprawę”. 

Takie właśnie „precedensy” mogą 
spowodować stopniową zmianę prawa 
i obowiązujących w Polsce przepisów. 
„Jak napisali wyżej archeolodzy, na szcze- 
blu lokalnym już trwają pracę nad takimi 
zmianami i jest duża szansa, że wkrótce 
opracowane zostaną standardy pozwoleń 
i współpracy z poszukiwaczami. Odkrycie 
„Labcia” i Kamila znacznie przyspieszyło 
pracę nad tymi zmianami i dało impuls 
do dalszego działania w tym kierunku. 
Ogromna większość poszukiwaczy ma 
do czynienia z archeologią jedynie spora- 
dycznie i nigdy świadomie nie naruszyła- 
by stanowiska archeologicznego. Część 
poszukiwaczy chciałaby uczestniczyć 
w badaniach archeologicznych, bądź mieć 


możliwość zgłaszania takich znalezisk, tak 
jak ma to miejsce w niektórych krajach 
Europy Zachodniej. Przykład zachowania 
„Labcia” i Kamila na pewno zaowocuje 
zwiększonym zaufaniem do poszukiwaczy 
części środowiska archeologicznego, ale 
też powinien uświadomić poszukiwaczom, 
że między naszymi środowiskami nie stoi 
żaden „wielki mur”, i że możemy razem 
pracować. Musimy pamiętać, że po tamtej 
stronie też są ludzie, którzy potrafią docenić 
naszą pasję oraz miłość do przeszłości. Przy 
odrobinie dobrej woli możemy ich znaleźć 
i informować o naszych odkryciach, co 
z pewnością wszystkim przyniesie korzy- 
ści. A na następnej wspólnej konferencji 
poświęconej problemom poszukiwaczy 
i archeologów, już nie damy się zagłuszać 
argumentami o rabusiach i niszczycielach. 

- I co teraz? Osiągnęliście sukces i co 
dalej? Czy chce Ci się jeszcze szukać po 
takim odkryciu? — pytam „Labcia”. 

- Czy chce mi się szukać? Żartujesz 
chyba? Jasne, że tak. Gdyby nie moja Ania 
nie schodziłbym w ogóle z pola — śmieje 
się. — A tak na poważnie, słyszałeś o „Ro- 
mowe”? 


—Masz na myśli święty gaj, najświętsze 
miejsce kultowe Prusów? 

— Właśnie — „Labcio” skinął głową 

— miejsce opisane w kronikach krzyżackich, 

ale nigdy nie odnalezione. Miałbyś ochotę 
spróbować je namierzyć? 

— Też pytanie. Kiedy ruszamy? [u] 

Zdjęcia: „Labcio”, Anna Brzezińska 


Dziękuję za pomoc w opracowaniu tego 
artykułu Panu profesorowi Aleksandrowi 
Bursche oraz doktorowi Arkadiuszowi Ko- 
perkiewiczowi. 


il Zlot Pojazdów Militarnych 


PA ; 


imieniu członków Warmińsko- 
-Mazurskiego Stowarzyszenia 
Miłośników Pojazdów Zabyt- 


kowych i Wojskowych „HUZAR”, zapra- 
szamy wszystkich właścicieli pojazdów 
militarnych, miłośników militariów oraz 
Grupy Rekonstrukcji Historycznej do 
wzięcia udziału w II Zlocie Pojazdów 
Militarnych w Olsztynie. Będzie nam nie- 
zmiernie miło poznać nowych kolegów 
i przyjaciół, a Wasza obecność uświetni 
naszą imprezę. 

Dysponujemy dużym i urozmaiconym 
terenem, na którym można zainscenizo- 
wać ciekawe epizody historyczne. Mamy 
nadzieję, że wspólnymi siłami uda nam się 
przedstawić ciekawe widowisko z udzia- 
łem ludzi, których pasją jest odtwarzanie 
życia z minionych czasów. Pozwoli to na 
popularyzację ruchu rekonstruktorów i ko- 
lekcjonerów. 

Szczegóły na stronie: www.zlotwolszty- 
nie.pl. Kontakt: zlotwolsztynie©o2.pl 

Planowane atrakcje podczas zlotu: 

* pokaz desantu spadochronowego, 
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„(Kryptonim Olsztyn” 


28 kwietnia - 3 maja 2007 r. 


+ pokaz pływania sprzętu, 

+ pokaz desantowania sprzętu przez prze- 
szkodę wodną, 

+ pokaz ratownictwa wodnego, 

+ pokaz i praktyczne ćwiczenia w ra- 
townictwie medycznym oraz udzielania 
pierwszej pomocy, 

+ przejażdżki sprzętem wojskowym, 

+ pokazy grup historyczno-rekonstrukcyj- 
nych, 


BUŻA 


*  uruchomie- 
nie okoliczno- 
ściowej radiosta- 
cji krótkofalar- 
skiej nadającej 
z terenu zlotu, 

* _ przejazd po- 
jazdów w okoli- 
cach Olsztyna, 

+ parada ulicami Olsztyna i pokaz sprzętu, 
+ występy zespołów artystycznych i or- 
kiestr, 

+ konkursy i quizy. 

W czasie zloty czynne będą stoiska han- 
dlowe z odzieżą i akcesoriami militarnymi 
oraz stoiska gastronomiczne z wojskową 
grochówką. 


ZAPRASZAMY! 


LESZEK ADAMCZEWSKI, PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


Aż trudno uwierzyć, by na terenie podpoznańskiej re- 
zydencji hitlerowskiego namiestnika w Kraju Warty nie 
zbudowano schronu przeciwlotniczego. Prawdopodob- 
nie w końcu on powstał, ale nie taki, jaki wyobrażają so- 
bie jego poszukiwacze. Masywną konstrukcję żelbetową 
zastąpiła... drewniana. I nie przetrwała do dzisiaj. 


yła sobota, 20 stycznia 1945 

roku. Na godzinę 18 Arthur 

Greiser, namiestnik Rzeszy 

w Kraju Warty i miejscowy gau- 

leiter NSDAP, zwołał w zamku 
poznańskim odprawę swych współpra- 
cowników. Przybyli ci, których w mieście 
zatrzymał strach lub lojalność wobec 
gauleitera. Wchodząc na salę zauważył, że 
na odprawie zabrakło wielu z tych, którzy 
byli nań obecni jeszcze poprzedniego dnia. 
Wyraźnie zmęczony, głosem zmienionym, 
Greiser oświadczył: „Moi panowie, w ciągu 
jednego, najpóźniej dwóch dni Rusek będzie 
w Posen. Pozostawiam lu dzieło mego 
życia. Nieukończone. Jestem z tym krajem 
głęboko związany. Mój syn spoczywa 
w tej ziemi. Rozkaz Fiihrera wzywa mnie 
do Berlina dla wypełnienia zadania przy 
Reichsfiihrerze SS. Mój zastępca przejmie 
dowództwo”. To było ostatnie wystąpienie 
Greisera jako szefa administracji hitlerow: 
skiej w okupowanym jeszcze Poznanii 
W tamtą styczniową sobotę, w późnych go- 
dzinach wieczornych wyjechał do Pniew, by 
następnego dnia przed południem opuścić 
terytorium Kraju Warty. Do Poznania Greiser 
wrócił 14 czerwca 1946 roku w eskorcie 
funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego, by przed Najwyższym Trybu- 
nałem Narodowym odpowiedzieć za anty- 
polską działalność na terytorium Wolnego 
Miasta Gdańska, gdzie w latach 1934-1939 
był prezydentem Senatu oraz za zbrodnie 
popełnione w latach 1939-1945 na oku- 
powanych ziemiach Wielkopolski, Kujaw 
i części Mazowsza oraz na Ziemi Łódzkiej, 
włączonych do Rzeszy jako Kraj Warty. 
Wyrok mógł być tylko jeden — kara śmierci. 
Greisera powieszono w niedzielę, 21 lipca 
1946 roku, na stokach poznańskiej Cytadeli 
w ostatniej w Polsce egzekucji publicznej. 


Rezydencja nad Mariensee 


Prawie pięćdziesiąt lat po śmierci Greise- 
ra podjęto próbę odnalezienia schronu 
przeciwłotniczego gauleitera na terenie 
jego dawnej rezydencji w Jeziorach koło 
Poznania. Przy ogromie zbrodni, które miał 
na swym sumieniu poznański namiestnik 
Adolfa Hitlera, sprawa jego schronu była 
tylko ciekawostką historyczną. Włączając 


się w pewnym momencie 
w poszukiwania uznaliśmy 
jednak, że dzieje Kraju Warty 
należy uzupełnić także o ten 
epizod, który w opinii wielu 
Poznaniaków zaczął żyć 
własną legendą. Tu i ówdzie mówiło się 
0 zamaskowanym na krótko przed ucieczką 
Greisera schronie wypełnionym skarbami: 
obrazami, porcelanowymi zastawami i tym 
podobnymi dobrami oraz dokumentami 
i osobistymi notatkami gauleitera. 

Dzisiaj, gdy wiemy, że poszukiwania 
schronu Greisera zakończyły się niepowo- 
dzeniem, wiemy też, że spore rozbieżności 
faktograficzne istnieją w sprawie budowy 
rezydencji, na której terenie ów schron miał 
się znajdować. Po przyjeździe do okupowa- 
nego Poznania, Arthur Greiser zamieszkał 
w skonfiskowanej Polakom piętnastopoko- 
jowej willi przy ulicy Berwińskiego (obecnej 
siedzibie publicznego Radia Merkury SA), 
ale marzył o reprezentacyjnej rezydencji 
gdzieś na obrzeżach miasta. Po kilkumie- 
sięcznych poszukiwaniach wybór padł na 
rozległe kompleksy leśne na południe od 
Poznania w okolicach Puszczykowa. Luk- 
susowy pałac zaplanowano zbudować nad 
brzegiem Jeziora Góreckiego, a formalną 
zgodę wyraził osobiście sam Hitler, który 
też zezwolił na potraktowanie jej jako in- 
westycji wymagającej natychmiastowego 
wykonania. Zmarły w 2002 roku profesor 
Czesław Łuczak w wydanej kilka lat wcze- 
śniej biografii „Arthur Greiser. Hitlerowski 
władca w Wolnym Mieście Gdańsku i w 
Kraju Warty” pisał, że pracami związanymi 
z budową rezydencji gauleitera „kiero- 
wał specjalnie sprowadzony w tym celu 
z Rzeszy architekt Esdorff. Wszystkie prace 
budowlane wykonywało przedsiębiorstwo 
Karl Rau z Poczdamu, natomiast urządza- 
niem ogrodu zajmowały się aż trzy firmy: 
Karl Foester i Hermann Matern również 
z Poczdamu oraz M. Loberg z Riesenthal 
koło Berlina”. Takie informacje — zdaniem 
prof. Łuczaka — znalazł on w archiwach nie- 
mieckich. Tymczasem na odwrocie zdjęć, 
które w papierach zmarłej matki znałazła 
Wanda Bech (autorka dwuodcinkowej pu- 
blikacji „Rezydencja namiestnika” zamiesz- 
czonej w „Odkrywcy” nr 9 i 10/2006 r.), 
widnieje inna nazwa — spółka akcyjna 


PO 


Drewniany schron gauleitera? 


Podpoznańska rezydencja Arthara Greisera w Jeziorach 
koło Pus: 


ykowa. 


Philipp Holzmann, mająca swe biuro w Po- 
znaniu i wydzieloną ekipę pod nazwą Grupa 
Budowlana Jezioro Góreckie (Gurkasee). 
Na odwrocie tych zdjęć widnieje też data 
1 października 1940 r., gdy tymczasem - we- 
dług ustaleń Łuczaka — budowa rezydencji 
Greisera miała ruszyć w roku następnym. 
Przedstawiając zaś różne obiekty, które 
— obok samego pałacu — składały się na tę 
rezydencję (stajnia, zabudowania gospodar- 
cze, domki przeznaczone dla żandarmerii 
i służby leśnej, stacja benzynowa, korty 
tenisowe i przystań dla łodzi nad brzegiem 
jeziora), Łuczak w biografii Greisera wymie- 
nił również „rów chroniący przed odłamka- 
mi (Splitterschutzgraben), przebudowany 
później na schron przeciwlotniczy”. 


Strach w oczach Niemców 


Tego właśnie schronu szukali w połowie 
lat 90. minionego wieku dwaj poznańscy 
dziennikarze Jacek Kornaszewski i Grzegorz 
Sporakowski, na łamach „Głosu Wielkopol- 
skiego” zamieszczając obszerne publikacje 
— raporty z kolejnych etapów swoistego 
Śledztwa dziennikarskiego. To oni znaleźli 
w archiwach plany schronu z lat 1941-1942, 
których reprodukcje zamieścił „Odkrywca” 
(nr 10/2006) obok artykułu Wandy Bech. 
Dzisiaj wiemy, że były to projekty, których 
nigdy nie wykonano. W pewnym momen- 
cie do poszukiwań schronu gauleitera 
włączył się Wojciech Stojak, który na ten 
temat w 1995 roku — wspólnie z Tomaszem 
Orliczem — zrealizował film telewizyjny. 
— Nie mogę sobie wyobrazić, by gauleiter 
w gaciach biegł w nocy do schronu przez 
pałacowy dziedziniec — komentował Wojtek 
słowa nieżyjącej już Danuty Pawelczak-Gro- 
cholskiej, która podczas wojny pracowała 
w rezydencji Greisera. To ona przed kamerą 
opowiadała, jak podczas alarmu lotniczego, 
wraz z przebywającymi w rezydencji Niem- 
cami, zbiegła do schronu. — Ten moment 
utkwił jej głęboko w pamięci, bowiem po 
raz pierwszy w oczach Niemców, którzy 
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wraz z nią przebywali wtedy w schronie, 
zobaczyła strach. Po prostu się bali - mówił 
Wojtek Stojak o przeprowadzonym wów- 
czas eksperymencie na potrzeby filmu. Otóż 
Pawelczak-Grocholska kilkakrotnie odtwo- 
rzyła drogę z pałacu Greisera do schronu 
po ogłoszeniu alarmu. I za każdym razem 
doszła do tego samego miejsca. Na północ- 
no-zachodni skraj dawnych kortów teniso- 
wych. Dodajmy, 
co ważne, nie na 
same korty, ale na 
ich obrzeże. 

Nie ma pod- 
staw, by nie wie- 
rzyć Danucie 
Pawelczak-Gro- 
cholskiej. Z takim 
przekonaniem 
na początku 1999 
roku do poszu- 
kiwań schronu 
gauleitera włą- 
czyliśmy się my. 
Przeanalizowali- 
śmy dokumenty 


Kornaszewskiego 
i Sporakowskiego, 
poszukiwaliśmy 
nowych doku- 
mentów i świad- 
ków. Interesowali 
nas zwłaszcza ci, 
którzy na terenie z 

byłej rezydencji Greisera przebywali po woj- 
nie. I tak dotarliśmy do Andrzeja Pińczaka. 
—Na przełomie lat 50. i 60. - opowiadał nam 
Pińczak na początku kwietnia 1999 roku 
— często przyjeżdżałem do babci mieszka- 
jącej w Trzebawiu. Z kolegami robiliśmy 
wypady nad Jezioro Góreckie. Pociągała 
nas wyspa na jeziorze i znajdujące się nań 
ruiny zamku. Dobrze spenetrowaliśmy leż 
okolice ówczesnego prewentorium dla 
dzieci chorych na gruźlicę, które urządzono 
w dawnym pałacu Greisera. Jakieś trzysta 
metrów od pałacu w kierunku Poznania 
natrafiliśrmy na zierniankę. Była to dziura 
w ziemi przykryta belami. A bliżej pałacu, 
około 60-80 metrów od niego, w skarpie nad 
jeziorem było wejście do podziemi. Dobrze 
pamiętam, że było ono na szerokość czło- 
wieka, zamknięte drzwiami obitymi blachą 
i wisiała nań kłódka. Polska kłódka. 

Stefan Jarek, pracownik administracyjny 
dyrekcji Wielkopolskiego Parku Narodowe- 
go, która obecnie znajduje się w podpo- 
znańskiej rezydencji gauleitera Kraju Warty, 
zaprowadził nas wtedy w miejsce, gdzie 
pozostały resztki ziemianki. Rozpoznał ją An- 
drzej Pińczak, chociaż — jak zauważył —gdy ją 
oglądał przed laty, była w lepszym stanie. Po 
obejrzeniu ziemianki doszliśmy do wniosku, 
że najprawdopodobniej służyła ona ochronie 
rezydencji. Była z dala od pałacu, by żołnie- 


-zybylsi 
zybylska 


kiem) 


na miejs 
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rze ochrony nie rzucali się w oczy Greiserowi 
i jego gościom. Poszliśmy też w miejsce, 
gdzie Pińczak widział wejście w skarpie nad 
jeziorem. Tutaj jednak nie pozostał po nim 
żaden ślad. Nad miejscem, gdzie rzekomo 
miał znajdować się ów schron, pracownicy 
Wielkopolskiego Parku Narodowego posta- 
wili styłową altankę. Kiedyś stała tam inna 
altanka, tzw. „Grzybek”. 

Kilka tygodni 
później, w końcu 
kwietnia 1999 r., 
do podpoznań- 
skich Jezior przy- 
wieźliśmy Małgo- 
rzatę Przybylską, 
mieszkankę Po- 
znania. — Byłam 
niesfornym dziec- 
kiem (...), wszyst- 
ko musiałam zo- 
baczyć i wszędzie 

jść - opowiada. 
— W znajdującym 
się w „grajzerów- 
ce” prewentorium 
dwukrotnie byłam 
na trzytygodnio- 
wych lurnusach: 
w 1967 i 1969 r. 
Miałam wtedy 
osiem i dziesięć 
lat, ale sporo 
zapamiętałam. 
Podczas jednego 
z moich pobytów 
w prewentorium prowadzono prace ziemne. 
Pamiętam, że przez kilka dni duże niebieskie 
wywrotki zwoziły piasek. Wysypywały go 
tu, a pani (w rozumieniu wychowawczyni - 
Przyp. L.A. i P.P.) mówiła, że zasypują dziury. 
Nam nie wolno było bliżej podchodzić, żeby 
coś nam się nie stało... Po wykonaniu tych 
prac ziemnych zmieniła się - zdaniem Małgo- 
rzaty Przybylskiej — topografia tego fragmentu 
parku. O dziwo, ten rejon wskazała cztery 
lata wcześniej Danuta Pawelczak-Grochol- 
ska, która podczas alarmu lotniczego prze- 
bywała w schronie. Jeśli on tu rzeczywiście 
się znajdował, to pod koniec lat 60. XX wieku 
został zammaskowany na dobre. Wprawdzie 
Wanda Bech we wspomnianej publikacji 
w „Odkrywcy” cytowała wypowiedź byłej 
szefowej prewentorium o budowie drogi, 
ale w tym rejonie okolic dawnego pałacu 
Greisera nie ma żadnych nowych dróg poza 
pobliskim dojazdem do rezydencji, który 
zbudowano podczas wojny. 


Ceglany gruz pod kortem 


Wkrótce po naszym pobycie w Jeziorach 
wraz z Małgorzatą Przybylską, na terenie 
dyrekcji Wielkopolskiego Parku Narodowego 
pojawiła się ekipa toruńskiej „Geofizyki”, 
która przeprowadziła badania georadarowe. 
Gdy niedawno dotarliśmy do sporządzonej 


najprawdopodobniej 


wówczas dokumentacji, zaskoczyło nas 
jedno. Stefan Jarek do zbadania georadarem 
wyznaczył cztery obszary: skarpę nad Jezio- 
rem Góreckim za pałacem, teren dawnego 
kortu tenisowego, dziedziniec przed pałacem 
i z jego prawej (patrząc od strony głównego 
wejścia) strony. Zabrakło natomiast miejsca, 
które — o czym Jarek wiedział — wskazywali 
świadkowie, czyli fragmentu parku z lewej 
strony pałacu, gdzieś między kortem teniso- 
wym a skarpą nad brzegiem Jeziora Górec- 
kiego. Badania georadarowe z późnej wiosny 
1999 roku dały wyniki negatywne w trzech 
wyznaczonych przez Jarka miejscach. Wynik 
pozytywny (anomalie w strukturze gleby 
wskazujące na ewentualne istnienie jakiegoś 
obiektu) wykazały tylko badania kortu teni- 
sowego, ale przeprowadzone prace ziemne 
nie doprowadziły do odkrycia schronu. 
W wykonanym wówczas wykopie natrafiono 
na sporą ilość gruzu. Zdaniem Stefana Jarka, 
liczne kawałki cegieł pochodziły z czasów 
budowy pałacu Greisera. W sporządzonej 11 
sierpnia 1999 r. „Notatce z wykonanego wy- 
kopu celem lokalizacji podziermnego bunkra 
na terenie WPN w Jeziorach” Jarek napisał: 
„Wykonane do tej pory wszelkie możliwe 
próby zlokalizowania prawdopodobnie 
istniejącego bunkra dały wynik negatywny. 
Można jednoznacznie twierdzić, że mimo 
istniejących planów z 1943 r., bunkier nie 
został wykonany”. Czy aby na pewno? 


Kolejne projekty 


O schronie Greisera nie zapominaliśmy 
w latach 2000-2006, często rozmawiając 
o wznowieniu poszukiwań, ale dopiero 
niedawno w nasze ręce wpadły kolejne 
dokumenty niemieckie, które do intere- 
sującej nas sprawy wnoszą coś nowego. 
Przede wszystkim informację, że schronu 
na terenie rezydencji Greisera'nie zbudo- 
wano na pewno do wiosny 1944 roku. Ale 
również i to, że w wojennym Posen co jakiś 
czas przypominano sobie o zapewnieniu 
bezpieczeństwa Greiserowi, jego rodzinie, 
gościom i współpracownikom podczas ich 
pobytu w rezydencji nad Mariensee. 
Wśród dokumentów, które zdobyliśmy, 
są dwa bez daty. Z nadtytułu i treści pierwsze- 
go z nich jednoznacznie wynika, że Niemcy 
sporządzili go na telefoniczne żądanie 
niejakiego Schónherra w końcowym etapie 
budowy podpoznańskiej rezydencji Arthura 
Greisera. Wszak w punkcie 1, zatytułowa- 
nym „Hauptgebaude” (budynek główny), 
napisano: „Budynek jest prawie gotowy do 
zamieszkania. Wykonuje się jeszcze tylko 
prace malarskie, stolarskie, przy zakładaniu 
urządzeń telefonicznych, prace wyposaże- 
niowe i okuciowe (zamki itp.), które wkrótce 
zostaną zakończone”. W punkcie 2, zaty- 
tułowanym „Luftschutzbunker”, czytamy: 
„Budowa schronu przeciwlolniczego została 
zarządzona dodatkowo. Prace ziemne są 
prawie całkowicie ukończone. Część stali 


zbrojeniowej i żwiru znajduje się na budo- 
wie. Brakuje cementu i stali zbrojeniowej”. 

Kolejny dokument najprawdopodobniej 
powstał w 1943 roku. Jego tytuł - „Luftschut- 
zraum am Mariensee” (schron przeciw- 
lotniczy nad Mariensee) mówi wszystko. 
Czytamy w nim między innymi: „/. Zapro- 
jektowany przez architektów von Setorffa 
i Winklera schron przeciwlotniczy zapew- 
nia miejsca dla 40 osób i ma kosztować 
150.000 marek. 2. Nowo zaprojektowany 
sztolniowy schron przeciwlotniczy daje 
ochronę 70 osobom. Jego koszty są przeze 
mnie obliczone z grubsza i przedstawiają 
się następująco (...)”. Dalej wymieniane 
są koszty w poszczególnych pozycjach 
(budowa pomieszczenia głównego, klatek 
schodowych, materiały, transport itp.), co 
w sumie dało 270 tys. marek. 

Dla Referatu Ochrony Przeciwlotniczej 
Pełnomocnika do spraw Budownictwa 
w XXI Okręgu Inspekcji Zbrojeniowej 
problemem nie były jednak pieniądze, ale 
poważne braki podstawowych materiałów 
budowlanych, których deficyt nasili się 
jeszcze w roku 1944. 


Cztery dni po nalocie 


Dokumenty, które krążyły między wspomnia- 
nym Referatem Ochrony Przeciwlotniczej 
a Wydziałem VII/A Urzędu Namiestnika 
Rzeszy, pochodzą z przełomu zimy i wiosny 
1944 roku. Podjęto wówczas decyzję o bu- 
dowie „na parceli służbowych budynków 


wojny materiałów, budując liczne żelbetowe 
schrony przeciwlotnicze. 

Wśród odnalezionych dokumentów jest 
ito pismo Referatu Ochrony Przeciwlotniczej 
z 13 kwietnia 1944 r. do Urzędu Namiestnika 
Rzeszy w Posen o następującej treści: „Kiedy 
stosownie do Waszego pierwszego wniosku 
już dostarczono drewno i stal do wykonania 
tego projektu budowlanego, zmieniłem moje 
wyjątkowe zezwolenie z 17.3.44 w tym 
kierunku, iż nie sprzeciwiam się wykonaniu 
konstrukcji drewnianej. Zalecam jednak, by 
ograniczyć dojścia do niezbędnie koniecz- 
nych i wykonać je również z drewna, ponie- 
waż nie możemy teraz dostarczyć żądanych 
przez Was i uwzględnionych przeze mniej 
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władz Kraju Warty — zniszczeń dokonanych 
przez bombowce amerykańskie? A może 
zdobycie takiej liczby cegieł przekraczało 
już wtedy możliwości gospodarki niemiec- 
kiej przestawionej niemal całkowicie na 
produkcję zbrojeniową? 

Arthur Greiser pozostanie w Poznaniu 
jeszcze przez dziewięć miesięcy, do 20 
stycznia 1945 roku. Czy w tym czasie na 
terenie jego podpoznańskiej rezydencji 
zbudowano schron nawet w tak zubożo- 
nej wersji, na którą wyraził zgodę Referat 
Ochrony Przeciwlotniczej w cytowanym 
piśmie? Jeśli weźmie się pod uwagę 
wspomnienia Danuty Pawelczak-Grochol- 
skiej — tak. Były to dość głębokie rowy, 


mieszkalnych” Greisera tak zwanych rowów 
przeciwlotniczych, które miały pełnić rolę 
zastępczego schronu i zabezpieczać chronią- 
cych się w nim ludzi tylko przed odłamkami. 
Dziwna to decyzja, jeśli zważy się, że w grę 
wchodziło bezpieczeństwo ludzi pokroju Ar- 
thura Greisera i jego gości, pośród których był 
wielokrotnie przebywający w rezydencji nad 
Mariensee sam Heinrich Himmler — Reichs- 
fihrer SS i szef policji niemieckiej, od 1943 
roku również Minister Spraw Wewnętrznych 
Rzeszy. Najprawdopodobniej uznano, że 
okolice Poznania są miejscem bezpiecz- 
nym. Tymczasem w samym Posen Niemcy 
nie szczędzili deficytowych w piątym roku 


cegieł (18.000 sztuk). Zwracam dokumenty 
wniosku budowlanego”. 

Jeszcze większe zdziwienie budzi data 
wysłania tego pisma — 13 kwietnia 1944 r. 
Cztery dni wcześniej — w niedzielę wielka- 
nocną 9 kwietnia — nad Poznaniem pojawiły 
się amerykańskie „latające fortece” B-17 z8. 
Armii Lotniczej, przeprowadzając pierwsze 
z dwóch dużych bombardowań miasta, 
a ściślej wybranych celów o charakterze 
militarnym. Tym samym Posen przestał być 
bezpieczny. Czyżby zatem 18 tys. sztuk cegieł 
zarezerwowanych na budowę prowizorycz- 
nego schronu nad Mariensee przeznaczono 
na odbudowę najpilniejszych — zdaniem 


obudowane belami drewnianymi, od góry 
dodatkowo zabezpieczone papą i obsypane 
cienką warstwą piasku. Do takiego schronu 
prowadziły tylko dwa wejścia, z których 
jedno (w skarpie nad brzegiem Jeziora 
Góreckiego) było awaryjne. Wewnątrz, pod 
ścianami, ustawiono ławki. Jak wynika ze 
znanych nam dokumentów, na jedną osobę 
przewidziano metr bieżący ławki. Ludzie 
siedzieli naprzeciwko siebie, a jeśli zważy 
się, że wewnątrz zainstalowano oświetlenie 
elektryczne, a przewidywano je w planach, 
pani Pawelczak-Grocholska w oczach 
swych niemieckich sąsiadów z naprzeciwka 
rzeczywiście mogła zobaczyć strach... 
Nadal szukamy kolejnych dokumentów 
na ten temat. Być może powyższą, wielce 
prawdopodobną hipotezę uda nam się 
potwierdzić. Natomiast wykluczyć trzeba 
poszukiwania tego prowizorycznego schro- 
nu w terenie. Małgorzata Przybylska — na 
co wiele wskazuje — była świadkiem jego 
zasypania. [= 
Zdjęcia Leszka Adamczewskiego, 
reprodukcje dokumentów z archiwum 
Pawła Piątkiewicza 
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Gdy we wnęce jednego z kana- 
łów wentylacyjnych zauważyłem 
znaczną ilość papieru, pomyśla- 
łem, że to pewnie śmieci, któ- 
rymi wojsko zapychało kanały. 
Jakież było moje zaskoczenie, 
gdy na jednej z kart odczytałem 
datę — 1921 rok... 


ort (Władimir) Legionów - nazwa 

używana po 1920 r. wzniesiony 

został w latach 1852-1854 (1866- 

-1874 był modernizowany) na 

południowym przedpolu Cytadeli 
Warszawskiej. Jest to trzykondygnacyjna 
wieża artyleryjska, otoczona rowem fortecz- 
nym z trzema grodziami i galerią w przeci 
skarpie, oraz bateria ziemna o narysie litery 
„L”, zaopatrzona w dwa ceglane schrony 
pogotowia (obecnie zasypane ziemią) oraz 
ceglana działobitnia kontrolująca Wisłę. 
W XIX wieku jego zadaniem była osłona 
Cytadeli od strony Nowego Miasta oraz 
obrona sezonowego mostu wojskowego 
na Wiśle. 

Na początku XX w. w forcie znajdowało 
się Archiwum Sztabu Warszawskiego Okrę- 
gu Wojennego. Archiwalia te, poważnie 
uszczuplone przez wycofujących się Ro- 
sjan, przetrwały w obiekcie do odzyskania 
przez Polskę Niepodległości. W latach 1918- 
-1939 fort użytkowany był przez Centralne 
Archiwum Wojskowe. Pozostawione przez 
Polaków archiwalia zabezpieczyli w 1939 r. 
wkraczający do Warszawy Niemcy. 
Kpt. Balang zastał opuszczone przez załogę 
pomieszczenia. W jednej z sal znajdowały 
się regały z dokumentami Oddziału II Szta- 
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Archiwa ukryte 
w starej twierdzy 


bu Generalnego. Do wywozu akt z Fortu 
Legionów potrzebował 6 samochodów 
ciężarowych. Większość zasobów została 
wywieziona przez okupanta do Gdańska 
Oliwy. Fort Legionów ocalał w czasie Po- 
wstania Warszawskiego mimo toczących 
się opodal zaciętych walk o Państwow 
Wytwórnię Papierów Wartościowych. 
Po 1945 r. użytkowany był przez wojsko. 
Od 2000 r. fort jest prywatną własnością 
rodziny restauratorów znanych warszaw- 
skich lokali. 

Trzeciego dnia lutego br. czyściłem 
(szczotką do zamiatania) ściany i podło- 
gę na poziomie (-1) wieży artyleryjskiej. 
Jedna z cegieł kanału wentylacyjnego, 
znajdującego się nad szczelnicami wy- 
sunęła się. Zaciekawiony wszedłem na 
drabinę i poświeciłem w głąb latarką. We 
wnęce dostrzegłem znaczne ilości papieru. 
W pierwszym odruchu pomyślałem, że 
powojenne wojsko, przed opuszczeniem 
fortu w 1996 r., napakowało śmieci w ka- 
nały wentylacyjne, tak jak w przypadku 
studni, którą oczyszczałem w 2003 r. Jak 
pamiętacie z artykułów w „Odkrywcy”, za- 
rzucona była współczesnymi wykładzinami 
zwiezionymi z Cytadeli przed sprzedażą 
fortu. W odkrytym kanale wentylacyjnym 


pozostałe cegły również słabo się trzymały, 
stanowiąc zagrożenie dla przechodzących 
przez to pomieszczenie osób. Po- 
stanowiłem więc usunąć pozostałe 
cegły i nagle... wśród zapisanych 
kart dokumentów wyłonił się jeden 
z zapisem daty 1921 r. Zaskoczony, 
zacząłem wyciągać resztę papie- 
rów. Dokumentów było bardzo 
dużo. Po analizie zapisów formu- 
larzy w formacie A2 okazało się, 
że są to dokumenty zawierające 
podpisy osób sprawdzających 
pełnienie służby ochronnej granicy 
od stycznia do grudnia 1921 r. Na 
innym dokumencie był zapis o de- 
legacji oficera do Raciborza, więc 
wnioskuję, że chodzi o granicę 
polsko-niemiecką w 1921 r. 

Po wykonaniu fotografii, archi- 
walia przeniosłem w bezpieczne 
miejsce — do pomieszczeń eks- 
pozycji historycznej Podziemnej 
Trasy Turystycznej. Powiadomiłem 
właściciela obiektu, zadzwoniłem 
do pracownika Pracowni Zbiorów 
Specjalnych Centralnego Archiwum 
Wojskowego. Powiadomiłem rów- 
nież pracownika Archiwum Pań- 
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stwowego Miasta Stołecznego Warszawy 
i wiceprezesa Zarządu Głównego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Fortyfikacji. Stołeczne służby 
konserwatorskie funkcjonują tylko w dzień 
powszedni, więc o odkryciu dokumentów 
poinformowałem je dopiero w poniedziałek 
koło południa. Pracownicy Centralnego 
Archiwum Wojskowego pojawili się dość 
szybko. Zapakowali dokumenty w dwa 
duże worki i udali się do Rembertowa. Po 
analizie materiału archiwalnego w CAW 
sporządzony zostanie protokół i dokonana 
wycena znaleziska. Dokumenty przeleżały 
w kanale wentylacyjnym 86 lat, ale są 
w dość dobrym stanie. 

Zastanawiając się nad faktem swego od- 
krycia, postawiłem dwie hipotezy. Pierwsza 
sugeruje celowe włożenie nieprzydatnych 
dokumentów do kanału wentylacyjnego, 
podczas adaptacji pomieszczeń na potrze- 
by Archiwum Wojskowego w 1922 r., aby 
uszczelnić ścianę 2 m grubości. Druga, 
to celowe włożenie dokumentów 


aby na omiatanie podłogi lub ścian zkurzu 
trzeba było posiadać decyzję konserwa- 
torską. Być może w ustawie o ochronie 
zabytków napisane jest, że kominiarz na 
czyszczenie kominów ilustrowanie wen- 
tylacji w obiektach zabytkowych również 
musi posiadać pozwolenie konserwatora! 
Sprawdzanie prawidłowo działającej wen- 
tylacji w budynku jest obowiązkiem za- 
rządzającego obiektem zabytkowym. Ale 
uzyskanie od 
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do konserwa- 

tora kilka lat temu, w sprawie usunięcia 
zagrożenia budowlanego zabytku, nadal 
brakuje odpowiedzi. Ale cóż, dostałem 
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wum. Jak było naprawdę, trudno 
stwierdzić. 

W swojej opowieści chciałem 
jednak zwrócić uwagę na pewien 
istotny fakt, a mianowicie na po- 
stawę służb konserwatorskich. Po 
zawiadomieniu o odkryciu Sto- 
łecznego Konserwatora Zabytków 
dowiedziałem się, że Pani Stołeczna 
Konserwator mocno zirytowała się 
moim zgłoszeniem. Dowiedziałem 
się też, że nie miałem pozwolenia na 
poszukiwania, czyli odpowiedniej 
z ustawą decyzji konserwatorskiej. 
Ale to (moim zdaniem) jakiś absurd, 


reprymendę od Pani Konserwator Sto- 
łecznej i muszę złożyć raport z odkrycia 
dokumentów... 

Gdy Fort Legionów był we władaniu 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabyt- 
ków, wszystko wydawało się bardziej 
normalne. Miałem zgodę WKZ na pro- 
wadzenie prac porządkowych i adapta- 
cyjnych Podziemnej Trasy Turystycznej 
w forcie. Wtedy to odnaleźliśmy ukryte 
w kanałach wentylacyjnych m.in. 
pudełka po papierosach i zapałkach, 
oprzyrządowanie do fajki, dokumen- 
ty uposażenia żołnierza rosyjskiego, 
fragmenty prywatnych listów, gazet 
z 1871 r. w języku hebrajskim i z 1901 r. 
gazety „Warszawskoje”, listę zakupów 
produktów żywnościowych, kartkę 
z kalendarza z przełomu epoki, berety 
żołnierzy, buty i kopyto, wiszący stojak 
na lampę naftową, kłódkę sprzed 100 
lat, odznakę dwugłowego orła na czap- 
kę oraz mnóstwo innych ciekawych 
przedmiotów. Miałem uzgodnienie zin- 
spektorem WKZ od spraw fortyfikacji, 
że z informacją o znaleziskach mogę 
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dzwonić do niego o każdej 
porze. Teraz czasy się zmie- 
niły. Przyszła nowa władza 
id... Wojewoda usunął kon- 
serwatora wojewódzkiego, 
później usunięto wojewodę, 
"przyszedł nowy wojewoda 
— też go usunięto, a konser- 
watora jak nie było, tak nie 
ma. Przekazano fortyfikacje 
pod władanie konserwatora 
stołecznego i miało być 
lepiej i sprawniej i szyb- 
ciej. Ale nie jest! Gdzie 
tkwi problem? Nie wiem. 
Może w tym, że o istnieniu 
zabytków warszawskich 
decydują w większości nie rodowici urzęd- 
nicy — warszawiacy „z dziada pradziada” 
— ale ludzie z różnych części Polski, mało 
rozumiejący i znający historię tego miasta? 
Lada chwila mogą wydać decyzję o z 
gładzie odkrytych piwnic i fortyfikacji pod 
budowę nowego Pałacu Saskiego na Pl. 
Piłsudskiego, aby wybudować tam wielo- 
kondygnacyjny parking. 

Jedno mnie buduje, że odkrycie tych 
dokumentów zaowocuje jeszcze lepszą 
współpracą z Centralnym Archiwum Woj- 
skowym, z którego korzystam już kilkana- 
ście lat. a 


Zdjęcia: Zbigniew Rekuć, Adam Stefa- 
niak, Archiwum Państwowe w Warszawie 
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W poprzednim numerze „Odkrywcy” podjęto próbę odtworze- 
nia historii poligonu lotniczego znajdującego się nieopodal 
Szydłowa k. Opola. Przynależał on bezpośrednio do niemieckiej 
bazy lotniczej w Nowej Wsi Polskiej, która na przestrzeni dzie- 
jów, przechodząc różne koleje losów, w ograniczonym zakresie 
wykorzystywana jest do dzisiaj. Na terenie obecnego lotniska 
zachowało się wiele pozostałości po dawnej infrastrukturze 


Fliegerhorst Neudorf O/S. 


est upalne lato, gdzieś na przełomie 
lipca i sierpnia. Rower mknie po 
piaszczystej leśnej drodze usłanej 
suchym sosnowym igliwiem. Prze- 
mierzając nie zacienione odcinki 
drogi wiodącej teraz przy torach kolejowych 
linii Opole-Nysa, od czasu do czasu ro- 
werzyście towarzyszą 
dobiegające z oddali, 
miłe dla ucha niskie 
tony silnika lotnicze- 
go. To „Wilga” wspina 
się z holem na odpo- 
wiedni pułap. Będąc 
w bezpośredniej bli- 
skości lotniska daje się 
słyszeć świst, niczym 
wysokie tony orga- 
nowe. Te przedziwne 
dźwięki powodowane 
są przez krawędzie 
szybowca kręcącego 
tuż nad głową akro- 
bacje, który dopiero 
co zwolnił się z holu. 
Jego zgrabną sylwet- 
kę można śledzić na 
tle lazurowego nieba, 
mknącą w koronach 
dorodnych sosen 
okalających lotnisko 
Aeroklubu Opolskie- 
go. Taki obraz pozostaje w pamięci wielu 
gości odwiedzających, przeważnie w porze 
letniej, ten urokliwy zakątek Opolszczyzny. 
Jednak „skrzydlaty” etap historii Polskiej 
Nowej Wsi, który nieprzerwanie trwa do 
dzisiaj, rozpoczął się ponad 70 lat temu. 
W „gorącej” atmosferze lat 30. XX w., 
w 1936 roku zostaje rozpoczęta budowa 
lotniska usytuowanego na południowy- 
-zachód od niewielkiej wioski Polnisch 
Neudorf (od 1936 r. — Neudorf), oddalonej 
kilka kilometrów od Opola. Ma to być jed- 
no z wielu lotnisk (oficjalnie sportowych), 
umiejscawianych przez planistów sztabo- 
wych z OKW (Oberkommando der Wehr- 
macht - Naczelne Dowództwo Sił Zbrojnych 
wszystkich rodzajów broni), na terenach 
strategicznie korzystnych dla Wehrmachtu 
szykującego się do wprowadzenia w życie 
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Wnętrze hangaru tunelowego o konstrukcji stalo- 
wej (dzisiaj wyłączony spoza strefy wojskowej). 
Niewiele pozostało po potędze Luftwaffe, choć 
nadal robi wrażenie... 


planu ataku na Polskę. Na niemieckim 
Górnym Śląsku (Oberschlesien), przed 
rozpoczęciem II wojny światowej podob- 
nych lotnisk powstało sporo, jak choćby 
w Kamieniu Śląskim (Grofstein), Brzegu 
(Brieg), Grodkowie (Grottkau), Izbicku- 
-Otmicach (Stubendorf-Ottmiitz), pod Górą 


Św. Anny w Ligocie Dolnej 
(Nieder Eliguth) czy Strzelcach 
Opolskich (Grog Strehlitz). 
Do powyższej listy należałoby 
dodać kolejne, które powstały 
już w czasie trwania wojny, 
a miały charakter mniejszych 
lotnisk polowych, co dodat- 
kowo poszerzało możliwości 
i tak mobilnych jednostek 
Luftwaffe na tym obszarze. 
Najważniejszym atutem (mi- 
litarnym) takich lotnisk było 
położenie, najczęściej w nie- 
wielkiej odległości od granicy 
sąsiedniego państwa — w tym 


obszarem powietrznym Po|- 
ski, startującego z lotniska 
Neudorf O/5., wynosił 15-20 
minut lotu), ponieważ, jak 
wówczas liczono „(...) jedna 
minuta lotu to 5 km drogi na 
mapie (...) ".' Główne funk- 
cje jakie spełniać miały tego 
typu bazy lotnicze, to szybki 
przerzut wojsk na front, „bły- 
skawiczne wypady” lotnic- 
twa nad strategiczne cele 
wroga (wykorzystywanie 
elementu zaskoczenia), rola 
zapasowych lądowisk dla 
powracających zakcji uszko- 
dzonych maszyn, które nie 


przypadku polskiego (dystans Zdjęcie z okresu II wojny światowej. Obsługa przy 
potrzebny do znalezienia się urządzeniu radiowym, prawdopodobnie na terenie 
niemieckiego samolotu nad  łotniska w Nowej Wsi Polskiej. 


Lotnisko PNW z lotu ptaka (11.X.2006 


mogły „dociągnąć” do jednostek macierzy- 
stych, baza zaopatrzeniowo-naprawcza dla 
maszyn Luftwaffe oraz miejsce szkolenia 
kadr młodych pilotów. 

Całe przedsięwzięcie zmierzające do 
powstania lotniska rozpoczęto od wytycze- 
nia obszaru pod powierzchnię startową, 
oraz pozyskania gruntów rolnych i leśnych 
(62 ha):, będących w rękach prywatnych 
oraz Nadleśnictwa Tułowice (wówczas 
— Oberfórsterei Tillowitz). Wybrane przez 
specjalistów wojskowych miejsce cha- 
rakteryzowało się, poza wcześniej wspo- 
mnianymi walorami strategicznymi, osłoną 
z trzech stron przez zwarty obszar leśny, 
co niewątpliwie było wielkim atutem tego 
terenu na rzecz realizowania przyszłej 
inwestycji. Kolejnym krokiem stało się 
wykupienie gruntów, mających znaleźć się 
w obszarze przyszłego lotniska oraz jego 
strefy ochronnej, jak to ma miejsce w przy- 
padku zakładania baz wojskowych. Jasnym 
więc było, iż wokół tego zmilitaryzowanego 
obszaru powstanie strefa o ściśle ograniczo- 
nej ingerencji osób cywilnych. Sam klin pól 
wciętych w las, jak na mapach prezentuje 
się obszar powierzchni startowej, był od 
wielu dziesięcioleci użytkowany jako role 
i łąki należące do wsi, a usytuowane po 
obu stronach drogi zwanej obecnie: „Drogą 
Lotniskową”, dzielącą na dwoje murawę 
lotniska. 

W miejscu planowanego usytuowania 
(w lesie) budynków wchodzących w skład 
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zaplecza garnizonu (lotniska/jednostki woj- 
skowej), według miejscowych przekazów 
istniały ślady po pierwotnej miejscowości, 
tzw. „Starej Wsi”, w lokalnej gwarze określa- 
nej jako „Stare Wypołłunki”, spalonej przez 
Mongołów w 1241 roku.* W początkowych 
latach XX wieku, na skraju lasu miejscowi 
rolnicy zbudowali trzy murowane budynki 
mieszkalne. Miejsce, w którym gospoda- 
rowali nosiło wówczas regionalną nazwę 
„Podlesie”. W roku 1937 gospodarstwa 
i ziemię na „Podlesiu” przejęło państwo 
(wojsko) na rzecz nowo powstającej inwe- 
ycji, płacąc byłym właścicielom odszko- 
dowania oraz stawiając na koszt państwa 
(1) nowe domy w innym rejonie wsi.* Po- 
zostałe po rolnikach budynki mieszkalne, 
zaadaptowano z czasem na kwatery dla 
komendantury garnizonu lotniska. Domy 
te istnieją do dzisiaj 


ij 
Przed budowniczymi stanął ogrom prac 


związanych z przygotowaniem terenu pod 
wzniesienie różnego rodzaju obiektów gar- 
nizonu lotniska, jak i samego pola startowe- 
g00 powierzchni 800x750 m. Do pracy przy 
tej wielkiej inwestycji zatrudniono w głów- 
nej mierze ludność miejscową, szczególnie 
do prac ziemnych związanych z kopaniem 
fundamentów pod poszczególne budynki, 
drążenie kanałów pod przewody mediów, 
oraz wyrównywanie powierzchni pod płytę 
lotniska. Innymi zajęciami wykonywanymi 
przez mieszkańców Neudorf, była murarka 
i ciesielka, ponieważ na obszarze jednostki 
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postawiono wiele typowych dla tamtego 
okresu drewnianych baraków różnego prze- 
znaczenia, które stawiano na niskich, gra- 
nitowo-ceglanych podmnurówkach. Jeden 
z nich funkcjonował jako kasyno oficerskie. 
W innym baraku, wzniesionym na planie 
litery „U”, usytuowanym na skraju zabudo- 
wań jednostki, znajdował się szpital polowy 
oraz izba chorych (niem. Sanitar Baracke). 
Kolejnym, trudnym i pracochłonnym zada- 
niem był drenaż terenu placu startowego. 
W związku z koniecznością odwodnienia 
obszaru, w lesie wymurowano zbiorniki na 
wodę schodzącą z lotniska, z siecią kamion- 
kowych rur ułożonych na niedogodnym, 
leśnym terenie. Do zaplecza zabudowań 
zaopatrzeniowo-naprawczych jednostki do- 
prowadzono nitkę torów od linii kolejowej 
relacji Opole-Nysa. Dzięki temu, do magazy- 
nów lotniczych zaczęły docierać transporty 
z materiałami budowlanymi (w fazie rozbu- 
dowy lotniska), z czasem koleją dowożono 
też w częściach samoloty, części zamienne, 
amunicję, smary i materiały pędne, dla 
których wybudowano specjalne zbiorniki 
podziemne i naziemne. Ważnymi obiek- 
tami postawionymi na obrzeżach lotniska 
— w lesie (ze względów bezpieczeństwa, 
na wypadek pożaru lub eksplozji), były 23 
bunkry-magazyny (Munitionslager) na amu- 
nicję do karabinów i działek pokładowych 
oraz bomby lotnicze. 

Podopolskie lotnisko Neudorf, w końco- 
wej fazie swej zasadniczej budowy, oprócz 
pomieszczeń zaplecza ściśle technicznego 
w postaci trzech hangarów tunelowych 
o konstrukcji stalowej i jednego o konstruk- 
cji drewnianej (dzisiaj aeroklubowy), po- 
mieszczeń zaopatrzeniowo-naprawczych, 
bunkrów amunicyjnych, a także zbiorników 
na materiały pędne, posiadało również 
zaplecze gospodarcze, dla wyżywienia i za- 
kwaterowania garnizonu jednostki lotniska. 
W skład zaplecza gospodarczo-żywienio- 
wego wchodziły budynki: królikarni, stajni, 
obór i stodół na karmę dla zwierząt oraz 
spichlerze. Wszystko w myśl samowystar- 
czalności. Garnizon obsługiwały dwie kuch- 
nie polowe, w zależności od aktualnej liczby 
żołnierzy w jednostce.5 Na końcu wymienić 
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należy pozostałe, aczkolwiek nie 
mniej ważne budynki, potrzebne 
do normalnego funkcjonowania 
garnizonu wojskowego, tzn.: po- 
mieszczenia biurowe, stołówka, 
baraki sypialne, wartownie, garaże, 
magazyny, kotłownie i inne wzno- 
szone w miarę potrzeb. Alejki i dro- 
ginaterenie garnizonu lotniska wy- 
łożono granitową kostką brukową, 
która to, jako bardzo dobrej jakości 
budulec, pochodziła zapewne z jednego 
z sudeckich kamieniołomów. W 1937 roku 
dokonano uroczystego otwarcia lotniska 
wojskowego — Fliegerhorst Neudorf O/5., 
choć prace budowlane trwały nadal. 

Z początkiem roku 1939, do Neudorf 
przeniesiono tzw. „Sportową Grupę Lot- 
niczą” (Luftsportgruppe), działającą na 
lotnisku Grunau (Jeżów Sudecki), w pobli- 
żu Jeleniej Góry (Hirschberg N/S.). Warto 
w tym miejscu zaznaczyć, iż słynna niemiec- 
ka pilotka doświadczalna — Hanna Reitsch, 
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rodowita jeleniogórzanka, swe pierwsze 
kroki w dziedzinie pilotażu stawiała właśnie 
w tejże sportowej grupie na jeleniogórskim 
lotnisku. W sierpniu 1939 roku do Neudorf, 
jak i na inne niemieckie, nadgraniczne 
lotniska, zaczęto ściągać personel i sprzęt 
lotniczy czyniąc przygotowania przed ude- 
rzeniem na Polskę. 

W trakcie Kampanii Wrześniowej z lot- 
niska operowały: od 1 do 6 września — sa- 
moloty bliskiego wsparcia Stab/StG 77 oraz 
II/StG 77, posiadające w sumie 42 maszyny 
typu Junkers Ju 87B i 6 samolotów Dornier 
Do 17P.* Od 7 do 12 września w miejsce 
Junkersów pojawiły się 44 bombowce 
Heinkel Hel 11H zgrupowane w Stab/KG 26 
oraz I/KG 53.7 W czasie trwania wrześniowej 
wojny powietrznej 1939 r., nowowiejskie 
lotnisko „zaszczycili” swą obecnością Adolf 
Hitler (10.IX.) i Hermann Góring (12.IX.). 

W grudniu 1939 r. utworzono przy tu- 
tejszym lotnisku szkołę lotniczą przyszłych 
kadr Luftwaffe, o nazwie — Flugschule A/B 
116 Neudorf O/S. Latem 1939 roku do No- 
wej Wsi sprowadzono Junkersa W 35 (do 
ćwiczenia nocnych, tzw. „ślepych lotów”) 
oraz Junkersa Ju 52 3/m, który służył jako 
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Nieistniejący barak, dawne poniemieckie kasyno oficerskie. 


„latająca sala wykładowa”. Szkoła posiadała 
prawie wszystkie typy samolotów szkol- 
nych: „Klemm”, „Biicker”, Arado, Heinkel, 
szybowce oraz dobrze urządzone zaplecze 
dydaktyczne. W roku 1940 w szkole poja- 
wiło się dwóch ważnych generałów z OKL 
(Oberkommando der Luftwaffe — Naczelne 
Dowództwo Sił Powietrznych): gen. Robert 
Ritter von Greim (w kwietniu 1945 r. mia- 
nowany przez Hitlera Feldmarszałkiem 
i ostatnim dowódcą Luftwaffe) oraz główny 
inspektor do spraw lotnictwa, as podnieb- 
nych akrobacji i po- 
mysłodawca taktyki 
walki samolotów Stuka 
— gen. Ernst Udet. 
Szkoła A/B 116 
funkcjonowała do 
czerwca 1941 r., kiedy 
to 15.V1.1941 r. prze- 
niesiono ją na lotni- 
sko Góppingen, a w 
jej miejsce na lotnisku 
Neudorf umieszczono 
szkołę pilotów woj- 
skowych FFS A/B 4. 
W roku 1943 do szko- 
ły przydzielono dwa 
dwumiejscowe samo- 
loty myśliwskie typu Messerschmitt Bf 109. 
W owym czasie intensywność szkoleń ule- 
gała zwiększaniu co przekładało się coraz 
częściej na jakość szkolenia. Wzmagała się 
ilość bardziej lub mniej poważnych kraks 
lotniczych, przypłacanych niejednokrotnie 
życiem młodych lotników. Niestety, w ob- 
liczu stale rosnących niedoborów pośród 
personelu latającego niemieckiej Luftwaffe, 
ograniczony czas kursów odgrywał znaczą- 
cą rolę. Personel naziemny oraz mieszkańcy 
okolicznych miejscowości, niejednokrot- 
nie obserwujący „zmagania” adeptów 
z niełatwą sztuką pilotażu, nazywali ich 
pieszczotliwie „Asphaltpiloten” (asfaltowi 
piloci) od częstego łamania podwozia przy 
lądowaniu i szurania brzuchem po murawie 
lotniska. Wielu z kandydatów na przyszłych 
pilotów bojowych maszyn nie radziło so- 
bie z intensywnością skondensowanych 
szkoleń oraz ze stresem co powodowało 
wypadki śmiertelne. Niektórzy autochtoni 
pamiętali zalakowane trumny opatrzone 
napisem: „Syn oddał życie za Ojczyznę”, 
wysyłane do rodzin gdzieś w głębi Niemiec. 
Szkoła Flugzeugfiihrerschule (FFS) A/B 4 
działała do końca 1944 r. Ostatnim wojen- 


Lotnisko PNW — wnętrze 
hangaru aeroklubowego 
(VIII.2004 r.). 


nym epizodem lotniska było 
stacjonowanie latem 1944 r. 
samolotów przynależących 
do grupy myśliwskiej JG 3 
„Udet”, mających za zadanie 
patrolować obszar powietrzny 
Śląska w ramach programu 
„Obrony Powietrznej Rzeszy” przed amery- 
kańskimi bombowcami operującymi z baz 
we Włoszech. 

Lotnisko Fliegerhorst Neudorf O/5. 
przestało być użyteczne (bezpieczne) już 
w styczniu 1945 r., kiedy to znalazło się 
w bezpośrednim zasięgu ostrzału radziec- 
kiej artylerii dalekosiężnej. Ostatnimi regu- 
larnymi formacjami wojska, które opuściły 
ok. 19 marca 1945 r. rejon lotniska i wioski 
Neudorf, byli estońscy żołnierze Waffen-SS 
z20. Dywizji Grenadierów SS (1. estońskiej) 
wchodzącej w skład wojsk Grupy Korpuśnej 
„Schlesien”. Zabudowania lotniska zostały 
zajęte przez czerwonoarmistów praktycznie 
bez walki. 

Kończąc opis wojennej historii lotniska 
w Polskiej Nowej Wsi mam świadomość, 
iż powyższy szkic stanowi zaledwie próbę 
ukazania tego, co w latach ostatniej wojny 
wydarzyło się na tym małym skrawku opol- 
skiej ziemi. Zwracam się z uprzejmą prośbą 
do wszystkich Czytelników o wszelkiego ro- 
dzaju uwagi, spostrzeżenia nasuwające się 
w trakcie lektury oraz o pomoc w zgłębieniu 
tematu. Zachęcam, aby Ci wszyscy, którzy 
mogą wnieść coś nowego do niepełnej prze- 
cież historii lotniska czasów II wojny, czy to 
w postaci własnych wspomnień z tamtych 
lat lub fotografii, zechcieli podzielić się 
posiadanymi materiałami i wiedzą. Proszę 
także o pomoc Czytelników w ewentual- 
nym sprostowaniu wszelkich nieścisłości 
dotyczących tematu wojskowego lotniska 
Neudorf O/5. ja) 


Zdjęcia: arch. Autora 
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Są dzwony czymś znaczącym w życiu ludzi. Niby normalny 
wyrób rzemiosła artystycznego, ale jednak coś innego 
niż bogaty koński rząd, szabla o zdobionej głowni, arras 
czy rzeźbiony fotel. Te przedmioty tylko cieszą oko i służą 
człowiekowi. Dzwon, to coś więcej. Niewidoczny, zawieszo- 
ny wysoko w kościelnej wieży, tylko dźwiękiem oznajmia 
o swym istnieniu, wieszcząc ważne dla ludzi wydarzenia, 
przypominając zarazem, że czuwa, że pamięta, że jest. 


tysiąca lat uczestniczy w na- 
szym, ludzkim życiu. Od ty- 
siąca lat bije na trwogę, gdy 


wróg stoi u bram, obwieszcza narodziny 
i śmierć, zwołuje na modlitwę, aw południe 
wysokie tony sygnaturki nakazują przerwać 
pracę, i kiedyś ludzie pracę przerywali. Bo 
kiedyś, dawno, gdy życie toczyło się nor- 
malnie, wszyscy wiedzieli, że o dwunastej 
godzinie chodzi po polach „Południca” 
i robotę psuje temu, kto na chwilę pracy nie 
zaprzestanie. Więc siadał chłop na miedzy, 
sięgał po pajdę chleba i mleko, które mu 
baba na pole przyniosła. Odkładał młotek 
szewc, prostował zbolałe plecy i sięgał 
po fajeczkę. Dzisiaj tak już nikt nie robi. 
Dzisiaj nikt nie wie, gdy mu się w południe 
komputer zawiesi, że to ona, „Południca”, 
przypomina o odwiecznym ludzkim oby- 
czaju. Może, gdyby usłyszał dzwony, prze- 
rwałby pracę po to choćby, by posłuchać 
dźwięku niosącego się majestatycznie nad 
polami lub dachami miasta, ale przecież, 
nie usłyszysz dalekich tonów dzwonu, gdy 
obok łomoce lub jazgocze „muzyka”. Nie 
usłyszysz też ptaków, deszczu, wiatru ani 
ciszy. Nic nie usłyszysz. Więc ja Wam życzę, 
żeby się Wam komputer zawieszał każdego 
południa, aż uwierzycie w „Południcę”. Bo 
ona jest, musi być, niemożliwe, żeby nic nie 
ocalało z pogromu, jaki sprawiła ludziom 
cywilizacja. A jeśli nawet nie uwierzycie, to 
usłyszycie ciszę. 

Wy się nie dziwcie, że wypisuję takie 
nie skarbowe rzeczy. A niby z kim mam po- 
gadać. Moi rówieśnicy dawno już wymatrli, 
albo siedzą przed telewizorem i kaszlą, 
a Wasi rówieśnicy, ale „nie poszukiwacze”, 
są jacyś „normalni inaczej”. Przyszedł kiedyś 
jeden do mojej córki, mówię mu — rozpal 
ognisko, a on na to - nie umiem. Przyszedł 
inny, patrzy na pływające stadem krasno- 
piórki i pyta: — co to za ryby?, no to odpo- 
wiadam, ale z kolei pytam — nie łapałeś ryb?, 
— ojciec łapał, ja nigdy — odpowiedział. Co to 
za chłopcy, którzy nie mieli w ręku siekiery, 
łopaty i wędki? Więc przed Wami się muszę 
wygadać, bo nikt inny mnie nie zrozumie. 
A teraz o dzwonach, choć nie gwarantuję 


czy znowu mnie trochę nie zniesie w bok 
od tematu. 

Wyrazem szacunku ludzi do dzwonów, 
ich personifikacji niejako, jest już samo sło- 
wo. Składowisko starych samochodów to 
„złomowisko”, „szrot”, o zużytych pralkach 
czy lodówkach nie wspominając. Tylko 
w stosunku do dwóch przedmiotów — dzieła 
rąk ludzkich, używaliśmy my — ludzie, okre- 
ślenia „cmentarz”. To były cmentarzyska 
żaglowców i cmentarze dzwonów (niem. 
Glockenfriedhof). Nie da się takiego stosun- 
ku człowieka do przedmiotu wytłumaczyć 
racjonalnie, bo to sfera uczuć, nie rozumu. 
Gdy uda się choć raz w życiu ujrzeć statek 
pod pełnymi żaglami lub choćby malowidło 
żaglowca, nawet odartego z żagli, nawet ze 
złamanym masztem, wtedy 
błąkać się zaczynają jakieś 
dziwaczne myśli o dalekich 
morzach, palmach i błęki- 
cie, przypomina przeczytana 
w dzieciństwie książka, budzi 
się niejasna, nieokreślon: 
jakby tęsknota, za czymś i 
nym niż to, co masz na co 
dzień. Bogu dzięki to szybko 
mija i idziesz, już uspokojony, 
do roboty, gdzie będziesz stał 
osiem godzin przy tokarce, 


5 tys. dzwonów zwiezionych z całej Euro- 
py czeka na selekcję w Hamburgu. 


atwoje myśli będą się obracać wokół kupna 
używanego samochodu, malowania miesz- 
kania i problemu skąd wziąć pieniądze na 
urlop dla trzech osób i rower dla dziecka... 
Dzwony. 

Losy dolnośląskich dzwonów do dzi- 
siaj jeszcze nie zawsze są znane i pewnie 
w wielu wypadkach tak już zostanie na 
zawsze, bo ludzie którzy jeszcze pamiętają 
— dawni mieszkańcy tych ziem - odchodzą, 
zabierając swoją wiedzę na drugą stronę. 
A zresztą, kogo obchodzi gdzie kiedyś wisiał 
jakiś tam dzwon. Mimo wszystko opiszę 
wam pokrótce historię dzwonów z Wei- 
gelsdorf, Habendorf i Lampersdorf, czyli 
Ostroszowie, Owiesna i Grodziszcza, trzech 
położonych blisko siebie miejscowości 
u podnóża Gór Sowich na Dolnym Śląsku. 
Opieram się w 100% na tekście pani Ellen 
Matthaus zamieszczonym przed paru laty 
w „Hóhe Eule”", pisemku wydawanym przez 
i dla dawnych mieszkańców Kres Reichen- 
bach, czyli powiatu dzierżoniowskiego. 

Niemcy były chyba jedynym państwem 
w Europie, które dwukrotnie, w I i II woj- 
nie światowej, katastrofalny niedobór 
metali kolorowych zmusił do podjęcia tak 
drastycznych decyzji jak pozyskiwanie 
metalu z kościelnych dzwonów. Podczas 
Il wojny dzwony (z wyjątkiem najstarszych 
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i najcenniejszych) pozdejmowano i zgro- 
madzono na „cmentarzu dzwonów” m.in. 
w Hamburgu. Spójrzcie na fotografię, widok 
niepowtarzalny i przejmujący. Tak zastał je 
koniec wojny ratując przed przetopieniem 
i przeróbką na zapalniki artyleryjskie na 
przykład (vide fot. wyżej). Po wojnie dzwony 
z hamburskiego cmentarza zostały zinwen- 
taryzowane i zarejestrowane w Niemieckim 
Muzeum Narodowym w Niirnberg, a na- 
stępnie „zagospodarowane” na okrojonym 
przez wojnę terytorium Niemiec. Dzwony 
z hamburskiego nabrzeża o sygnaturze: 
9-13-126C,9-13-127Ci9-13-60C zostały prze- 
kazane w depozyt katolickiemu kościołowi 
św. Michała w Emden, gdzie zawieszono je 
w 1952 roku. Skąd pochodziły, wyjaśniono 
wiele lat po wojnie — niedawno. 

+ Numerregistracyjny 9-13-126C, to dzwon 
z Weigelsdorf (Ostroszowice). Odlany 
w 1602 roku; waga — 440 kg, wysokość — 70 
«m, średnica — 90 cm, ton — „a”. Na korpu- 
sie scena ukrzyżowania Jezusa i niemiecki 
napis: „Wołam mym jasnym brzmieniem, 
by podziękować Panu Bogu i przypominam 
wszystkim ludziom o ich śmiertelności”. 

* - Numer registracyjny 9-13-60C to drugi, 
mniejszy dzwon z wieży kościoła w Wei- 
gelsdorf. Odlany również w 1602 roku; 
waga — 220 kg, wysokość — 55 cm, średnica 
— 70 em, ton — „s”. Napis brzmi: „Dziś, gdy 
słyszycie głos Pana, nie zatykajcie Waszych 
uszu”. 

+ Numer registracyjny 9-13-60C, to dzwon 
zleżącego nieopodal Habendorf (Owiesna), 
ufundowany w 1582 roku przez Fridericka 
von Bock. Waga — 135 kg, wysokość —45 cm, 
średnica — 60 c, ton — „e”. Na korpusie sce- 
na ukrzyżowania i łaciński napis: „Verbum 
domini manet in aeternum" (Słowo Pana 
jest wieczne). 

Gdy pierwszy raz czytałem o tych dzwo- 
nach zdziwiły mnie te „tony”, choć jest 
przecież oczywiste, że we współbrzmienie 
dzwonów nie może się wkraść dysonans 
i nie można dzwonu, ot tak sobie, powiesić, 
na zasadzie: duży, średni i mały i będzie 
dobrze. Źle będzie — wszyscy pouciekają 
z kościoła zasłaniając rękami uszy. 

Dzwon z Lampersdorf, czyli Grodziszcza 
pochodził z wieży zegarowej z 1613 roku. 
Nie był melodyjny, służył jedynie do wybija- 
nia godzin. Ma tonację „es prim+2 auf". Dzi- 
siaj jest eksponowany wraz z dwudziestoma 
pięcioma innymi dzwonami z „ostlandów” 
w Muzeum Dzwonów w kościele katedral- 
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nym w Herrenberg, gdzie go przewieziono 
w 1996 roku po czterdziestu jeden latach 
uwięzienia w piwnicach kościoła Brenz- 
kirche w Stuttgarcie, gdzie przebywał tylko 
dlatego, że brzydko dzwonił (ta nieszczęsna 
tonacja). Czysty rasizm! 

Nie miał szczęścia do dzwonów ewan- 
gelicki kościół w Steinseifersdorf (Ro- 
ściszów k/Dzierżoniowa). Do kościoła 
zbudowanego pod patronatem Fryderyka 
Wielkiego w 1785 roku, dobudowano 75 lat 
później dzwonnicę i triumfalnie wciągnięto 
na nią końmi trzy znakomitej roboty dzwo- 
ny. Miały swoje imiona: Wiara, Nadzieja 
i Miłość. Ich dźwięk niósł się nad Górami 
Sowimi aż do I wojny światowej, w której 
mosiężne dzwony poległy wraz z mosiężny- 
mi puzonami chóru i miedzianymi kotłami. 
Z Wielkiej Wojny ocalał tylko najmniejszy 
- Nadzieja, z sentencją „Pocieszam zmar- 
twionych”, co było na czasie, jako że mimo 
poświęcenia dzwonów Niemcy wojnę 
przegrały. W latach 30. parafianie dowiesili 
do osamotnionej Nadziei dwa brakujące 
dzwony. Na krótko. Podczas II wojny świa- 
towej znów zabrano dwa większe dzwony 
na potrzeby przemysłu zbrojeniowego i ich 
losy do dzisiaj nie są znane. Znów ocalała 
tylko Nadzieja by, posłuszna swej sentencji, 
pocieszać zmartwionych. Dzwoniła każdego 
wieczora dla pozostałych jeszcze w Rości- 
szowie sześciu niemieckich rodzin, ale już 
także dla nas, napływających na te ziemie 
Polaków. Tak było do dnia 23.VI.1948 roku, 
kiedy Nadzieja zamilkła. Zegar na wieży 
zatrzymał się dnia następnego, 24.VI.1948 
roku, o godzinie 3.45 na ranem. Dlaczego? 
Wspomnienia Ellen Matthaus nie wyjaśniają 
tego. Coś się musiało stać. Coś złego. Może 
wysiedlono księdza, może zmarł, może 
zastrzelił go pijany ruski żołnierz, albo nasz 
rodzimy bandzior? Nadzieja niosąca pocie- 
chę zmartwionym umilkła. Później, ciemną 
listopadową nocą 1948 roku dzwon zrzuco- 
no z wieży. Ktoś usiłował ukraść Nadzieję, 
ale nie zdążył, nadszedł świt i rano dzwon 
wniesiono z powrotem do kościoła. Potem 


— rozebrano sufit. Potem — rozebrano sień. 
Potem — zniszczono szafy i organy. Potem 
zabrano okna. Dzwon o imieniu Nadzieja 
nigdy już nie zadzwonił i nie wiadomo, co 
się z nim stało. Wysiedlany do Niemiec sto- 
larz Alfred Langer zabił mocnymi deskami 
powybijane kościelne okna i klucz do świą- 
tyni zabrał ze sobą do Augsburga. Zdaje się, 
że ztego kościoła została tylko kupka cegieł 
porośniętych pokrzywą i czarnym bzem. 
W każdym razie, na turystycznej mapie 
Rościszowa jest 
oznaczony jeden 
kościół. Jestem 
dumny z naszych 
powojennych do- 
konań służących 
przywracaniu pol- 
skości na odzyska- 
nych po stuleciach 
piastowskich zie- 
miach. Niestety, 
nie wszystko nam 
się udało. Ciągle 
stoi w polskim 
Wrocławiu ten 
wraży germański 
ratusz i Hala Lu- 
dowa. Może kie- 
dyś...? 

Wiele lat minęło 
od zakończenia woj- 
ny, która dzwony, tak 
jak i ludzi rozrzuciła 
po świecie. I tak 
jak do dzisiaj 
szukają się 
i czasem od- 
najdują lu- 
dzie, tak cza- 
sem odnajdują 
się dzwony. I ciągle 
ich szukamy. Nie tak 
dawno, bo 16.V1.1999 r. 
odnaleziono i wykopano 
w miejscowości Lutowiska 
w Bieszczadach, stupięćdziesięciokilo- 
gramowe dzwony cerkiewne o imionach 
Iwan i Michał, będące teraz przedmiotem 
polsko-ukraińskiego sporu. Albo spójrzcie 
na fotografię pustej, kresowej dzwonnicy 
(fot. po lewej). Jej dzwony zakopane są 
w odległości ośmiu metrów, czyli nie pro- 
blem dla poszukiwacza. Tylko... to dzisiaj 
Ukraina. Więc my — poszukiwacze mamy 
jeszcze co robić w tej materii. Tylko... in- 
formacji brak. 

Ja szukałem raz. Kilometr może od 
własnego domu, w Jerzmanowie, na za- 
chodnich peryferiach Wrocławia. A było 
tak! Ksiądz jerzmanowskiej parafii uzyskał 
od jednego z wiernych informację o ukry- 
tych przez Niemców dzwonach z jednego 
z dwóch jerzmanowskich kościołów. Miały 
być zakopane w miejscu oznaczonym pa- 
miątkowym głazem, na jednej z prywatnych 
posesji. Marzenie każdego poszukiwacza, 
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nawet wykrywacza wyjmować nie trzeba. mniej). Przestudiowałem też zdjęcie lotnicze 
Sprawą zajął się wrocławski kolekcjoner Mie- wykonane w lecie 1947 roku, a jak wiecie 
czysław P. Georadar nie wykazał nic, ale... _ Wrocław ma bardzo dobrej jakości zdjęcie 
może jeszcze warto sprawdzić tradycyjnie, w skali 1:10 000 (podobno amerykańskie 
wykrywaczem i łopatą. Itak sprawa trafiła do _ kamery i negatywy, wszystkie późniejsze 
mnie. Wykrywacz, „Whites TM 800”, którym są do dupy). Na fotografiach z 1947 widać 
się posługuję, też nie dał jednoznacznej, wszystko, widać również dół, w miejscu 
„dzwonowej” odpowiedzi (dzwony miały gdzie powinny być dzwony. A więc wyjęto 
być płytko), ale jakiś tam sygnał był. Więcjak je w okresie pomiędzy latem 1945 a latem 
zwykle zostało narzędzie najprecyzyjniejsze 1947. 1 co? Ano nic! Pewnie poszły na złom, 
i najpewniejsze — łopata. podobnie jak brązowy pomnik Fryderyka 
Wielkiego zabezpieczony 

> (zakopany) przez żołnierzy 
Ej - BR Waffen-SS w odrzańskim 
7 wale przeciwpowodzio- 

wym na Osobowicach. Jak 

©) je znaleziono? Normalnie. 

Różne stosowano sposo- 

by na „szkopów” w po- 
wojennych miesiącach, 
albo znalazł się Niemiec 


ż z długim po sznapsie języ- 

IE) 4 ( -R< złójzozM kiem. Trzeci argument na 
| A F szwoNY WyjęTO, * JOBY „tak” wyłonił się w trakcie 
W DBM. KS wypEŁNio " kopania. Opiszę, ale i na- 

A WSZELKIM  ŚMEGEM | ZIEMIĘ. rysuję, bo chyba łatwiej 


ne zie Zoor piluEco Joł Ą AJ 
Pysowzt SIE WAĄÓŃE W będzie „wytłumaczyć” ry. 


OTC mi ETA sunkiem. 
«% 2A(Ąę e ać Warstwa czarnej gleby 


pod trawką widoczną na 
Kopania nie żałowałem. Doły, fotografii wynosi tam 20-30 cm, pod nią jest 
gdzie powinny być dzwony, wy-  żółciutki piasek. Dół ze śmieciami miał więc 
pełnione były samym niemieckim _ wyraźne granice i charakterystyczny kształt. 
„śmieciem”, czyli „skarbami” dla _ Iwłaśnie kształt tego dołu uważam za argu- 
takich jak my. Spójrzcie zresztą _ ment na „tak”. Spójrzcie na rysunek. 
na fotografie. Same skarby! Dzisiaj w kościelnej wieży jerzmanow- 
A ten szklany kufel, o pięknej — skiego kościoła pozostały puste miejsca po 
ceramicznej pokrywce z na- kościelnych dzwonach. Dzwoni tylko jeden, 
dobną panienką, był pęknięty _ nowy, zawieszony niżej. Tamte, stare, ludzie 
tylko na dwie części. Skleiłem. zabili. Mogę powiedzieć — zabili. Wszak 
Różne były „skarby” w dołku dzwony mają serce, więc, jak ludzie, żyją 
koło kamienia, ale dzwo- i umierają. 
nów... nie było. To znaczy nie w sprawie nie tylko dzwonów... dzwoń- 
było ich w roku 2004, kiedy cie. Kontakt ze mną 071/354 54 40 u 
ich szukałem, ale przedtem Zdjęcia: arch. Autora. Rys.: Wojtek Stojak 
— były! Podstawowym argu- 
mentem na „tak” jest samo LITERATURA: 
istnienie informacji z dokład- 1. LynnH.N. „Grabież Europy. Losy dzieł sztuki 
wskazaniem miejsca i jego oznakowa- w III Rzeszy i podczas Il wojny światowej”. 
niem (chociaż oznakowanie kamieniem już 2. Matthaus E. „Hóhe Eule”. 
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Udostępniamy sprzęt -35 cm 
do testów. 


( sprzedaż "na próbę” ) Gwarancja 2 i 4 lata. 
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Od podziemi Książa przez piekło Flossenburga, groty Dory i druty Buchenwaldu, John Weiss walczył 
o życie. Po latach nie bał się wrócić do miejsc swojej kaźni, koszmaru sprzed pół wieku, gdzie każdy 
dzień mógł być ostatnim. W poszukiwaniu szczątków przyjaciół i pamięci przodków przedzierał się 
przez gąszcz peerelowskiej biurokracji. Oto historia Jando, słowackiego Żyda, jednego z nielicznych 
świadków robót prowadzonych pod zamkiem Fiirstenstein. 


kompleksie „Riese” i Zamku 

Książ napisano wiele. Jest 

już chyba mało możliwości 

zaskoczenia w tym temacie 
czymkolwiek, chyba, że... 

nastąpi długo oczekiwany przełom w ba- 
daniach i istotne odkrycie czegokolwiek. 
Zastanawiamy się nad przeznaczeniem 
systemu i poszczególnych instalacji, zasięgu 
podziemnych budowli. Tymczasem można 
śmiało stwierdzić, że większość dzisiejszej 
wiedzy na temat kompleksów w Górach 
Sowich znamy z relacji byłych więźniów 
AL „Riese” oraz ich zeznań przed Główną 
Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce, ponadto z nielicznych opracowań 
źródłowych i jeszcze mniej licznych doku- 
mentów pośrednio związanych z „Riese”. 
Poza tym największą chyba grupę stanowią, 
bardziej lub mniej udane, kompilacyjne 
opracowania zawierające oprócz źródeł 
również wyniki licznych prac terenowych 
przeprowadzanych na terenie Gór Sowich. 
Obecnie niewielu już pozostało żyjących 
świadków wojennej gehenny więźniów AL 
„Riese”, których niewolniczą pracę wyko- 
rzystywano w Górach Sowich przy budowie 
podziemnych kompleksów. Zapisy wspo- 
mnień i relacje, takie jak monumentalne 
opracowania Abrama Kajzera czy Mieczy- 
Sława Mołdawy, uzupełnić można licznymi, 
choć niezbyt łatwymi do zdobycia zezna- 
niami przechowywanymi do dzisiaj przez 
Archiwum i Muzeum Gross Rosen. Kiedy 
w latach 60. na powrót zaczęto zbierać 
dane dotyczące obozów funkcjonujących 
w systemie KL Gross Rosen, przez lata udało 
się skompletować wiele informacji. Jeszcze 
10-15 lat temu żyło wielu świadków, którzy 
zapewne, mimo oporów przed powrotem 
do zepchniętych w najdalsze zakamarki 
umysłu wspomnień, powracali do najtra- 
giczniejszych w swym życiu chwil. Zważyw- 
Szy na skromne zaplecze źródłowe i nielicz- 
ne dokumenty, które przetrwały do naszych 
czasów, relacja świadka w tym przypadku 
musiała zostać doceniona również przez 
historyków zajmujących się tematem, 
którzy przecież programowo spychają tego 
typu przekazy do roli źródła pomocniczego. 
Bez tego jednak usystematyzowanie wiedzy 
byłoby niemożliwe. Niewątpliwie wiedza ta 
miała i ma nadal kluczowe znaczenie dla 
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badań martyrologii w Górach Sowich, 
niestety, najwyżej uzupełniające, pod 
kątem odkrywania licznych tajemnic 
związanych z kompleksem „Riese”. 
Większość więźniów była zaled- 
wie trybikiem w potężnej machinie 
faktów, z kolei wiedza, jaką dyspo- 
nowali, była zaledwie szczątkowa 
w stosunku do całościowego obrazu 
wydarzeń. 

Historii takich jak poniższa są za- 
pewne setki. Ta warta jest szerszego 
omówienia ze względu na pewien 
szczególny mechanizm i możliwość 
prześledzenia nie tylko wojennych 
dziejów świadka, ale również kon- 
sekwencji pewnych działań, które podjęto 
po wojnie. 

„Oto moja historia. Nazywam się John 
Weiss. Przyjechałem ze Stanów Zjednoczo- 
nych, aby odwiedzić ten sam zamek, na 
którym tyle przecierpiałem dawno temu. 
Nigdy tego nie zapomnę.” 

Przeglądając liczne wycinki prasowe 
dotyczące informacji na temat komplek- 
su „Riese”, można natknąć się na artykuł 
o dość intrygującym tytule „Tulipany z Fila- 
delfii i... tajemnica Gór Sowich”. Tekst ten, 
zamieszczony w „Ilustrowanym Kurierze 
Polskim" we wrześniu 1987 roku, dotyczył 
wizyty w Polsce byłego więźnia obozu 
Fiirstenstein, na stałe zamieszkującego 
w Stanach Zjednoczonych. W wyniku wska- 
zania przez niego miejsca pomordowania 
współtowarzyszy niedoli, przeprowadzona 
została ekshumacja szczątków i uroczysty 
pogrzeb ofiar nazizmu. Wydarzenie to było 
efektem działań Tadeusza Słowikowskiego, 
z którym wspólnie po latach postanowili- 
śmy przypomnieć tę historię. Historię jed- 
nego z ważniejszych świadków wojennej 
dziejów K: 

„Przybyłem do zamku Książ w 1944 
roku, było to w pierwszych dniach maja. 
Gdy przybyliśmy było nas 400 więźniów" 
— wspomina w zapisie swej relacji z lat 80. 
John Weiss, niegdyś Jando, słowacki Żyd 
osiadły po wojnie w USA. Możemy mnie- 
mać, że bohater naszej opowieści przybył 
prawdopodobnie pierwszym transportem 
do nowo utworzonego lagru nieopodal 
przejętej przez nazistów posiadłości rodu 
Hochbergów. „Obóz był zupełnie nowy, ba- 


Lasek A parkingu przy Zamku Książ, 
Wśrodku. yoha Męiss, po prawej udeusz Sło- 


raki w kształcie igloo, w każdym takim igloo 
znajdowało się dwudziestu ludzi, którzy 
spali na podłodze. Każdy z nas miał jeden 
koc do przykrycia. Na środku baraku stał 
mały piec, który był źródłem ciepła. W tym 
czasie baraki nie były otoczone żadnym 
ogrodzeniem. Były tam dwa duże baraki 
dla SS, jeden barak, w którym znajdowała 
się kuchnia, a obok obozu, w odległości ok. 
20 metrów mieszkał komendant obozu”. 
Uwagę zwraca specyficzny kształt baraków, 
gdzie indziej „budowle” te są opisywane 
jako okrągłe budy z „tektury”, które przed 
zimą zostały zastąpione bardziej solidną 
konstrukcją. „W listopadzie zaczęliśmy bu- 
dować nowe baraki i te baraki były większe 
od poprzednich.” 

Jando Weiss jest jednym z nielicznych 
więźniów pracujących w podziemiach 
zamku Książ, którzy przetrwali wojnę. Jemu 
też zawdzięczamy kilka istotnych informacji 
na temat powstawania tego tajemniczego 
obiektu. „(...) Codziennie wyruszaliśmy do 
pracy na dwunastogodzinną zmianę — do 
zamku Książ. Każdy z nas miał przydzielo- 
ną określoną pracę. Ja zacząłem pracować 
jako stolarz w tunelach i miałem za zadanie 
chronić sklepienie od zawalenia, Pozostali 
więźniowie musieli wynosić kamienie 
wyrzucone eksplozją, jeszcze inni praco- 
wali na piętrze w zamku”. Co ciekawe, były 
więzień, odwiedzając podziemia zamku 
Książ, wskazywał po prawej stronie tunelu 
pomieszczenie a właściwie halę, w której 
pracował. Po wojnie na całej długości ko- 
rytarza nikt jakiegokolwiek śladu wskazu- 
jącego możliwość istnienia bocznej odnogi 


nie odnalazł, choć informacja taka pojawiła 
się również u innego więźnia pracującego 
w podziemiach. Tadeusz Słowikowski przed 
laty dokonał kilka odwiertów celem próby 
lokalizacji bocznej hali. Jak wiemy, prace te 
nie przyniosły rezultatów, nadzieje jednak, 
choć płonne, pozostały. 

John Weiss w swej relacji odkrywa 
również przed nami informacje na temat 
sposobu żywienia więźniów. Wiadomo 
wszak, że warunki bytowe w obozach były 
nieludzkie, zaś jedzenie w żadnym wypadku 
nie pokrywało zapotrzebowania organizmu 
na niezbędne do życia składniki. Jednak 
czynnik ten musiał pogarszać się stopniowo, 
gdyż wg naszego świadka pojawia się nawet 
informacja, że porcje, mimo iż niezbyt duże, 
to jednak uzupełniane były o cukierki, jak 
również od czasu do czasu o mleko i ser. 
Zaznacza jednak wyraźnie, że takie rarytasy 
dostępne były jedynie na początku, czyli 
mniej więcej do połowy 1944 roku. Z zezna- 
nia dowiadujemy się również, że John miał 
sporo szczęścia w swym tragicznym położe- 
niu. Gdy został ranny podczas umacniania 
sklepienia, jako fachowiec mógł liczyć na 
pewne względy. „(...) komendant obozu 
pozwolił mi zostać w baraku przez czas 
dłuższy niż zwykle się to praktykowało. Po 
tygodniu mojego przebywania w baraku 
bałem się, że przyjdzie Ober-S. Fiihreri znaj- 
dzie mnie, a to mogło kosztować życie. 
Dlatego też poprosiłem Lager S. Fiihrera, 
aby pozwolił mi pracować w kuchni, gdzie 
obierałem ziemniaki. (...) potem wróci- 
łem do zamku i pracowałem w stolarni, 
aż do około końca stycznia”. Nadzieje na 
rychłe odzyskanie wolności w związku ze 
zbliżaniem się frontu do obozu okazały się 
płonne, a prawdziwe piekło i walka o prze- 
trwanie dopiero się zaczynała. Bowiem na 
początku lutego nastąpiła ewaku: „Przez 
Czechy do obozów we Flossenburgu, Dorze 
i Buchenwaldzie, gdzie John cudem docze- 
kał się wyzwolenia, unikając tym samym 
w ostatniej chwili śmierci. 

Historia Johna Weisa miała swój ciąg 
dalszy 40 lat później. W 1985 roku mieszka- 
jący w Filadelfii były 
więzień obozu Gross 
Rosen postanowił 
wrócić na miejsca 
swojej kaźni z cza- 
sów wojny. Był to czas 
schyłkowej epoki PRL, 
nie sprzyjający wizy- 
tom obywateli „zgniłe- 
go Zachodu”. Pomimo 
tego John zdecydo- 
wał się przyjechać do 
Polski. Początkowo 
zaplanował jedynie 
odwiedzić Auschwitz, 
gdzie stracił swoich 
rodziców, lecz pobu- 
dzony wspomnienia- 
mi, zupełnie sponta- 


nicznie wyruszył do Rogoźnicy oraz zamku, 
gdzie w 1944 i 45 roku przeszedł prawdziwe 
piekło. W tym czasie, parking przy zamku 
Książ był pod opieką znanego już z naszych 
łamów, etatowego od lat badacza zamko- 
wych tajemnic Tadeusza Słowikowskiego. 
Ówsłynny książański parking był najcenni 
szym źródłem informacji, bowiem, oprócz 
gości odwiedzających zamek w latach 80., 
krajowych, zakładowych, związkowych, 
branżowych i szkolnych wycieczek, docie- 
rali tu w znacznych ilościach także goście 
z zagranicy. Wśród nich niemieccy Dolno- 
ślązacy, dawni Wałbrzyszanie, również pra- 
cownicy, strażnicy i więźniowie okolicznych 
obozów. Pan Tadeusz, jako człowiek bez- 
pośredni i zarazem niezwykle towarzyski, 
nawiązywał liczne kontakty. Dzięki temu 
poznawał ludzi bezpośrednio związanych 
z historią Książa... a przede wszystkim jego 
podziemi. W ten sposób zetknął się również 
z bohaterem naszej opowieści. Panowie od 
początku przypadli sobie do gustu, na tyle, 
że nawiązała się między nimi nić przyjaźni, 
która przetrwała kilka lat. O jej przebiegu 
możemy dowiedzieć się z korespondencji 
oraz artykułów prasowych nie tylko lokalnej, 
wałbrzyskiej prasy. John Weiss najpierw 
opowiedział swoją historię P. Tadeuszowi, 
dopiero zapewne za jego namową złożył 
zeznania przed GKBZH i Muzeum Gross 
Rosen. Można być jednak pewnym, że ba- 
dacz Książa znany z wnikliwości, wyciągnął 
z byłego więźnia znacznie, znacznie więcej 
szczegółów. Należy przy tym zaznaczyć, 
że wiedza p. Tadeusza nie trafiała jedynie 
do zakamarków jego pamięci ezy szuflad 
własnego archiwum, jak to bywało (i bywa) 
w przypadku licznych instytucji. Często in- 
formacje uzyskiwane od świadków, dzięki 
uporowi, były realizowane i weryfikowane. 
Nie inaczej było z historią Johna Weissa. 
Wspomniane już były poszukiwania bocznej 
odnogi tunelu, dość głośną sprawą stały się 
również odszukanie i ekshumacja zwłok 
pomordowanych więźniów w lasku nieopo- 
dal zamkowego parkingu. John Weiss był 
świadkiem zamordowania przez załogę SS 


R E k L 


WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE 


SPRZEDAŻ RATALNA Il 
Faktura VAT'II 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny inrormator 


A 


W przypadku gdy towar nie spełni oczekiwai 
możliwość zwrotu w ciągu 3 dni od 


O: KIWANIA 


obozu Fiirstenstein piątki swoich przyjaciół. 
Pamięć o towarzyszach niedoli, których 
zasypano w zbiorowej mogile, nie dawała 
mu spokoju. Nie wiadomo dzisiaj czy ta 
historia natchnęła bardziej do działania 
Tadeusza Słowikowskiego, co jest bardziej 
prawdopodobne, czy też pracowników 
Muzeum Gross Rosen. Prawda jest zapew- 
ne taka, że P. Tadeusz tak długo działał, słał 
pisma, odwiedzał kierownictwo i przeróżne 
instytucje, aby, jak w przypadku swoich licz- 
nych wcześniejszych i późniejszych działań, 
doprowadzić sprawę do końca. Ostatecznie 
po kilku miesiącach poszukiwań w lipcu 
1987 roku oficjalnie Muzeum Gross Rosen, 
przy wydatnej współpracy Słowikowskiego, 
przeprowadziło ekshumację szczątków... 
12 osób przysypanych wapnem z 1,5 m dołu 
na terenie lasku nieopodal parkingu. Czy 
wśród nich byli przyjaciele Johna Weissa? 
Trudno było odpowiedzieć na to pytanie 20 

lat temu, tym bardziej trudno jest dzisiaj. 
Miało być 5 pomordowanych, odna- 
leziono 12. Może to sugerować, że wokół 
zamku znajdować się może wiele innych 
mogił pomordowanych więźniów... i nie 
tylko. Istnieją bowiem również przekazy 
o zlikwidowaniu części SS-manów z załogi 
Książa. Trudno jednak obecnie zweryfi- 
kować wiarygodność takich informacji. 
Tak czy inaczej, doczesne szczątki zostały 
uroczyście pochowane na cmentarzu w 
Wałbrzychu we wrześniu 1987 roku, o czym 

donosiła prasa w licznych artykułach. 

Czym zatem są tytułowe tulipany z Fi- 
ladelfii? John Weiss przywiózł ze Stanów 
Zjednoczonych cebulki tulipanów, które 
miał zasadzić w trzech miejscach w Eu- 
ropie. Jeden posadził w Auschwitz, gdzie 
zginęli jego rodzice, drugi w Buchenwal- 
dzie, na terenie obozu, gdzie omal nie 
umarł z wycieńczenia, ledwo odratowany 
w momencie wyzwolenia. Trzeci, miał 
zostać umieszczony przy mogile przyjaciół 
nieopodal Książa. Trzeci kwiat nigdy nie 
zakwitł... u 
Zdjęcia: archiwum Tadeusza 
Słowikowskiego 
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Karety króla Jana 


Słów kilka o Janinie Kochanowskiej 
Historyk sztuki, doktor nauk humanistycznych jest 
znawczynią zabytków Pomorza, choć z pochodzenia 
Puławianką. W swych książkach i programach tele- 
wizyjnych (w regionalnej „Trójce” współpracowała 
z reżyserem |. Paczkowskim) wyjawia arkana losów 
pomorskich skarbów. „Tajemnice Pomorza”, przewodniki 
po historii Kamienia Pomorskiego i katedry, artykuły doty 
czące krypty Gryfitów oraz Zamku Książąt Pomorskich to 
tylko niektóre z jej popularyzatorskich publikacji. Dziedziną 
szczególnie jej bliską jest sztuka ruchoma, czyli artystyczne 
wytwory dawnego rzemiosła. Miłośniczka sztuki dawnej 
co roku prowadzi „Spotkania Trzebiatowskie”, konferencję. 
poświęconą historii i zabytkom. Obecnie pracuje nad drugą 
częścią książki o sekretach pomorskich skarbów, w której 
znajdzie się m.in. rozbudowana historia karety — ołtarza 
z Radacza. „Podstawą jest wiedza” — tak mówi o swej pasji. 
Ceni sobie szczególnie wykształcenie odebrane na KUL-u, 
gdzie jej mistrzem był prof. Antoni Maśliński „od baroku” 
i studium podyplomowe z metodologii historii sztuki na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 


Język, za pomocą którego 
odkrywa Pani Pomorze Za- 
chodnie w swych książkach 
i programach telewizyjnych ła- 
mie konwencję przyjętą przez 
historyków sztuki. Dzięki przy- 
stępnej narracji, udaje się Pani 
dotrzeć do zwykłych ludzi, 
którzy interesują się historią 
i tajemnicami regionu. 

Piszę o dawnych mieszkań- 
cach oraz ich pasjach, pokazuję 
co fundowali ku chwale Boga 
lub by upamiętnić siebie. Hi- 


storia sztywnieje po użyciu słów, których 
znaczenie trzeba sprawdzać w słowniku. 
Gdy napiszę blenda albo rozglifiony portal, 
to czytelnik straci wątek. Wolę powiedzieć, 
że to rozchylający się portal, który zachęca 
do wejścia. W świecie historyków sztuki 
nie czuję się do końca jak naukowiec. Mam 
duszę detektywa, lubię sobie poszperać, 
poszukać czegoś, co nie zostało jeszcze 
ujawnione. Trafiając w ten sposób na jakąś 
postać historyczną, zaczynam zastanawiać 
się kim była, kogo kochała, co ją pociągało. 
Opisuję bardziej sercem niż rozumem. 


Snuje Pani opowieści o pięknej lecz 
nieszczęśliwej Sydonii von Borck, księż- 
nej Annie — pomorskiej „siłaczce” i Marii 
Czartoryskiej z Trzebiatowa, upoko- 
rzonej w miłości. Jaka jeszcze postać 
zaintrygowała Panią? 

Książę Barnim XI z rodu Gryfitów. To 
osoba niezwykła. Przyjęło się mówić, że 
był rzeźbiarzem. Początkowo wydawało 
mi się, że to legenda. W tamtych czasach 
artysta to nie był ktoś na piedestale, tylko 
jeden z rzemieślników. W XVI wieku twórcy 
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zasiadali na zamku szczecińskim przy stole 
szóstym — czyli daleko od centrum. Malarz 
dzielił miejsce z koniuszym. Zaczęłam 
więc szukać w archiwach i trafiłam na 
spis testamentowy rzeczy, które książę 
pozostawił. Były wśród nich worki narzę- 
dzi do rzeźbienia i toczenia, więc legenda 
okazała się prawdą. Dotarłam do umów 
zawieranych przez księcia i korespondencji 
z rzeźbiarzami. Spuścizna ta obrazuje jego 
odmienny stosunek do świata. Raptem 
władca koresponduje z artystą, czyli kimś 
mało poważanym! Historia mówi, że wy- 
pożyczył jednego z twórców służącego na 
dworze króla polskiego i uhonorował go 
sadzając przy pierwszym stole, wraz 
z marszałkiem dworu! Po ujawnie- 
niu takich sytuacji zupełnie inaczej 
spogląda się na zabytki, które zo- 
stały po Barnimie, które kupował 
i zamawiał. 


Gdzie z racji swych po- 
szukiwań jest Pani częstszym 
gościem — w archiwach czy 
w terenie? 


i historie tabu 


Niektórzy uważają, że Flemmingowie wciąż strzegą tajemnicy relikwiarza 
św. Korduli. Rodzina reagowała wprawdzie z oburzeniem na takie głosy, 
ale hipotezy wykluczyć nie można — o dramacie skarbca kamieńskiej 
katedry, królewskim ołtarzu z Radacza i klątwie Gryfitów, opowiada 
dr Janina Kochanowska, historyk sztuki oraz miłośniczka zabytków 
Pomorza w rozmowie z Joanną Orłowską-Stanisławską. 


Zależy. Gromadzę dane archiwalne, nie- 
które z nich ciągle czekają na poświęcenie 
im większej uwagi, choćby te związane ze 
szczecińską katedrą św. Jakuba. Zdarzają 
się jednak sytuacje, gdy można opierać się 
wyłącznie na samym zabytku. Wielokrotnie 
staję przed jakimś obrazem w roli rzeczo- 
znawcy, a osoba zamawiająca ekspertyzę 
oczekuje, że powiem jej wszystko o dziele 
- zaczyna się więc dochodzenie detekty- 
wistyczne. 


Jaka była jedna z najbardziej pasjo- 
nujących zagadek, nad którymi „łamała” 
sobie Pani głowę? 

Zgłosiła się do mnie kiedyś znajoma 
i powiedziała, że ma sąsiadkę w bardzo 
trudnej sytuacji życiowej. Komornik zajął 
jej majątek. Został tylko jeden obraz, przez 
przypadek, ukryty za drzwiami. Poproszono 
mnie o ekspertyzę w ramach pomocy. Zgo- 
dziłam się. Przywożą mi obraz. Zaskakujące 
— malowany na desce, nie na płótnie. 


Cynowy 
sarkofag 
Bogusława XIV 
na lwich łapach, 
w trakcie konser- 
wacji. 


Zaginiony romań- 
ski relikwiarz ze 
skarbca katedry 
w Kamieniu Po- 
morskim — podob- 
no po wojnie dzie- 
ci bawiły się takimi 
„domkami”. 


Malowany przepięknie, pokazywał scenę 
w karczmie. Zafascynowałam się tym dzie- 
łem prosząc, by mi je zostawili do wglądu. 
Doszukałam się fragmentu sygnatury arty- 
sty. Zaczęłam zawężać krąg poszukiwań 
i wreszcie go zidentyfikowałam. Był to bel- 
gijski twórca, żyjący w XIX wieku, ale ma- 
lujący w konwencji wieku XVII, szanowany 
jak u nas Matejko. Zajęłam się więc wyceną 
dzieła na podstawie roczników aukcyjnych 
— w grę wchodziły zawrotne pieniądze. 
Zastrzegłam jednocześnie, że polski rynek 
nie zapewnia takich kwot, i że trzeba ustalić 
jakąś cenę umowną. W końcu znalazł się 
kupiec, który wszedł w posiadanie obrazu 
za 1/3 wartości rynkowej. 


A jak brzmiało nazwisko słynnego 
malarza? 

Nie mogę powiedzieć. W moim zawo- 
dzie muszę umieć zachować dyskrecję. 
Wielu ludzi nie chce ujawniać swoich zbio- 
rów. Ja niejedno widziałam, dzięki temu, że 
nie zdradzam zbyt wiele. 


To proszę opowiedzieć o innym za- 
skakującym odkryciu od początku do 
końca! 

Kiedyś dwaj Panowie przyszli do mnie 
z naczyniem znalezionym na złomie. I co 
się okazało? Że to jest przepiękny XVI- 
-wieczny kufel cynowy wykonany przez 
szczecińskiego konwisarza — czyli odlew- 
nika cyny — dla dworu książęcego. To było 
cudowne odkrycie, dzieło Simona Jante. 
Był to nadworny konwisarz Jana Fryderyka. 
Ów Jante prawdopodobnie odlewał także 
sarkofagi książęce. Jego karierę można 
było odtworzyć właśnie dzięki temu kuflo- 
wi, gdyż wcześniej nie znaliśmy żadnej 
jego pracy! Dzisiaj ten zabytek można 
oglądać w szczecińskim muzeum 
- w Ratuszu. 


Zaginiona płycina 
ze szczecińskiej 
ambony zamkowej . 
— wiele pomor- 
skich skarbów 
przetrwało wy- 

łącznie na archi- 
walnych zdjęciach. 


Wypowiada się Pani o przedmiotach 
używanych przed wiekami z wielką 
estymą, tymczasem muzea są nimi 
przepełnione, a ludzie mijają je często 
obojętnie. 

Podstawą percepcji musi być wiedza. 
W moim przypadku to są lata badań. Miałam 
historię sztuki z prawdziwego zdarzenia na 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Tam 
poznałam warsztat dawnych mistrzów od 
kuchni — jak powstawał dawny haft, pracę 
odlewnika, techniki stosowane przez złotni- 
ków i konwisarzy. Dlatego bardzo kocham 
rzemiosło, wyżywam się w tej dziedzinie. 
Dawna sztuka użytkowa, której wytworem 
jest porcelana czy fajans, niesie w sobie 
ciepło. Porusza wyobraźnię choćby dlate- 
go, że ktoś dotykał tych filiżanek i pił z nich 
herbatę. Czuje się od nich „fluidy”, mówiąc 
popularnie. 


Często na strychach, w stodołach, 
niszczeją różne ciekawe dzieła dawnych 
mistrzów. Myśli Pani, że na Pomorzu 
dużo jest jeszcze ukrytych zabytków, któ- 
rych nigdy nie dojrzy fachowe oko? 

Raczej nie, bo losy Pomorza były tra- 
giczne. Ta ziemia została spustoszona przez 
wojska, głównie podczas ostatniej wojny. 
Najpierw Rosjanie wywozili, ile się dało jako 
trofiejne. Rabowali meble, obrazy, porcela- 
nę. Gdy nie byli w stanie czegoś wywieźć, 
palili albo tłukli. Nasi rodacy też traktowali 
tę ziemię bez szacunku. Zachowały się 
wstrząsające opisy w archiwum jak ten: 
ludzie z jednej wsi słyszą w nocy odgłosy, że 
ktoś włamuje się do kościoła i coś stamtąd 
wynosi. Mieszkańcy boją się uzbrojonych 

band, więc nie reagują. Rano wy- 
,_ 


chodzą z domów i widzą szkielet 
kościoła, bez dachu, więźby, 
drzwi i okien. Rabusie ogo- 
łocili świątynię ze wszystkich 
drewnianych części. W tamtych 
czasach masowo znikały też 
naczynia kościelne, przepadło 
niemal całe srebro liturgiczne. 
Wracają tylko ułamki skarbów, 
jak fragment ołtarza z Wkry- 
ujścia, który odnalazł się 
niedawno w Rydze. Czasem 
otwierają się rosyjskie maga- 
zyny, na przykład w 1956 r. Muzeum 
Narodowe w Szczecinie otrzymało 
z Rosji zwrot szeregu rzeźb. 


Powojenni osadnicy nie czuli 
związku z tą ziemią i jej skarbami. 
Przez dziesięciolecia towarzyszyła 
im niepewność, co do własnego 
losu. Bali się, że Niemcy upomną 
się o swoje. 

Ciekawe, że ludzie ze Wschodu 
— ze Lwowa i Wilna bardziej szano- 
wali zastany porządek. Ocalili wiele 
kościołów. Nawet jeśli nie rozumieli 
symboliki architektury luterańskiej 


i niemieckich napisów, to zabezpieczali do- 
bra. Zdarzało się, że stawali w ich obronie, 
nie pozwalali zabierać obrazów, kielichów 
i walczyli o przywrócenie w poniemieckim 
budynku kościoła. Przywiązali się do tego 
dziedzictwa na tyle, że jeszcze w latach 90. 
potrafili sprzeciwić się oddaniu tak pilnie 
strzeżonych zabytków do konserwacji. 
Lękali się, że przepadną, że ktoś im je od- 
bierze. Natomiast niejednokrotnie ludność 
z centrum Polski wyrzucała i niszczyła. Dużo 
też zależało od duchowieństwa. Niektórzy 
księża pozbywali się na przykład empor, bo 
uważali że to luterański element wyposa- 
żenia albo też polecali skuć napisy. Ale to 
naprawdę rzadko. Prawdą jest, że najwięk- 
sze straty wojenne poniosły duże miasta 
— Szczecin czy Kamień Pomorski. 


Rozbity skarbiec katedry kamieńskiej 
przeszedł już do legendy. Czy natrafiła 
Pani na jakiś nowy trop prowadzący 
do zaginionego relikwiarza św. Korduli 
— perły w sakralnej kolekcji? 

Ktoś donosił mi, że widział cenną 
szkatułę w Bretanii francuskiej, ale to in- 
formacje niesprawdzone. Ślad po zabytku 
urywa się na drodze z Parłówka do Wolina, 
gdzie według relacji, docierają wozy ze 
skarbami ukrytymi w skrzyniach. Wtedy 
rozgrywa się dramat. Czołgi radzieckie 
zaczynają ostrzeliwać kolumnę uciekinie- 
rów. Ludzie tratują się nawzajem. Cenny 
ładunek pozostaje, podobno, porzucony 
przy drodze. Inny świadek mówi, że Hasso 
von Flemming salwował się ucieczką na 
koniu, a do siodła miał przytroczony tobo- 
łek o kształcie relikwiarza... Jeszcze inny 
wspomina Serba Kostkę, jeńca wojennego, 
który ciągnikiem wiezie skarb do Wolina. Te 
relacje zawarłam w przewodniku po kate- 
drze. W związku z publikacją, odezwał się 
do mnie krewny nieżyjącego już Flemminga 
z Benic. Miał pretensje. Chodziło mu głów- 
nie o zawarty w książce zarzut, że hrabia 
zwlekał z decyzją o ewakuacji — podjął ją 
dopiero w marcu 1945 roku, gdy Rosjanie 
zajmowali wyspę. Oburzony, zarzucił mi 
niewiedzę dotyczącą faktu, że arystokracja 
niemiecka była traktowana jako wrogowie 
ustroju nazistowskiego. Tłumaczył, że jego 
wuj zaopiekował się kolekcją katedry, 
przewożąc ją do swej posiadłości. Nie 
mógł jednak wcześniej wywieźć skarbu 
w bezpieczne miejsce, gdyż nie otrzymał 
zezwolenia na ewakuację. Władze nie 
wydały stosownego nakazu, uważając, że 
powinnością Niemców jest trwanie na ziemi 
niemieckiej, nie uciekanie. 


1 tym stwierdzeniem przekonał Panią, 
że nie dało się zabezpieczyć skarbu przed 
wkroczeniem Rosjan? 

W jakiś sposób tak, choć nie powie- 
dział dlaczego nie byli przygotowani do 
tej ewakuacji. Bo chyba można się jej było 
spodziewać w każdej chwili? Pakowanie 
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ła w Szczecinie 
— podczas wojny 
i po jej zakończe- 
niu wywożono 
skarby pomorskich 
kościołów, często 
w nieznanym kie- 
runku. 


skarbów odbywało się w strasznym 
chaosie, wiem to doświadków, ___ 
którzy się do mnie zgłosili. 
Z tych wspomnień wynika, że 
część skrzyń została w pałacu lub 
wnieistniejącym już kościele w Be- 
nicach. Ludzie te „świętości” roz- 
szabrowali. Relacja powojennego 
kościelnego mówi, że znalazł tam 
jakieś walające się szmaty, które 
były najprawdopodobniej piękny- 
mi XIV-wiecznymi haftami. Ludzie 
powyrzucali zniszczone resztki 
materii. Z opowieści wynika też, 
że ocalał romański krucyfiks, a nie- 
świadomi mieszkańcy pozbyli się 
go po czasie. Ponoć dzieci bawiły 
się w piasku dziwnymi domkami, 
to znaczy romańskimi relikwiarzami. W no- 
wym kościele poniewczasie odnalazł się 
futerał na mitrę. To obecnie jeden z najcen- 
niejszych zabytków katedry. 


Czy mimo dramatu skarbca, ma Pani 
wciąż nadzieję, że bezcenny relikwiarz 
przetrwał najgorsze i wróci nad Zalew 
Kamieński? 

Zabytek może być w jakiś zbiorach mu- 
zealnych lub też w depozycie prywatnym. 
Z niebytu wrócił przecież kielich księcia 
Barnima - wspaniałe renesansowe dzieło 
zostało podarowane muzeum przez rodzinę 
jednego z księży. Duchowny przechowywał 
zabytek i dopiero w testamencie przekazał 
go osobie, która zdecydowała się go ujaw- 
nić. Niewykluczone, że relikwiarz jest wciąż 
na terenie Polski, nie ma przecież pewno- 
ści, że został wywieziony bądź zniszczony. 
Niektórzy uważają, że sami Flemmingowie 
wciąż strzegą tajemnicy świętej szkatuły. 
Rodzina reagowała wprawdzie z oburze- 
niem na takie głosy, ale hipotezy wykluczyć 
nie można. 


Miewa Pani kontakt z potomkami 
dawnych arystokratycznych rodów 
Pomorza. Czy interesują się starymi do- 
brami albo są skłonni opowiadać o pała- 
cach, bibliotekach i życiu przed wojną? 
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Romański 
krzyż ze 


że miesz- 
kańcy Benic. 
pozbyli się 
go po woj- 
nie, zamie- 
niając na oka- 
zalszy i nowy. 


Niektórzy, jak znany ród Borcków, tak. 
Przez jakiś czas bliski memu sercu był 
kościół w Wysiedlu, dawnej posiadłości tej 
rodziny. Wewnątrz zachował się rewelacyj- 
ny XVll-wieczny wystrój — ołtarz, ambona, 
chrzcielnica, empory. Niestety, świątynia 
została okradziona. Borckowie znaleźli 
się w tej sytuacji, przekazali pieniądze na 
renowację i wykonanie brakujących kopii 
rzeźb. 


W Starogardzie Łobeskim stoi samot- 
na biała ściana z herbem Borcków na 
szczycie — tylko tyle ocalało z rezydencji. 
A wokół siermiężna zabudowa PGR-u... 

Starogard był siedzibą dostojników 
z dworu króla pruskiego. Możni 
wznieśli wspaniały pałac, którego 
wnętrza zdobiły gobeliny, nagroda 
od władcy. Mury te kryły również 
inne niezwykłe skarby. Pałac został 
ostrzelany i spalony przez Rosjan. 
Sowieci zemścili się za to, że zna- 
leźli wewnątrz radiostację. Właści- 
ciele Starogardu należeli do grupy 
opozycjonistów, mieli więc swoje 
nasłuchy. 


Podczas wędrówek po terenie, 
można trafić do zapomnianych 
wsi. Często w kościółkach bądź 
wśród ruin kryją się tajemnice 


Pomorza. Los jakiego zabytku wydaje się 
Pani najbardziej poruszający? 
Dramatyczne dzieje wyposażenia ko- 
ścioła w Radaczu, niedaleko Szczecinka, za- 
sługują na uwagę. Wieś była w posiadaniu 
rodu von Kleistów. Jeden z rodziny — Hen- 
ning przywiózł niezwykłe trofeum wojenne 
zamiast żołdu. Były to... karety króla Jana III 
Sobieskiego z pałacu w Oławie. Kleist posta- 
nowił ufundować z nich wystrój kościoła. 
I tak z partii królewskich wozów malowa- 
nych w różne sceny mitologiczne i bliblij- 
ne powstały dekoracje ołtarza i ambony; 
a właściwie ołtarza 
ambonowego, cechu- 
jącego XVIII- wieczne 
świątynie luterańskie, 
Co ciekawe, Radacz 
stanowił cel polskich 
pielgrzymek w XIX 
w. Nasi rodacy prze- 
kraczali granicę nie- 
daleko Szczecinka, 
by oglądać kościół 
— polonicum. Ołtarz 
z karety przetrwał 
wojnę. Tymczasem 
po wyzwoleniu ktoś 
zdecydował, że wy- 
posażenie świątyni 
trzeba wywieźć do 
Warszawy. Tak też 
zrobiono, niszcząc 
wystrój. Kościół jest 
obecnie goły. Nato- 
miast zabytek trafił do Wilanowa, gdzie po- 
rozkładany na części, wylądował w magazy- 
nie. I ten stan trwa do dzisiaj. Ołtarza, który 
„wrósł” w ten kościół nikt nie ogląda, a dla 
Wilanowa, gdzie jest przechowywany, nie 
ma szczególnego znaczenia. To skandal! 


Książę 
Barnim XI 

— dostojny 
i „szalony” 
mecenas 


Sądzi Pani, że jest możliwe, by kró- 
lewski ołtarz wrócił do Radacza gdzie 
jego miejsce? 

Może jak się zmieni cały układ poli- 
tyczny, bo dotychczas rzeczy zrabowane 
z kościołów na tzw. Ziemiach Odzyska- 
nych są prezentowane na wystawach 
w Warszawie. Liczne ołtarze z kościoła 
Marii Panny — najwspanialszej budowli 


Zamek Książąt Po- 
morskich w Szczeci- 
nie przez wieki był 
siedzibą wymarłego 
rodu Gryfitów. 


sakralnej Gdańska, też są w stolicy. To taka 
bezpardonowość Warszawy, która uważa, 
że musi mieć piękne kolekcje dzieł sztuki. 
Nie zgadzam się z takim stanem rzeczy, bo 
są to dzieła, które ktoś fundował z myślą 
o danym kościele i miejscu. Albo jeszcze 
jeden przykład: klejnoty wyjęte z sarkofa- 
gów książąt pomorskich — Gryfitów, też nie 
są własnością Szczecina, ale depozytem 
Warszawy w zbiorach szczecińskich. 


Z Dolnego Śląska po wojnie „skarby” 
ciężarówkami wywożone były do stolicy. 
Czy na Pomorzu Zachodnim akcja otwie- 
rania składnic i wywożenia dzieł sztuki 
też przybrała masowy charakter? 

Oczywiście. Był tutaj dyrektor wydziału 
kultury, którego korespondencja z centralą 
się zachowała (opublikowałam ją wcze- 
śniej). W jednym piśmie zawiadamiał, że 
wysyła całą ciężarówkę z książkami, i że 
dołącza parę ołtarzy... ekstra. Może tryptyki 
gotyckie się przydadzą ... — sugerował. Nie 
wiadomo jakie dzieła wyjechały, bo ślad po 
nich zaginął. Na Pomorzu jest cały szereg 
kościołów, w których brakuje ołtarzy. Gdyby 
ludzie znali fakty, inaczej zaczęli by patrzeć 
na gołe ściany. To wstrząsający materiał. 


Polskie władze opróżniały składnice 
stworzone przez Niemców. Na terenie 
Dolnego Śląska odpowiedzialny za ukry- 


Gryf na piergi zamkowej rzeźby jest 
symbolem rza, przypominającym 
o jego ZU ym i historycznym dzie- 
dzictwie. | 
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wanie dzieł sztuki podczas wojny był 
Giinther Grundmann, konserwator zabyt- 
ków Prowincji Dolnośląskiej. Przetrwała 
lista przez niego stworzona, czyli klucz 
do schowków. Czy Pomorze Zachodnie 
ma swojego Grundmanna i wykaz miejsc 
ukrytych „skarbów”? 

Takie anonimowe spisy są znane, pod 
innymi widnieją nieczytelne sygnatury. O za- 
bezpieczaniu dzieł sztuki decydowały władze 


Wielopiętrowy ołtarz z kościoła Mariackiego 
w Słupsku, zaginął podczas nieudolnie prze- 
prowadzonej akcji ukrywania dzieł sztuki 


podczas wojny. 


wojskowe. Była to akcja nieszczęśliwie 
przygotowana, dlatego doszło do tylu strat. 
Czasami sposób ukrywania dóbr kultury 
zakrawał o szaleństwo — depozyty lądowały 
w różnych przypadkowych dworach szla- 
checkich, a tam właśnie w pierwszej kolej- 
ności udawali się Rosjanie i rabowali. Zbiory 
ze Szczecina pojechały do Stargardu i Pyrzyc, 
które znalazły się na linii frontu. Skarby ukryto 
w kościele, który został ostrzelany, po czym 
zawaliło się sklepienie. Kolekcje muzealne, 
kościelne i prywatne zostały zniszczone lub 
wywiezione przez Rosjan. Paradoksalnie, jak 
w Kamieniu, gdyby zostały na miejscu, to 
mogłyby przetrwać. W konsekwencji złych 
decyzji zaginął też cenny ołtarz z kościoła 
miejskiego w Słupsku. Był wielopiętrowy, 
ozdobiony obrazami Heinricha Stecha, czyli 
malarza gdańskiego ietne dzieło. 


Często rozmiar strat można oszaco- 
wać na podstawie zdjęć archiwalnych. 
Dzięki zachowanej ikonografii poderwa- 
ny został z powojennej ruiny Zamek Ksią- 
żąt Pomorskich w Szczecinie — rezydencja 
Gryfitów. Potężny ród wygasł nagle. Czy 
z tak nieprzewidzianą śmiercią wiąże się 
tajemnica? 

Powraca legenda, mówiąca że to Sydonia 
von Borck, która została stracona jako cza- 
rownica, rzuciła na ród klątwę. Myślę jednak, 
że w grę wchodzi raczej jakaś choroba dzie- 
dziczna, w wyniku której książęta pomorscy 
umierali nagle, młodo i często bezpotomnie. 
Dr hab. Mirosław Parafiniuk z Zakładu Me- 
dycyny Sądowej badał szczątki książąt wy- 
dobyte z zamkowej krypty. Rozpoznał ciało 
Bogusława XIV po strasznym schorzeniu 
zapisanym w jego kościach — reumatyzmie. 
Tragiczny stan księcia był opisany w aktach 
— nie mógł się ruszać, ani zginać stawów. Ta- 
jemnic takich sporo można by się dogrzebać. 
Gdy pochowano Bogusława XIV, ostatniego 


Ołtarz z królewskiej karety zdobił 
kościół w Radaczu, obecnie zalega 
w magazynach pałacu w Wilanowie 
(na zdjęciu fragment dzieła). 


księcia pomorskiego, połamano insygnia 
władzy, wrzucono je do grobu, a kryptę za- 
murowano. Nie dane było jednak Gryfitom 
zaznać spokoju, nawet po śmierci. Już kilka- 
dziesiąt lat po pogrzebie ostatniego z rodu, 
otwarto kryptę, zaglądając do sarkofagów. 
Powtarzające się regularne wejścia wiązały 
się z rosnącą sławą klejnotów złożonych do 
trumien wraz z ciałami. Rabowano także 
bogate stroje zmarłych. Po wojnie doszło 
do sytuacji, że książęce szczątki znalazły się 
w przypadkowych skrzynkach. Dopiero nie- 
dawno doczekały się pogrzebu w katedrze 
szczecińskiej. W podziemiach zamku można 
podziwiać sarkofagi książąt - cynowe skrzy- 
nie stojące na Iwich łapach. Nie wszystkie 
z nich wystawione zostały jednak na widok 
publiczny. Wszystko zaczęło się od nieudolnie 
przeprowadzonej konserwacji sarkofagów po 
wojnie. Cynowe dzieła wysłano w latach 50. 
do pracowni zdobniczej na Wawelu. Część 
z czworobocznych skrzyń była bardzo znisz- 
czona. Te gorzej zachowane zostały więc, pod 
wpływem decyzji politycznej... przetopione 
nacynę. Itak z czternastu pozostało sześć. Nie 
wiemy jak wyglądały zniszczone zabytki, bo 
nie sporządzono żadnej dokumentacji przed 
wysłaniem ich do Krakowa. Nie możemy też 
być pewni, że dzieła sztuki cmentarnej pre- 
zentowane obecnie w piwnicach są zgodne 
zoryginałem. Ówcześni decydenci sugerowa- 
libowiem, by z zachowanych resztek różnych 
skrzyń poskładać jedną całą. To jeszcze nie 
koniec. Po konserwacji władcy pomorscy 
do swej krypty nie powrócili. W miejscu 
odwiecznej nekropolii działa teatr „Krypta”. 
Zastanawiam się, czy coś takiego byłoby do 
pomyślenia na Wawelu? 


Fotografie archiwalne uzyskane dzięki 
uprzejmości dr Janiny Kochanowskiej. 
Zamek Książąt Pomorskich współcze- 
śnie: J.B. Stanisławscy. 
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YLWETKI 


Leopold Okulicki „Niedźwiadek” 


— skrajne daty, skrajne fakty 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Choć w wigilię Bożego Narodzenia minęło 60 lat od śmierci 
„Niedźwiadka”, ostatniego dowódcy Armii Krajowej, to do dzisiaj 
nie ma stuprocentowej pewności, co do tej daty i okoliczności 
śmierci generała Okulickiego. Choć wątpliwości jest już coraz 


mniej... 


ało kto wie, że wątpliwości 
biograficzne pojawiają się 
już przy jego narodzinach. 
Przyjmuje się, że urodził 
się 12 listopada 1898 roku 
w Bratucicach koło Bochni, w rodzinie Bła- 
żeja Okulickiego (który jeszcze do roku 1882 
nosił nazwisko Kicka) i Anny z domu Korcyl. 
Chłopcu nadano imię Leopold. Prawdopo- 
dobnie była to wola matki, aby syn nosiłimię 
patrona kościoła, skąd sama pochodziła. 
A w pobliskiej Rzezawie 
kościół jest pod wezwaniem 
Trójcy Przenajświętszej i św. 
Leopolda. Błażej zmienił | 
nazwisko za namową brata, 
księdza w sąsiadujących 
z Bratucicami Okulicach. 
AOkulice wzmiankowane są 
już w XI wieku. Co ciekawe, 
sam Leopold Okulicki poda- .* 
wał w dokumentach różne 
daty swego urodzenia (!). 
W kwestionariuszu do władz 
wojskowych w Remberto- 
wie, 28.II1.1934 roku własno- 
ręcznie pisał: „Urodziłem się dn. 13. XI.1898 
r. Od roku 1909 studjowałem w gimnazjum 
państwowym w Bochni”. W Zeszycie Ewi- 
dencyjnym Służby Stałej (znajdującym się 
w Zbiorach Studium Polski Podziemnej 
w Londynie) wypełnionym w 1942 roku 
ręką Okulickiego (który „od 21.11.1942 r. aż 
do chwili obecnej” jest dowódcą 7. dywizji 
Armii Polskiej gen. Andersa) znajdujemy 
zapis o dacie urodzenia: „// Listopad 1898 
r”. Czyż można mu nie wierzyć? Skoro ten- 
że dokument, nim go podpisał, ówczesny 
pułkownik dyplomowany opatrzył klauzulą: 
„Stwierdzam zgodność powyższych danych 
oraz oświadczam, że przysięgę w wojsku 
polskim złożyłem w swoim czasie”. 

Te biograficzne wątpliwości wyjaśniam 
dopiero w Okulicach u ks. proboszcza 
Adama Mardeusza, kustosza okulickiego 
Sanktuarium Maryjnego. Ksiądz proboszcz 
pokazuje mi kopię wpisu do ksiąg kościel- 
nych, gdzie widnieje informacja, że Leopold 
rzeczywiście urodził się 12 listopada 1898 r., 
zaś dnia następnego został ochrzczony 
przez ks. Andrzeja Muchę. Na tymże samym 


| 
| 
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dokumencie łatwo zauważyć dopisek, że 
10.VII.1922 roku Leopold poślubił w Kiel- 
cach Władysławę Marię Jabłońską. 


Po ostatnim rozkazie 


„Żołnierze Armii Krajowej! Daję Wam ostat- 
ni rozkaz. Dalszą swą pracę i działalność 
prowadźcie w duchu odzyskania pełnej 
niepodległości Państwa i ochrony ludności 
polskiej przed zagładą. Starajcie się być 


12.) 


y 


12.XI.1898 r. Błażejowi i Annie Okulickim urodził się syn. Następnego 
dnia dziecko zostało ochrzczone i nadano mu imię Leopold, na pa- 
miątkę patrona kościoła w pobliskiej Rzezawie. 


przewodnikami Narodu i realizatorami 
niepodległego Państwa Polskiego. W tym 
działaniu każdy z Was musi być dla siebie 
dowódcą. W przekonaniu, że rozkaz ten 
spełnicie, że zostaniecie na zawsze wierni 
tylko Polsce oraz by Wam ułatwić dalszą 
pracę — z upoważnienia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej zwalniam Was 
z przysięgi i rozwiązuję szeregi AK” — tak 
w rozkazie dziennym 19 stycznia 1945 roku 
pisał do swoich żołnierzy „Niedźwiadek”, 
ostatni dowódca Armii Krajowej. 
Podpisując Testament Polski Walczącej, 
bo tak się dzisiaj mówi o jego ostatnim 
rozkazie, przechodził do podziemia i nadal 
wierzył, że „zwycięży nasza Święta Sprawa”. 
Rezygnował z istnienia wielusettysięcznej, 
masowej konspiracji, przystępował do 
tworzenia elitarnej organizacji NIE (od sło- 
wa „Niepodległość”), gdzie mieli znaleźć 
się najlepsi konspiratorzy. Ostatni rozkaz 
podpisał w Częstochowie, w domu przy 
ul. 7. Kamienic. Ledwie wyzwolona trzy 
dni wcześniej Częstochowa, posiadała 
zarząd nad miastem sprawowany przez Ro- 


Pomnik 
wiadka” stanął 
na placu nosz 
cym jego imię. 


sjan. Takiej rzeczywistości 
-w skali całego kraju — nie 
akceptował i nie godził się 
na nią. 

A co się stało później? 
27 marca 1945 roku, po 
słynnym „zaproszeniu” 
na rozmowy z Rosjanami 
do Pruszkowa, gen. Oku- 
licki został aresztowany. 
Choć posiadał przy sobie 
fałszywe dokumenty na 
nazwisko Stefan Stolarski, spece z NKWD 
natychmiast wiedzieli, że w całej aresztowa- 
nej szesnastce działaczy Polskiego Państwa 
Podziemnego, był ich najcenniejszą „zdoby- 
czą”. Spotkanie z „generałem Iwanowem”, 
którym w rzeczywistości okazał się Iwan 
Sierow, zakończyło się aresztowaniem gen. 
Okulickiego, Jana Stanisława Jankowskiego, 
Delegata Rządu RP na Kraj, wicepremiera 
i Kazimierza Pużaka, przewodniczącego 
Rady Jedności Narodowej.' Ani Bolesław 
Bierut ani Edward Osóbka-Morawski nie 
wiedzieli o tym aresztowaniu. Sierow w ra- 
porcie do Berii (z 27.III) pisał: „Bierutowi 
i Morawskiemu doniesiono, że rozmowy 
z Jankowskim nie powiodły się, Jankowski 
iinni ukryli się, i podejrzewamy, że ktoś ich 
uprzedził o prawdopodobnym zatrzyma- 
niu”. Następnego dnia aresztowano resztę 
delegatów, którzy stawili się na pruszkow- 
skie „rozmowy”. Skrycie, poprzez lotnisko 
Okęcie, trafili do Moskwy, do więzienia 
NKWD na Łubiance. Okulicki, Jankowski 
i Pużak trafili tam dzień wcześniej. O fakcie 
aresztowania szesnastki świat dowiedział 
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się dopiero 3 maja 1945 roku, kiedy to na 
konferencji w San Francisco, Wiaczesław 
Mołotow potwierdził ten fakt publicznie. Trzy 
dni później radziecka agencja TASS podała, 
że „grupa nie zniknęła, ale została areszto- 
wana przez władze wojskowe i znajduje się 
obecnie w Moskwie w śledztwie”. 

Do prowadzenia śledztwa wprzęgnięto 
pokaźny aparat NKWD i NKGB. W ramach 
postępowania sporządzono przeszło 200 
protokołów z przesłuchań, ostatecznie 
około połowy czerwca był gotowy akt oskar- 
żenia. Błyskawiczny proces w Moskwie (18- 
-21.VI.1945 r.) przerodził się w farsę sądową 
i dramat oskarżonych. Przewodniczący Try- 
bunału Wojskowego Wasyl Ulrych i oskar- 
życiel Roman Rudenko mieli wszystko usta- 
lone, bo przecież za sznurki pociągał sam 
Stalin. Stalinowskim „zwyczajem” wyrok 
ogłoszono o 4.30 nad ranem. Najdotkliwszy 
był dla gen. Okulickiego i brzmiał: 10 lat 
więzienia. Czwórkę — Okulickiego, Jankow- 
skiego, Bienia i Jasiukowicza oskarżono 
oto, że „byli organizatorami i kierownikami 
polskiej organizacji podziermnej na tyłach 
Armii Czerwonej na terytorium zachodnich 
obwodów Białorusi i Ukrainy, na Litwie i w 
Polsce, idziałając według instrukcji tzw. pol- 
skiego »rządu« emigracyjnego w Londynie, 
kierowali robotą wywrotową przeciwko Ar- 
mii Czerwonej i Związkowi Radzieckiemu, 
dokonywaniem aktów terroru w stosunku 
do oficerów i żołnierzy Armii Czerwonej, 
organizowaniem zamachów dywersyjnych, 
napadów podziemnych oddziałów zbroj- 
nych, prowadzeniem propagandy wrogiej 
wobec Związku Radzieckiego i Armii Czer- 
wonej, a osk. Okulicki prócz tego również 
prowadzeniem pracy wywiadowczo-szpie- 
gowskiej na tyłach Armii Czerwonej”. 


Legenda 
Okoliczności jego ostatnich miesięcy (lat?) 


życia i samej śmierci długo pozostawały 
niejasne. Naliczono się kilku wersji. Ge- 


Notatka służbowa z 23.XII.1946 
roku. Do Naczelnika DPN więzienia 
wewnętrznego MGB kpt Bezpieczeń- 
stwa Państwowego tow. Piemenowa 
i Naczelnika więzienia butyrskiego 
NKWD ppłk Bezpieczeństwa Państwo- 
wego tow. Żurawlewa — „Skazanego 
Okulickiego Leopolda s. Błażeja wy- 
ślijcie do butyrskiego więzienia NKWD. 
Odbierzcie z więzienia wewnętrznego 
i umieście w szpitalu więzienia w celi 
pojedynczej, w porozumieniu z tow. 
Żurawlewem. Aresztowanego zapisać 
jako skazanego w ewidencji Zarządu 
NKWD”. Naczelnik więzienia wewnętrz- 
nego NKWD ZSRR, płk Bezpieczeństwa 
Państwowego, dyżurny pomocnik Na- 
czelnik więzienia wewnętrznego NKWD 
ZSRR. (Podpisy nieczytelne). 


nerała „Niedźwiadka” ponoć „widziano” 
w więzieniu we Wronkach. Ktoś do pro- 
gramu „Rewizja nadzwyczajna” napisał 
list, jakoby przypadkowo znaleziono zapi- 
ski generała podczas remontu więzienia 
nad Wartą. Ktoś inny widział na ścianie 
jednej z wronieckich cel wydrapany 
podpis „tu siedział generał Okulicki 1948 
r.". Choć nie można nigdy lekceważyć 
takich relacji, nikt z więźniów nie widział 
osobiście Okulickiego we Wronkach 
ani żadnym innym, polskim więzieniu.* 
Jeszcze bardziej sensacyjnie wyglądała 
wiadomość od Jana Szymczyka; podpi- 
sującego się „porucznik Borek”, który 
autorom telewizyjnej „Rewizji” nadesłał 
wiadomość o rozstrzelaniu Okulickie- 
go w Ośrodku Szkolenia Piechoty nr 2 
ludowego Wojska Polskiego w Jeleniej 
Górze... w sierpniu 1951 roku. Autor listu 
twierdził, że był świadkiem wywlekania 
z samochodu mężczyzny, który krzyczał: 
„jestem generał Okulicki!” 

Największa jednak sensacja wybuchła, 
gdy w ujawnionym pamiętniku Eleonory 
Godek, której mąż Stanisław Okulicki był 
spokrewniony z Leopoldem, można było 
przeczytać, że jeszcze w 1956 roku generał 
miał zostać przewieziony z więzienia w... 
Rawiczu do więzienia w Rzeszowie. Choć 
do takich „rewelacji” należy odnosić się 
sceptycznie, nie należy o nich zapominać. 
Być może komuś (może agentom pracu- 
jącym dla sowieckich służb specjalnych, 
może polskim komunistom?) zależało na 
podtrzymywaniu tego typu pogłosek. Jeśli 
polecenie szło z Moskwy... Zaś Okulicki 
— tak czy inaczej — przechodził do legendy. 
Prawdę o dacie jego śmierci oznajmiono 
dopiero w 1955 roku. 

Gen. Okulicki trafił na Łubiankę. Półtora 
roku później, 24 grudnia 1946 r., miał już 
nie żyć. Miał wtedy 48 lat i był w pełni sił 
witalnych. Nie wszyscy dawali i dają wiarę 
relacji innego więźnia z Procesu Szesnastu, 
Adama Bienia, który po latach we wspo- 
mnieniach „Bóg wysoko, dom daleko” tak 


sY 


pisał o generale: „Po ogłoszeniu wyroku 
(...), rozdzielono nas niespodziewanie 
i sprawnie. Był to moment, kiedy po raz 
ostatni widziałem generała Okulickiego. 
Jednakże przypadkiem niezwykłym i nie- 
zaplanowanym dalsze jego losy obserwo- 
wałem jeszcze aż do pamiętnego dnia 24 
grudnia 1946 r. (...). Ja, Jankowski i Pajdak 
siedzieliśmy w jednej celi nr 63, a obok 
nas siedział jakiś więzień, o którym nie 
wiedzieliśmy kim jest (...). Zaczęliśmy go 
obserwować i wreszcie w październiku 
1946 r. postanowiliśrny zrobić próbę. Jedy- 
nym sposobem było pukanie. Usiedliśmy 
po cichu w naszej celi i ja wystukałem 
rytm »Mazurka Dąbrowskiego«. Kiedy on to 
usłyszał, wstał i zaczął szybko chodzić po 
celi. Wtedy jeszcze raz wystukałem rytm. 
On również wystukał ten rytm! Wiedzieli- 
śmy więc na pewno, że jest to Polak. Teraz 
chodziło już tylko o to, żeby zorientować 
się, kto to jest. Matematyka naszych wy- 
roków była taka, że skazanych na długie 
więzienie było nas pięciu. Trzech po pięć 
lat, jeden osiem. Więc ja wystukałem te 
cyfry. Wtedy nasz sąsiad wystukał swoje 
dziesięć. Tak zorientowaliśmy się, że jest to 
na pewno generał Okulicki, ale nie mogli- 
śmy mu nic innego powiedzieć, ponieważ 
nie znaliśmy więziennego alfabetu. Taki 
stan trwał aż do grudnia 1946 r. Przyszła 
Wigilia, my siedzimy w celi bardzo cicho, 
czekamy na obiad. Przedtem Okulicki się 
gimnastykował. Był to człowiek silny, do- 
brze zbudowany, krzepki, Chodził po całej 
celi. Robił to z wielkim zacięciem. Potem 
usiadł, my też siedzieliśrny cicho, ponieważ 
była Wigilia. Polak, gdy znajduje się w wię- 
zieniu w Wigilię to wspomina dom. Kiedy 
tak siedzieliśmy, usłyszeliśmy, że w jego 
celi ktoś z trzaskiem otworzył drzwi. Ktoś 
wszedł do celi, coś powiedział, ale treści 
nie zrozumieliśmy. Ten ktoś wyszedł z celi 
i zamknął drzwi. Wtedy Okulicki zaczął 
gwałtownie walić w ścianę nas dzielącą i, 
zupełnie nie licząc się z żadną konspiracją 
i regulaminem, walił w ścianę tak, jakby 
chciał tę ścianę rozwalić. A potem drzwi do 
jego celi znowu się otworzyły, ktoś wszedł 
i widocznie wyciągał go z celi, ponieważ 
słychać było, że się opierał i gwałtownie 
stąpał nogami po podłodze. Wreszcie go 
wyprowadzono i już na zawsze generał 
Okulicki zniknął nam z pola widzenia. 
W 1955 r. usłyszałem w radiu komunikat: 
» Wszystkim naszym słuchaczom, którzy 
się dopytują o losy więzienne generała 
Okulickiego, oznajmiamy, że generał zmarł 
w Moskwie 24 grudnia 1946 roku«. Skoro 
ten człowiek rano tego dnia był zdrowy, 
gimnastykował się, to jak to się stało, że 
tego sarmego dnia umarł w więzieniu? 


Prawda 


Dzięki staraniom polskiej służby dyploma- 
tycznej w Moskwie — a zwłaszcza konsula 
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Michała Żórawskiego — ostatnie 
lata przyniosły w sprawie wy- 
jaśnienia śmierci Okulickiego 
duży postęp. Warto nadmienić, 
że wcześniej, bo październiku 
1989 roku Prokurator Generalny 
PRL zwrócił się do Prokuratury 
Generalnej Związku Radzieckie- 
go o postępowanie rehabilita- 
cyjne Okulickiego i pozostałych 
skazanych. 19 kwietnia 1990 
roku Plenum Sądu Najwyższego 
ZSRR orzekło, że w działaniach oskarżonych 
w procesie nie było cech przestępstwa 
i uznało wyniki postępowania rehabilitacyj- 
nego. Tym samym, sprawa śledcza nr 7859 
mogła została odtajniona. Niewielką część 
36-tomowego zbioru akt — w postaci ksero- 
kopii 127 kart — staraniem wspomnianego 
konsula Żórawskiego przekazano Polsce. 
Wśród zasługujących na uwagę dokumen- 
tów znalazły się m.in. raporty o rozpoczęciu 
głodówki przez Okulickiego (z 6 maja 46 
i drugi — z 2 grudnia 1946) oraz polecenie 
przewiezienia Okulickiego z Łubianki do 
więzienia Butyrki, datowane na 23 grudnia 
46 roku. Z następnego dnia zachował się 
akt zgonu: „Dnia 24 grudnia 1946 roku 
o godzinie 13 minut 15, w szpitalu wię- 
zienia Butyrskiego zmarł więzień Okulicki 
Leopold, syn Błażeja, rok 1898. Przybył do 
szpitala 23.XI1.1946 roku z powodu ostrej 
niedrożności jelit, natychmiast operowany 
23.XI1.46 roku o godzinie 23. Śmierć nastą- 
piła przy wystąpieniu ogólnego zatrucia 
i porażenia serca”. 

'Tego samego dnia naczelnik działu sa- 
nitarnego butyrskiego więzienia ppłk Łarin 
i lekarz-chirurg więzienia ppłk Finajew 
wystawiają kolejne dwa dokumenty. Pierw- 
szy, to obszerne zaświadczenie lekarskie 
o operacji i śmierci gen. Okulickiego. Po 
przeprowadzonej operacji (otwarcie jamy 
brzusznej) „stan więźnia Okulickiego nadal 
pozostawał ciężki. Tony serca były ledwo 
słyszalne, tętno słabe, nitkowate, poja- 
wiła się sinica kończyn i twarzy. O godz. 
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Notatka: „Zwłoki więźnia Okulickiego można 
spalić w krematorium na zasadach ogólnych. 
Uzgodniono z tow. Lichaczowem”. 18.X11.46 r. 
(Podpis nieczytelny). Dopisek: do sprawy. 


9 rano 24.XII.46 r. stan gwałtownie 
się pogorszył. Nastąpił gwałtowny 
spadek pracy serca i pomimo wszel- 
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kich zastosowanych zabiegów chory 
Okulicki zmarł o godz. 13 min. 15 dnia 
24.XII.46 r. na porażenie serca — pisali 
Łarin i Finajew”. Drugim dokumentem 
jest jeszcze obszerniejszy protokół sekcji 
zwłok, w którym dokonano oględzin ze- 
wnętrznych, wewnętrznych i rozpoznania 
anatomicznego. Najistotniejszy pozostaje 
zapisany wniosek: „Śmierć Okulickiego L. 
ur. 1898 r. nastąpiła na skutek porażenia 
serca na podłożu zatrucia w związku z roz- 
ległym zapętleniem dolnego odcinka jelita 
cienkiego" — stwierdzał biegły sądowo- 
-medyczny miasta Moskwy, Siemieniowski. 
Z konsultacji z lekarzami — jakie wobec 
opisu w'dokumencie — przeprowadził po 
latach Michał Żórawski wynika, że jelitowe 
zmiany na długości ponad półtora metra 
mogły. powstać w czasie bicia czy kopa- 
nia w brzuch kogoś, kogo postanowiono 
zmusić do przerwania głodówki. Czy tak 
rzeczywiście było? Po latach możemy snuć 
tylko uzasadnione przypuszczenia. 
Jeszcze więcej mówi niewielkich 
rozmiarów karteczka z 28 grudnia, in- 
formująca o zgodzie na spalenie zwłok 
Okulickiego w krematorium. Załączony 
dopisek „w dieło” („do sprawy”) słusznie 
sugeruje dołączenie karteczki do teczki 
z aktami generała Okulickiego. — Udało 
się nam ustalić — wspomina mi w roz- 
mowie Michał Żórawski - że w Moskwie 
jedyne kremato- 
rium istniało przy 
Cmentarzu Doń- 
skim. Szczegó- 
łowa kwerenda 
dokurnentów po- 
zwoliła wskazać 
na kwaterę nr 3 
tegoż cmentarza. 
Dzisiaj na Cmen- 
tarzu Dońskim 
w Moskwie swoje 
tablice mają dwaj 
skazani z Procesu 
Szesnastu — Stani- 
sław Jasiukowicz 
(zmarły w więzie- 
niu na Butyrkach 
22.X.1946) i Le- 
opold Okulicki. 
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„Niedźwiadek” dla potomnych po- 
zostanie symbolem żołnierskiego czynu, 
zwieńczonego śmiercią na obcej ziemi, 
Jako taki ma miejsce w ludzkiej pamięci 
i whistorii. 

Zdjęcia współczesne: Autor. Dokumenty 
radzieckie pochodzą ze zbioru i dzięki 
uprzejmości P. Michała Żórawskiego, 
byłego Konsula Generalnego RP 

w Moskwie. 

Dokument z księgi parafialnej 

w Okulicach — dzięki uprzejmości ks. 
Adama Mardeusza. 
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Przypisy: 

' 50 lat później prezydent Lech Wałęsa uchylił 
uchwałę Prezydium KRN z 24.IV.1946 o nadaniu 
gen. Iwanowi Sierowowi Virtuti Militari IV klasy. 
* Tu mała osobista dygresja. Zdarzyło mi się, że 
w 1998 roku towarzyszyłem mojemu ojcu w zjeź- 
dzie więźniów politycznych w Rawiczu. Byłem 
zafascynowany doskonałą pamięcią więźniów 
(ojciec po blisko 40 latach stanął pod drzwiami 
„swojej” celi na tzw. czerwonym pawilonie: 
- Nawet numer pozostał ten sam — zauważył), 
chłonąłem rozmowy jego kolegów-więźniów. 
Kilku z nich zapamiętało, że jeden z nich miał 
szczególny więzienny „przywilej” - mógł nosić 
wąsy. Szybko rozeszło się, że to nie kto inny, tylko 
sam Kazimierz Pużak, jeden z moskiewskiego 
Procesu Szesnastu. Skazany w Moskwie na 1,5 
roku, wrócił do kraju w XI.1946. W maju 1947 
ponownie aresztowany i skazany na 10 lat. Kato- 
wany (relacja, którą słyszałem na zjeździe) zmarł 
w więziennym szpitalu w Rawiczu w 30.IV.1950 
roku. Pomimo „legend” o pobycie Okulickiego 
w Rawiczu, nikt z więźniów na zjeździe o nim 
nie wspominał. 

* Pan Michał Żórawski, który dotarł do moskiew- 
skich dokumentów o Okulickim, czy też wskazał 
Polakom na Miednoje, przygotowuje swoje wspo- 
mnienia do druku. Noszą roboczy tytuł „Moskwa 
1990-1999. Wspomnienia I konsula w Ill RP". 
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Jest coś trudnego do zdefiniowania w historii Muszkieterów, coś, co nie pozwala przejść nad tą or- 
ganizacją do porządku dziennego. I nie chodzi tu tylko o tragiczny koniec zastrzelonego na rozkaz 
ódcy AK, uwikłanego w zadziwiające gry polityczne szefa organizacji, czy też niezwykłe losy 
pośzczególnych jej członków. W świecie konspiracji powstałej w okupowanym kraju byli czymś wy- - 
jątkowym, być może nieliczni z nich żyją jeszcze do dzisiaj. Pozostawiają za sobą niezwykłą i barwną 
historię szpiegowską, w epilogu której (jak w filmie) wydaje się tylko brakować napisu „koniec” 
gi listy reżyserów, scenarzystów i scenografów. Jednak to wszystko wydarzyło się naprawdę... 


ie było w Polsce lepszego 
oficera-wywiadowcy O.II przy 
Ministerstwie, który by znał 

lepiej niemieckie stosunki jak 

Kaniewski (pseudonim twórcy 

— przyp. Ł.O.). Dzięki jego inicjatywie roz- 
budowano nie tylko dyplomatyczne przed- 
stawicielstwa, ale także przedstawicielstwa 
prasy (PAT) na komórki wywiadowcze 
CZE Opinia ta, zachowana w aktach 
radomskiego Gestapo, w której zarówno 
Witkowski jak i całość organizacji Musz- 
kieterów oceniana jest bardzo wysoko, 
różni się znacznie od ocen jakie znalazły 
ię w korespondencji Związku Walki 
brojnej prowadzonej z centralą w Paryżu 
iLondynie. W owych meldunkach znajdują 
się słowa świadczące o ostrożności z jaką 
raktowano organizację i sporo ostrych 

_ słów krytyki wygłaszanych pod adresem 


_ metod muszkieterskiej pracy. Paradoksal- 


nie.te przeciwne sobie opinie doskonale 
pasują do działalności organizacji, w której 
czasami dochodziło do pomieszania pro- 
fesjonalizmu z amatorszczyzną. Z jednej 
strony przypadkowe kontakty pomiędzy ary- 
stokratycznymi kuzynami, z których jeden 
_ pracował dla Niemców, a drugi pozostawał 
_ nausługach Muszkieterów, z drugiej, twarde 
_ konspiracyjne metody używane w kontrwy- 
wiadowczych komórkach opartych o byłych 
członków polskiej żandarmerii, policjantó 
_ czy weteranów antycarskiej konspiracji. 
_ Ta dwoistość jest szczególnie widoczna 
w postępowaniu samego twórcy organi- 
zacji, inteligentnego i charyzmatycznego 
inżyniera zdolnego do wielkich poświęceń, 


—_ ale także nierozważnego, czasem fantazju- 


jącego człowieka zafascynowanego swego 
rodzaju „szpiegowskim stylem” działania, 
sprawiającym wrażenie zapożyczonego 
z filmowego scenariusza. 


Szpieg w masce? 


Wyprzedźmy na moment chronologię 
wydarzeń. Kilka dni po śmierci inż. Wit- 


mo” zastrzelonego przez specjalną 


'omórkę likwidacyjną AK, jego ciało zostało 
wykupione z rąk Gestapo. Mimo rozlicznych 


znajomości i wielkiej popularności Witkow- 
skiego w świecie warszawskich salonów, za 
trumną szła tylko jedna ze znanych osobi- 
stości — przedwojenna, znakomita aktorka 
teatralna Mieczysława Ćwiklińska, która 
zapłaciła niemieckiej policji za umożliwie- 
nie pogrzebu. W organizacji funkcjonowała 
już od dłuższego czasu, będąc nominalnie 
współwłaścicielką muszkieterskiej firmy 
„Mira” produkującej gaśnice, kierowanej 
przez szwagra Witkowskiego, inż. Stefana 
Falęckiego. Czy to przypadek, że jednazwy- 
bitniej 'h reprezentantek polskiej sceny 
dochowała wierności człowiekowi, którego 
sposób działania wydawał się żywcem wyję- 
ty z dobrego szpiegowskiego filmu? 

W 1933 roku, na ekrany polskich kin 
wkroczyła z rozmachem sensacyjna pro- 
dukcja pod znamiennym tytułem „Szpieg 
w masce”, z ubóstwianą przez publiczność 
Hanką Ordonówną w roli głównej. Osią 
szpiegowskiej intrygi pozostawała próba 
wydobycia przez obcy wywiad planów 
supertajnego urządzenia, funkcjonującego 
pod nazwą „promieni unieruchamiających”, 
skonstruowanego przez pewnego polskiego 
profesora. Nowa, niezwykła broń miała 
służyć do zatrzymywania pracy silników 
pojazdów, dzięki czemu pancerne i zmoto- 
ryzowane dywizje, będące w zasięgu działa- 
nia tego fantastycznego urządzenia stawały 
się bezużyteczne. 
Jedną z głównych 
postaci filmu po- 
zostawał również 
syn profesora, po- 
sługujący się odpo- 
wiednio zmoder- 
nizowanym przez 
siebie motocyklem, 
działający wspólnie 
z przedstawiciela- 
mi polskiego kontr- 
wywiadu (smacz- 
ku dodaje fakt, że 
grający polskiego 
oficera Igo Sym zo- 
stał już w czasie 
okupacji oskarżony 
o współpracę z nie- 
mieckim wywia- 


dem i zastrzelony we własnym mieszkaniu). 
Nawet podchodząc do tego z rezerwą, nie 
sposób uciec od skojarzeń filmowego wy- 
obrażenia z rzeczywistością. Stefan Witkow= 


ski w przedwojennym okresie utrzymywał * 


kontakty z Odziałem Il Sztabu Generalnego 
WP. O ile cytowana w poprzednim artykule 
powojenna wypowiedź szefa polskiego wy- 
wiadu ppłk Stefana Mayera nie była najlep- 
szą oceną tej współpracy, to potwierdzała, 
że takie działania inżynier podejmował. 
Jednak najbardziej rzucającym się w oczy 
podobieństwem do filmowych postaci, po- 
zostawały kwestie związane z samodzielnie 
projektowanymi wynalazkami. Witkowski 
miał skonstruować silnik, który testował 
we własnoręcznie przerobionym motocy- 
klu. Ponadto, zarówno przed wojną, jak 
i już w okresie Muszkieterów krążyły plotki 
o konstruowaniu przez niego cudownej 
broni — „promieni śmierci”, które miały 


nie tyle zatrzymywać całe dywizje - co je 


eksterminować. Czy zatem inspiracją dla 
scenariusza filmu mogła być postać inży- 
niera? A może to właśnie główny bohater 
przyszłej konspiracji zaczerpnął z filmowej 
fikcji kilka pomysłów? 

Podczas pierwszych okupacyjnych mie) 
sięcy, w czasie gdy osobiste zaang4? 
i pomysłowość in: 
pozwalała budować zręby organi; 


w trakcie spotkań z najbliższymi współpra- 
cownikami „Kapitan” (jeden z pseudoni- 
_ _ mów Witkowskiego) przychodził ubrany 
w czarną kurtkę, bryczesy i oficerki. „Ma- 


wiał — jak wspominał Kazimierz Leski 
tak przedstawiać się będą Muszkieterowi 
po wojnie”.ż Do swojego pomysłu Witkow- 
ski odnosił się z pewnym entuzjazmem, na 
szczęście nie podzielanym przez członków 
organizacji. O projekcie inżyniera zapo- 
mniano, wychodząc choćby z założenia, że 
jest on z oczywistych względów antykon- 
spiracyjny i kompletnie nieodpowiedzialny. 
We wczesnym etapie działań Muszkieterów 
znalazło się jeszcze kilka tego rodzaju ele- 
mentów „filmowej dekoracji”. W połowie 
1940 roku, pracujący w komórce kontrwy- 
wiadu Józef Garliński otrzymał specjalne 
| zadźnie wydostania niezwykle ważnego 
| więźnia. Został skierowany do Krakowa, 
do punktu kontaktowego Muszkieterów 
w niewielkim sklepiku. Nawet tak niedo- 
świadczonemu konspiratorowi jakim był 
w owym czasie Garliński wydało się dziwne, 
że jako znak rozpoznawczy otrzymał od 
Witkowskiego niewielki ryngraf z Białym 
Orłem i wyrytym na nim wizerunkiem Matki 
Boskiej, przedmiot który w przypadku re- 
wizji osobistej mógł wzbudzić podejrzenia 
a nawet stać się powodem aresztowania. 
Wysłannikowi udało się dotrzeć do punktu 
kontaktowego gdzie zaprezentował przewo- 
żony przez siebie przedmiot, takim samym 
wylegitymowała się urzędująca w sklepie 
- sprzedawczyni. Z charakterystycznego 
ryngrafu korzystano nie tylko podczas kon- 
spiracyjnych kontaktów, umieszczano go 
_ „również w mieszkaniach, wisiał m.in. na 
ścianie jednego z konspiracyjnych salonów 
Witkowskiego. Te, zdawałoby się zaczerp- 
nięte z wyobraźni scenarzysty szpiegow- 
skiego filmu elementy, stopniowo traciły 
na znaczeniu i szczęśliwie nie przyniosły ze 
'sobą większych zagrożeń. 
zywiście historia Muszkieterów to 
Iko niezwykle intrygująca postać 
itkowskiego. Nurkowie, czy Żu- 
jak ich czasem nazywano, to przede 
Ą tkim rzesza ludzi, gorących patriotów 
jących Często bez ego DOO 


ag nei iadu przemysłowego, kinierzy, 
jłącznicy, p ktorzy skrytek, fałszerzy 


eńców. Podstawnym celem powołania 
kiete ówi ich głównym zadaniem po- 


znie co miesiąc przygotowywano 
rty obejmujące kilkadziesiąt stron 


NP 


skiego ruchu odbywającego się z Gdańska, 
sieci kolejowej wraz z wąskotorówkami, 
komunikacji miejskiej, budowie obiektów 
przemysłowych, opisywano działalność 
Gestapo i represje jakie spadały na ludność 
Polską. Wydawałoby się, że taka postawa 
mogła liczyć na pełne poparcie Związku 
Walki Zbrojnej, który mógł przecież wyba- 
czyć bardziej ekstrawaganckie zachowania 
twórcy Muszkieterów. Tak się jednak nie 
stało... 


Konspiracja czy polityka? 


Zakulisowe rozgrywki pomiędzy stronnic- 
twami, niejawne sojusze i interesy, ludzka 
zawiść i małostkowe motywy postępowania 
nie goszczą zbyt często na stronach ksią- 
żek do historii. Prościej i, chyba lepiej, jest 
pewnych rzeczy i wydarzeń nie pamiętać. 
Rzadko bowiem można odnaleźć ludzi 
z najwyższych kręgów władzy, którzy nigdy 
nie podjęli dwuznacznych decyzji czy nie 
uwikłali się w niezbyt czystą polityczną grę. 
Ta prawidłowość nie ominęła, i niestety wy- 
jątkowo mocno zaznaczyła się w trudnej dla 
Polski drugowojennej historii i kontaktach 
emigracyjnego rządu z niepodległościowym 
podziemiem w kraju. Tytułowi Muszkietero- 
wie stali się w pewnym momencie jednym 
z elementów gry, której głównym celem nie 
było bynajmniej usunięcie okupanta. Wstę- 
pujących do Muszkieterów nowych 
członków, niezależnie od tego 
czy werbowanych osobiście 
przez Stefana Witkowskiego 
czy przez kogoś z jego naj- 
bliższych współpracowników, 
niezwłocznie informowano, 
że organizacja podlega bez- 4 
pośrednio Premierowi Rządu 
i Naczelnemu Wodzowi 
gen. Władysławowi Si- 
korskiemu. Na powagę 
i autorytet Sikorskiego 
powoływały się zresz- 
tą prawie wszystkie 
niezależne organiza- 
cje niepodległościowe, 
podkreślając swój brak 
powiązań z sanacją rzą- 
dzącą przedwojenną 
Polską. Analizując część 
korespondencji jaką pro- 
wadzili później między 
sobą gen. Władysław Sikorski i Kazimierz 
Sosnkowski, można śmiało stwierdzić, że 
twórca organizacji Muszkieterów, Stefan 
Witkowski, nie dysponował żadnym spe- 
cjalnym rozkazem, ani osobistym zezwo- 
leniem Naczelnego Wodza nakazującym 
mu stworzenie konspiracyjnej agendy 
wywiadowczej. Czy dysponował takimi 
wytycznymi od ostatniego walczącego 
w 1939 roku polskiego generała Franciszka 
Kleeberga... pozostaje zagadką. Jednak 
z uwagi na powagę i popularność w kraju 


Przedwojenne zdjęcie ppłk 
Stefana Roweckiego, w czasie 
okupacji Komendanta Głów- 
nego ZWZ i AK. 


nowego rządu, zdecydowanie lepsze wra- 


żenie pozostawiało powoływanie się na 
bezpośrednie rozkazy z Paryża niż na boha- 7" 
terskiego generała Kampanii Wrześniowej. 
Niewątpliwie, mimo deklarowanej przez 
Witkowskiego apolityczności i ideowej 
pracy dla dobra narodu, podstawową cechą 
organizacji, którą jasno podkreślał w roz- 
mowach i kontaktach ze współpracowni- 
kami, była antysanacyjność. W okupowanej , 


Polsce i na emigracji sanacja, olbr; ia 1 
siła polityczna przedwojennego kraju, po ś 
prostu zniknęła, poddając się praktycznie 
bez walki, przynajmniej oficjalnie. Bowiem 
poza nielicznymi i niezbyt poważnymi 
organizacjami nikt nie powoływał się na 
jej skompromitowany autorytet. Jedne Ik 
z punktu widzenia jej najbardzi zagorz, K 
łych przeciwników, nie mogła sobie tak po 
prostu przestać istnieć. Jedyną poważną 
siłą, w której znaleźli się byli legioniści 
i członkowie POW (w większości Hay 
kojarzeni ze zwolennikami Piłsudskiego, 
już niesłusznie traktowani jako poplecznicy 
sanacji) pozostawał Związek Walki Zbrojnej, 
uznany i wspierany oficjalnie przez Nacze|- 
nego Wodza, który oddał kierownictwo 
Komendy ZWZ mieszczącej się w Paryżu 
w ręce gen. Kazimierza Sosnkowskiego, 
a jego krajowego podwładnego, mającego 
zarządzać organizacją w okupowanym kra- 
ju mianował gen. Stefana „Grota” Roweć- 
kiego. Dla tego ostatniego rozpoczął 

trudny okres obejmowania 2a 

wpływami całego kraju, rozbitego 

dodatkowo na dwie różne okupa;f 

cje: niemiecką i sowiecką. 

W lutym 1940 roku Kapteżi o, 

Muszkieterów zgodził się formalnie sad 
podporządkować generałowi Stefa- 
nowi „Grotowi” Roweckiemu, 
rezygnując z bezpośred- 
nich kontaktów z Pary- 
żem, gdzie znajdowała: 


* 
się siedziba Polskiego. Ę 
| 


m. 


Rządu, Co ciekawe, mimo 
deklarowanej przez Wit- 
kowskiego nieufności do 
ZWZ, w kontaktach ze | i 
współpracownikami już 
wcześniej twierdził, że 
utrzymuje stałą łączność 

z ich strukturami koordy- 
nując akcję i odbierając 
wytyczne. Muszkietero- 
wie mieli przekazywać wszelkie uzyskane 
drogą wywiadowczą informacje, pobierając ł 
zresztą od Roweckiego pewne dotacje 
pieniężne. Wydawało się, że stworzona po- 
czątkowo w większości z pełnych dobrych 
chęci amatorów, kierowana przez człowie- 
ka nie mającego zbyt wiele doświadcze- 
nia w wywiadowczej pracy organizacja, 
odnalazła swoje właściwe miejsce. Co 
prawda „podporządkowanie” nie oznać 
jeszcze pełnego wcielenia i zlania w je: 
strukturę. Bowiem tak jak Witkowski niź 


Hłaczność radiową, która pozostała naj. 
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ufał ZWZ, oskarżając ją o „sanacyjność 
lak dówodzący przyszłą Armią Krajową nie 
ufał Witkowskiemu. W raportach i meldun- 
kach kierowanych przez „Grota” do Sztabu 
Naczelnego Wodza kwestia Muszkieterów 
nie zajmuje wiele miejsca w stosunku do 
oceny innych większych organizacji niepod- 
legi o ściowych. Ponadto z tych wzmianek 
przebija pełna ostrożności rezerwa zarówno 
do €ałej organizacji, jak i przede wszystkim 
dojEj twórcy — inżyniera Witkowskiego. 
Dorobek wywiadowczy jest bagateliz 
waty bądź uznawany za zbyt ogólnikowy 
iemożliwy do zweryfikowania. Jednak 

to nie stopień wiarygodności raportów, stan 
agentury i solidność wywiadowczych opra- 
cowań dostarczanych przez Muszkieterów 
stanowiły główną troskę generałów Stefana 
Roweckiego i Kazimierza Sosnkowskiego. 
Sen z oczu spędzały im udane próby utwo- 
rzenia niezależnego od ZWZ kanału kurier- 
sa łączącego Stefana Witkowskiego 
laczelnym Wodzem oraz kontakty jakie 
zączął nawiązywać z wywiadem brytyjskim, 
sowieckimi prawdopodobnie niemieckim. 
Sprawa niezależnych od ZWZ kontaktów 
utrzymywanych przez Muszkieterów ze 
Sztabem Naczelnego Wodza, stała się kwe- 
słią szczególnej wagi dla „Kapitana”. Wy- 
korzystywano tu zarówno szlaki kurierskie 
wiodące przez Budapeszt, gdzie korzystano 
pomocy wicekonsula Fietowicza, oraz 
rogi poprzez Rzym (jako kurier jeździł tam- 
tędy m.in. hrabia Czartoryski). Witkowski 
próbował również nawiązać bezpośrednią 


prawdopodobniej w fazie realizacji.” Przez 
cały ten okres uparcie twierdził, że raporty 
przesyła zarówno ZWZ jak i bezpośrednio 
do Paryża, a następnie Londynu. Na czyje 
ręce tak naprawdę je wysyłał? 

W listopadzie 1940 roku gen. K. Sosn- 
kowski zdecydował się na bezpośrednią 
interwencję u Naczelnego Wodza związaną 
z pojawiającymi się niejasnościami wokół 
organizacji Muszkieterów. Ostatecznie 
_ przygotował on raport dotyczący ich dzia- 


* łalności, w którym nie zabrakło krytycznej 
oceny samego Witkowskiego oraz 
_ niezależnych od ZWZ działań związanych 
_ przede wszystkim z próbą kontaktu z wy- 


go 


wiadem brytyjskim. Warto w tym miejscu 
przytoczyć fragmenty tego interesującego 
dokumentu: „Niestychane, karygodne i sa- 
mozwarńcze wystąpienie wobec Anglików 
p. W. (Witkowskiego — przyp. red.), niestety, 


- nie należy do faktów odosobnionych. Moda 


składania ofert obcym — choćby sprzymie- 
rzeńcom, a nawet intrygowanie z nimi 
przeciwko swoim, jest jedną z ciężkich 
polskich chorób. (...) Zarówno organizacja 
Korczaka, jak i Kapitanat Muszkieterów, 
utrzymywały bezpośredni kontakt z Na- 
czelnym Dowództwem, drogą przez Rzym, 
irzymywały również lą drogą dyrektywy 
ieniqdze od Naczelnego Dowództwa, 
z pominięciem Komendy ZWZ”.* 
o 


W dalszej części pisma gen. Sosnkowski 
twierdzi, że separatyzm Witkowskiego był 
tolerowany przez pewne osoby znajdujące 
się w Naczelnym Dowództwie nie podając 
jednak dokładnych personaliów. W konklu- 
zji dokumentu Władysławowi Sikorskiemu 
zostają przedstawione dwie propozycje 
dotyczące dalszego postępowania wobec 
Muszkieteró! 


się zupełne ZWZ od tej 
organizacji. 

2, Wysłanie do p. W. osobistego rozkazu 
Pana Generała nakazujące mu bezwzględ- 
ne posłuszeństwo Rakoniowi. W motywach 
tego rozkazu należało by wytknąć p. W. 
niewłaściwości jego postępowania”. 


Prof. Stanisław Kot, najbliższy współpra- 
cownik gen. Władysława Sikorskiego. Czy 
na jego ręce kierowano raporty Muszkie- 
terów w okresie 1939-41? 


Autor propo: całego dokumentu 
skłaniał się wyraźniej ku drugiemu z moż- 
liwych rozwiązań. Dwa tygodnie później 
9.XII.1940 roku na ręce Sosnkowskiego 
została złożona krótka odpowiedź i decyzja. 
Generał Władysław Sikorski polecił zerwać 
wszelkie kontakty z organizacją Muszkie- 
terów, oraz kategorycznie zaprzeczył, aby 
kiedykolwiek wcześniej Naczelne Do- 
wództwo utrzymywało z nimi bezpośredni 
kontakt! Niewątpliwie ktoś w tej sprawie 
nie mówił całej prawdy. Czy powołujący 
się na owe kontakty Witkowski, którego 
słowa paradoksalnie potwierdzały raporty 
ZWZ kłamał? A może z prawdą rozmijał się 
Naczelny Wódz? 


Sprawa Świętochowskiego 


Na przełomie kwietnia i maja 1940 roku, 
na jednym z kurierskich szlaków niemiecki 
patrol zatrzymał starszego, schorowanego 
i zmęczonego człowieka. Pod zarzutem nie- 


legalnego przekraczania granicy odesłano go 
do więzienia w Nowym Sączu. Nie zdawano 
sobie sprawy, że w ręce Gestapo dostał się 
przyjaciel gen. Sikorskiego i jedna z głów- 
nych postaci polskiego podziemia, inżynier 
Ryszard Świętochowski. Ten przedwojenny 
polityk działał od 1939 roku w okupowanym 
kraju jako specjalny wysłannik, z zadaniem 
utworzenia organizacji kontrolującej ruch 
polityczny w Polsce, a nawet zdolnej do 
objęcia kontroli nad powstającym konspi- — 
racyjnym wojskiem ZWZ. Inicjatorem i siłą 
sprawczą tego przedsięwzięcia były grupy 
skupione wokół gen. Sikorskiego upatrujące 
w ZWZ element odradzającego się ruchu 
sanacyjnego. 

Stefan Witkowski należał do osobistego 
kręgu znajomych i przyjaciół Świętochow- 
skiego, poza tym podkreślane przez niego 
poglądy antysanacyjne i niechęć do uzna: 
nia w ZWZ głównego ośrodka konspiracyj. 
nego znakomicie pasowały do koncepcji 
wykorzystania Muszkieterów jako siły 
zdolnej do wspierania logistycznego oraz 
wywiadowczego Centralnego Komitetu 
Organizacji Niepodległościowych utworzo- 
nego przez Ryszarda Świętochowskiego. 
Korzyści były obopólne. Dzięki wsparciu 
finansowemu (na potrzeby niezależnych 
od ZWZ organizacji przekazano około 15 
min złotych. polskich) inżynier Witkowski 
mógł zainwestować spore sumy w 
przedsiębiorstw, generujących później 
niewielki dochód, oraz umożliwiających 
prowadzenie nielegalnej działalności pod 
przykrywką oficjalnej spółki produkującej 
również na potrzeby niemieckiej gospo- 
darki. W zamian „Kapitan” oferował moż-_ 
liwości wywiadowcze swojej organizacji 
oraz kurierów i łączników zdolnych do 
pokonywania górskich tras łączących kraj 
z najbliższą placówką przedwojennego O II 
w Budapeszcie. 

Korespondencja Ryszarda Święto” 
chowskiego, raporty, meldunki ff 
kierowane były na ręce Ministra Do $ 
Kraju profesora Stanisława Kota, głó! inego 
doradcy i przyjaciela gen. Sikorskiego, zna- 
nego ze swoich antysanacyjnych pogląd 
W Paryżu, a później w Londynie pano! 
„psychoza” strachu przed powrotem sa: 
nacji. Działania związanego z minisb e 
Kotem generała Izydora Modelskiego, 
cyzje samego Sikorskiego skierowane pi 
ciwko wszystkim podejrzanym o sprzyj 


Sosnkowskiemu listę zarzutów powok 
się na dokumenty, które nigdy nie pi 
przez Komendę ZWZ. Były to pre 
dobnie oczerniające sztab Rowex 
raporty przesyłane również PEWĘ poi 
siatki Witkowskiego... 


W momencie gdy do przyjaciół Ryszarda 
Świętochowskiego z CKON i Biura Politycz- 
nego dotarła wiadomość o jego aresztowa- 
niu na dawnej granicy polsko-słowackiej, 
zwrócono się niezwłocznie o pomoc do 
Muszkieterów. Szef kontrwywiadu inżynier 
Kazimierz Leski otrzymał zadanie uwolnienia 
działacza. Do Krakowa, a następnie Nowego 
Sącza wyruszył jego zastępca — „Lasecznik” 
czyli Józef Garliński. Na miejscu udało się 

-- mu nawiązać korespondencję grypsową 
z aresztowanym i opracować kilka wa- 
riantów rozwiązania problemu. Brano pod 
uwagę rozwiązanie siłowe, czyli atak na 

| nieliczną ochronę więzienia oraz bardziej 
czasochłonną ale bezpieczniejszą ucieczkę 
dzięki przychylności skorumpowanego 
strażnika. Obie ewentualności dzięki długiej 

) obserwacji obiektu zaplanowano bardzo 

Ł tarannie pozostawiając wybór terminu 
wariantu „Kapitanowi”. Jednak Witkowski 
wstrzymał akcję, powołując się na swój 
kontakt w Gestapo o pseudonimie „Szary” 
stwierdził, że najprościej będzie przekazać 
dużą sumę pieniędzy wprost do centrali, 
skąd zostanie wysłany rozkaz zwolnienia 

Świętochowskiego, dzięki czemu opuści on 

więzienie całkowicie legalnie i nie będzie 
musiał unikać pościgu. Ten dosyć sensow- 
ny pomysł nigdy nie doszedł do skutku. 

Witkowski ociągał się z wykonaniem całej 

akcji powołując się na problemy „Szarego”, 
niespodziewane delegacje, urlopy itp. W re- 
zultacie schorowany i osłabiony pobytem 

w areszcie Ryszard Świętochowski został 

przewieziony do obozu koncentracyjnego, 

— gdzie zmarł. Sprawa ta odbiła się szerokim 

— „echem wśród Muszkieterów zdziwionych de- 

cyzją Kapitanatu oraz członków CKON i Biura 
Politycznego, powodując utratę zaufania kon- 
spiracyjnych polityków do „Tenczyńskiego” 
(kolejny ps. Witkowskiego). Wyglądało na 
to, że inżynier nie mógł już liczyć na płynące 
z Londynu bezpośrednio do niego wsparcie 


/ i nieodpłatnej praktycznie pracy 

organizacji wielu z szeregowych 
w działających w Muszkieterach, 
tawały spore. Już wkrótce Wit- 
oczął gorączkowe poszukiwania 
h leł finansowania. 

październiku 1940 roku do polskiego 
e onsula Fietowicza w Budapeszcie 
ł spe jalny laik Witkowskiego 


go szefa, miał porozumieć się 
nic io z przedstawicielem — rezy- 
tyjskiego wywiadu wojskowe- 
ech. Osobą, która miała mu 
a młoda arystokratka Krystyna 
karbek (znana po wojnie jako 
iranville, przedwojenna miss Po- 


A>. 


duży i dobrze opracowany raport odnoszą- 
cy się do lokalizacji niemieckich fabryk 
zbrojeniowych, konstrukcji oraz oznaczeń 
nowej zmodernizowanej wersji U-Boota 
VII. Major Dąbrowski skontaktował się za 
jej pośrednictwem z rezydentem Intelligent 
Service: „W rozmowach przeprowadzo- 
nych zaproponowałem z własnej inicjatywy 
ulegalizowanie kontaktu przez sankcje obu 
central, co przychylnie potraktował wyżej 
wymieniony szef komórki wywiadowczej. 
Zaprotestowała jednak »Krystynas, którą 
przywiezionym przez »Włodka« (kuriera 
Muszkieterów na budapeszteńskim szłaku 
—Włodzimierza Szyca — przyp. Ł.O.) pismem 
Tenczyński upoważnił do prowadzenia 
dalszych pertraktacji po moim wyjeździe 
do armii (...)”> Chodziło o sprzedanie 
informacji wywiadowczych za sumę około 
80 tys. niemieckich marek. Oficjalnie wy- 
wiad brytyjski odmówił kupna i kontaktów 
z przedstawicielami innych organizacji 
niż Oddział Il Sztabu Naczelnego Wodza. 
Jednak nigdy chyba nie dowiemy się czy 
Witkowskiemu nie udało się ostatecznie 
sfinalizować tych rozmów. O ile kwestia 
nawiązania kontaktu z brytyjskimi służbami 
rysuje się bardzo mgliście, to o pracy na 
rzecz innego, zainteresowanego wynaję- 
ciem usług agencji wywiadu nie wiemy 
praktycznie nic. Bowiem według jednego 
ze sprawozdań ZWZ Muszkieterowie mieli 
pracować na rzecz... Papieża Piusa XII! Czy 
w przepastnych archiwach Watykanu mogą 
się kryć sporządzane w najlepszej wierze 
raporty sytuacyjne z lat 1940-41? 

Po 22 czerwca 1941 roku sytuacja po- 
lityczna i militarna na świecie zmieniła się 
diametralnie. W łonie polskiej emigracji 
„polowanie na czarownice”, czyli tropienie 
rzeczywistych i urojonych sanatorów (zwo- 
lenników sanacji) zaczęło wygasać. Minister 
Do Spraw Kraju prof. Stanisław Kot został 
ambasadorem Rzeczpospolitej w ZSRR. 
W kraju ZWZ zaprzestało udowadnia, że 
„nie jest wielbłądem”, czyli ciągłego od- 
pierania zarzutów o sanacyjne powiązania 
(płk Kazimierz Iranek-Osmecki, emisariusz 
władz londyńskich do kraju, powołując 
się na informacje uzyskane w rozmowie 
z „Grotem” Roweckim twierdził, że od lata 
1940 roku do stycznia 1941 około 75% uwagi 
sztabu ZWZ w meldunkach i radiogramach 
koncentrowało się na odpieraniu zarzutów 
o powiązania z sanacją, zajmując cenny czas 
i miejsce w korespondencji). We wrześniu 
1941 roku Kapitanat Muszkieterów zgodził 
się ostatecznie na pełne podporządkowa- 
nie Związkowi Walki Zbrojnej, co zostało 
przyjęte przez większość Muszkieterów 
z radością. Jednak członków organizacji 
traktowano bardzo ostrożnie a nawet 
nieufnie. Przenoszono ich pojedynczo lub 
niewielkimi grupami. W taki sposób w ZWZ 
znalazł się Kazimierz Leski wraz z trzonem 
prężnie działającego kontrwywiadu oraz 
większość członków organizacji działającej 


na terenie kraju. W ręku Witkowskiego po- 
została pieczołowicie tworzona przez niego 


uplasowanych w strukturach niemiet 
agentów. Wydaje się, że lubiącemu ni 
wencjonalne rozwiązania entuzjaście, 
cowilemu i pełnemu energii zwolenni 


działań, taki rodzaj pracy sprawiał najv 
satysfakcji. Tu też mógł w pełni wyka! 
walor osobistych kontaktów i możli: 


naukowcami i politykami. Jeszcze z pot 
kiem 1940 roku Stefan Witkowski d. 
posługując się dokumentami i mundu! 
niemieckiego wyższego oficera do Ham- 
burga, Berlina i Królewca, gdzie próbował 
stworzyć agendę obserwującą działalność 
tamtejszego ośrodka szkoleniowego Abweh- 
ry. Skontaktował się również z inż. T. Szpo- 
tańskim i dr. Engelhardtem mieszkającym 
w Warszawie. Poprzez koneksje rodzinńe 
obu panów dotarł ostatecznie do porucznika 
Eugeniusza von Engelhardta służącego w... 
Kwaterze Głównej Hitlera. To właśnie dzięki 
jego informacjom Muszkieterowie mieli 
przygotowywać zamach na Adolfa Hitler 
planowany na 1942 rok. Ponadto Witkowski 
rozpoczął ryzykowną grę, na szali której 
postawił własne życie. Grę, w której tel 
dotychczasowy przeciwnik przedwojennej 
sanacji związał się z... marszałkiem i Rydzei 
Śmigłym. Cdn. 

Zdjęcia: internet, Jan Tarczyński 

„Polskie Motocykle 1918-1945', 


Warszawa 3) i 
LITERATURA: z|3 
1. Armia Krajowa w dokumentach, T. 1-3, 5 
Londyn 1989 


2. Baliszewski D. „Tajemnica doktora” [w:] 
„Newsweek” 2004/01 : 4 ) 
3. Buczek R. „Muszkieterowie”, Toronto. 
1985 -+ 
4. Garliński J. „Świat mojej pamięci”, W-wa i 
1992 

5. Iranek-Osmecki K. „Emisariusz Antoni", 
Paryż 1985 | 

6. Matusak P. „Wywiad Związku Walki 
Zbrojnej — Armii Krajowej 1939-. RZ jw, 
W-wa 2002 

7. Leski K. „Życie niewłaściwie unożmaico: |4 
ne”, W-wa 1989 


Przypisy: 

"Akta Radomskiego Gestapo, 95.161 [w:|„Wy- 
wiad Związku Walki Zbrojnej”, s. 30 i. 
* K. Leski „Życie niewłaściwie urozmaicone”, 4 
s. 75 

*W maju 19401.S. Witkowski miał wysłać do Pa- 
ryża, przez swojego zastępcę płkJ. Jastrzębskiego, 
komplet szyfrów jakimi miano kodować radiowe 
przekazy ze stacji nadawczej Muszkieterów. 
Sztab Naczelnego Wodza nigdy nie potwierdzi 

ich odbioru. 

4 Gen. Sosnkowski do gen. Sikorskiego dni 
listopada 1940 r. „Dokument Armii Krajowej 
t. 1, (str. 353-7, nr 94) 


ŚR. Buczek „MuszkieleroDB "W > 4 


BARTOSZ WOŹNIAK 


Początek roku to wiele nowości związanych 
z rewitalizacją Westerplatte. Na teren najsław- 
niejszego pola bitwy Polskiego Września 1939 
roku zawitali archeolodzy, a muzealny magazyn 
Stowarzyszenia Rekonstrukcji Historycznej 
Wojskowej Składnicy Tranzytowej wzbogacił się 
o kilka niezwykle ciekawych eksponatów. 


od koniec stycznia na Westerplatte pojawili się specjaliści 
z Muzeum Archeologicznego w Gdańsku. To pierwsze praw- 
dziwe badania archeologiczne w całej historii tego miejsca. 
Na początek naukowcy z Muzeum Archeologicznego w Gdańsku 
będą musieli odnaleźć zapomniane relikty budynków i umoc- 
nień terenowych, związanych z obroną tego miejsca w 1939 
roku. Przed nimi działali tu geodeci i kartografowie, którzy na 
podstawie zdjęć i pomiarów gruntu tworzyli specjalną mapę 
reliktów zapomnianej, historycznej części Westerplatte. 
Pierwszym zadaniem archeologów jest znalezienie i za- 
bezpieczenie fragmentów bramy wjazdowej i resztek 
słynnego czerwonego muru, okalającego niegdyś polską 
placówkę. - Bramę i resztki muru spodziewamy się znaleźć 
w okolicy bazy promowej — mówi rzecznik Pomorskiego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, Marcin Tymiński. 
- To co znajdą archeolodzy zostanie dokładnie opisane, 
obfotografowane i umieszczone na mapach. Potem, po 
zabezpieczeniu specjalną włókniną, zaś zasypane. Zdaniem 
Mariusza Wójtowicza-Podhorskiego, pełnomocnika woje- 
wody ds. rewitalizacji Westerplatte kolejnym etapem prac 
będzie odsłonięcie resztek fundamentów głównego skrzydła 
koszar. - Dzisiaj przez jego środek przechodzi betonowa aleja 
do niesławnego pomnika Obrońców Wybrzeża. Kiedy zin- 
wentaryzujemy to, co pozostało po koszarach, zajmiemy się 
poszukiwaniarmi willi oficerskiej. 
Prace wykopaliskowe fi- 
nansowane są z kwoty pół 
miliona złotych, które wy- 
asygnował rząd. Jeżeli uda 
się zrealizować tegoroczne 
plany, jeszcze przed | września 


będziemy mogli zobaczyć, przynajmniej w zarysie oryginalny, a nie 
zafałszowany w latach PRL obraz terenu byłej Składnicy. Spośród 
bujnej roślinności wyłonią się istniejące do dzisiaj umocnienia po- 
lowe placówki, odkopane zostaną oryginalne transzeje. Zza chwa- 
stów i stert śmieci wyłonią się pozostałości magazynów amunicyj- 
nych, Na tę okazję przygotowuje się Stowarzyszenie Rekonstrukcji 
Historycznej WST, które od miesięcy zbiera przedmioty związane 
z obecnością polskiego wojska na Westerplatte. Obok albumów 
ze zdjęciami, wojskowych guzików, hełmu wykopanego na terenie 
WST, czy łuski z pancernika „Schleswig-Holstein”, w zbiorach Sto- 
warzyszenia znajduje się od niedawna ręczny karabin maszynowy 
MG 30(1). Czeski rkm będący pierwowzorem angielskiego Brena 
znajdował się we wrześniu 1939 roku na wyposażeniu kompanii 
szturmowej pancernika „Schleswig-Holstein”. Kilka sztuk tej broni 
wpadło w ręce polskich obrońców Westerplatte. 

Kolejną ciekawostką jest, przekazany na wybrzeże przez śląskie 
Stowarzyszenie Pro Fortalicium, celownik optyczny od polskiego 
81mm moździerza Stockes Brandt wz. 31. Na Westerplatte znajdo- 
wały się cztery sztuki moździerzy wz. 31.-- Marmy nadzieję, że uda 
nam się wspólnie go zrekonstruować — mówi Mariusz Wójtowicz- 
-Podhorski. — Na razie konserwujemy celownik i karabin maszyno- 
wy. Trzeba przyzna rezultaty są zadziwiające. 

Czyszczenie i konserwację karabinu maszynowego, celownika 
i łuski 280 mm wykonano bezinwazyjnie przy pomocy specjalistycz- 
nych preparatów Mr Mc Kenic. — Postanowiliśmy wszystkie prace 
wykonać tak, aby nic nie trzeba było trzeć i skrobać. Staraliśmy się 
też jak najmniej rozkręcać — mówi Jarosław Połoczański z firmy 
Artpol. — mimo to czeski RKM, nie przypomina w żadnym razie kla- 
sycznego wykopu, celownik działa tak, jak w 1939 roku. Podobnie 
wygląda łuska ze Schleswiga. Teraz czeka nas jeszcze konserwacja 
hełmu i kto wie... może kolejnych ciekawych przedmiotów, na które 
natrafią na Westerplatte archeolodzy. I) 


Zdjęcia: Autor, arch. firmy Artpol 


Z Ostatniej chwi 


Już po zamknięciu numeru lutowego, do redakcji 
„Odkrywcy” dotarła elektryzująca wiadomość. 
W pierwszym dniu prowadzonych na Westerplat- 
te badań, odnaleziono fundament muru i bramy 
kolejowej Składnicy! 


13 lutego rozpoczęły się 
prace wykopaliskowe na We- 
sterplatte. Dzięki posiadanym 
przez Stowarzyszenie Rekon- 
strukcji Historycznej WST 
archiwalnym mapom oraz 
planom Składnicy, udało się 
w terenie namierzyć niemal 
idealnie miejsce, gdzie stała 
brama kolejowa i mur. Już 
pierwsze zagarnięcia ziemi 


łopatą koparki ukazały fundamenty muru. Fundamenty są uszko- 
dzone, być może przez materiały wybuchowe podłożone wcze- 
snym rankiem 1.IX.1939 r. przez saperów Kompanii Szturmowej 
i wysadzone po pierwszych salwach pancernika „Schleswig- 
-Holstein”. Dalsze szczegóły w kolejnych numerach magazynu 
„Odkrywca”. ja) 

Zdjęcia: Mariusz Wójtowicz-Podhorski: 


LY 
Kandginspełe 
cyjny wiaty 

elektrogenera= 
tora — lokomo- 
tywy o napi 

dzie elektrycz- 


Relik nym: 


amy 
kolejgiućj i mu- 
ru Składnic, 


Dwa wieki po bitwie 


SEBASTIAN MIERZYŃSKI 


Bitwa pod Morągiem, która odbyła się 25 stycznia 1807 roku, roz- 
poczęła kampanię napoleońską w dawnych Prusach Wschodnich. 
Po 200 latach wrócono do tamtych wydarzeń. Po bitwie pod Pułtu- 
skiem (26.XII.1806 r.) wojska francuskie i rosyjskie rozłożyły się na 
leża zimowe w Prusach Wschodnich. Żołnierze i konie potrzebowa- 
li odpoczynku, którego szukali w pruskich wsiach i miasteczkach. 
W tym czasie Napoleon bawił na warszawskich salonach, gdzie 
poznał Marię Walewską, zwaną później jego „polską żoną”. 


szawie wydał rozkaz o rozmieszczeniu 
wojsk na leżach zimowych. I Korpus 
marszałka Jeana Baptista Bernadotte, pó: 
niejszego założyciela panującej do dzisiaj 
w Szwecji dynastii, ze swoimi dywizjami 
liczącymi niecałe 18 tys. ludzi zajął obszar od 
Elbląga do Ostródy. Sztab korpusu umiesz- 
czono w Ostródzie. Kwatera główna dywizj 
gen. Duponta (9. pułk lekki, 32. i 96. pułki 
liniowe) znajdowała się w Pasłęku, gen. Ri- 
vaud (8., 45. i 54. pułki liniowe) w Ostródzie, 
gen. Droueta (27. pułk lekki, 94. i 95. pułk 
liniowe) w okolicach Zalewa, dywizji dra- 
gonów gen. Sahuca (trzy pułki o numerach 
18., 19.) wokół Olsztynka. Do korpusu 
przypisane były także dwa pułki huzarów 
(2. i 4.) oraz 5. pułk szaserów stacjonujące 
w Młynarach. Około 2600 żołnierzy i ofice- 
rów przebywało w lazaretach. 
15 stycznia Rosjanie rozpoczęli ofensywę 
sprowokowaną marszem korpusu marszałka 


Jenie: 1807 roku Napoleon w War- 


Atak woltyżerów. 


Neya w kierunku z Olsztyna na Królewiec. 
Marszałek Michel Ney 22 stycznia z Olsztyna 
powiadomił m.in. sąsiadującego z nim mar- 
szałka Bernadotte o ofensywnym marszu 
korpusu rosyjskiego dowodzonego przez 
Leontija Bennigsena. Ten, 24 stycznia zatrzy- 
mał się w Lidzbarku Warmińskim, a awan- 
garda z dywizji gen. Eugeniusza Markowa 
w Miłakowie zaskoczyła oddział francuski 
(pułk huzarów, 100 dragonów i 2 kompanie 
woltyżerów). Atak dwóch batalionów jegrów 
i pułku muszkieterów pskowskich zmusił 
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Francuzów do wycofania się w kierunku 
Morąga. W ataku brali udział tylko ochot- 
nicy, bowiem Rosjanie byli zmordowani 
długim marszem w zimowych warunkach. 
Zaskoczenie było zupełne i podciągnięte 
dwa działa artylerii konnej nie oddały ani 
jednego strzału w kierunku Francuzów. Gen. 
Markow ruszył w kierunku Morąga. Rosjanie 
próbowali swoją ofensywą odblokować 
Grudziądz i Gdańsk. Bernadotte zoriento- 
wał się co oznacza ten ruch Rosjan i na- 


tychmiast po otrzymaniu meldunku 

od Neya nakązał koncentrację a 
swojego korpusu w okolicach 

Morąga i Zalewa. 


Zacięte ataki 


25 stycznia kozacki podjazd wziął do niewoli 
posterunek francuski w Jureckim Młynie. 
Od jeńców dowiedziano się, że francuski 
marszałek jest w Morągu. Mogło to świadczyć 
o tym, że w mie- 
ście są główne siły 
całego korpusu 
francuskiego. Ka- 
waleria rosyjska 
idąca przodem 
zobaczyła pod 
Morągiem nie- 
przyjaciół uszyko- 
wanych do bitwy. 
Bernadotte zebrał 
część swych sił, 
około 10 tysięcy 
żołnierzy, i ok. po- 
łudnia rzucił do 
ataku dragonów, 
którzy natarli na 
rosyjskich huzarów i kozaków. Ci okazali się 
lepsi i rozpoczęli pościg za przeciwnikiem. 
W tym momencie huzarzy zostali ostrzelani 
przez francuską artylerię, a rosyjska piechota 
przygotowała się do bitwy. W okolicach Jurek 
w pierwszej linii stanęły: pułk muszkieterów 
pskowskich i pułk jegrów, a w drugiej linii 
— pułk grenadierów jekatierynosławskich. 
W Jurkach i Łącznie rozlokowano pułk je- 
grów. Inny pułk jegrów zajął Jurecki Młyn. Pułk 
huzarów jelizawetgradzkich wysłano pod Mo- 
rąg i rozesłano patrole kozackie. Bernadotte 


pchnął gońca do gen. Duponta ponaglając, by 


przyspieszył marsz swojej dywizji idącej z Pa- 
słęka. Dwa bataliony francuskiej piechoty za- 
atakowały Plebanią Wólkę, aby zdobyć dobrą 
pozycję do ataku na pozycje rosyjskie. Przeciw 
nim Rosjanie rzucili świeżo sformowany pułk 
jegrów, który wsparły kompanie grenadie- 
rów. W Plebaniej Wólce Francuzi rozpoczęli 
kontratak, a pod Łącznem, na skrzydle Rosjan 
pojawiła się dywizja gen. Duponta. Do tego 
Bernadotte rzucił do przodu ws: ie swoje 
siły. Rosjanie rozpoczęli odwrót. 

Kiedy pod Morągiem toczyły się walki, 
do miasta wkroczył oddział rosyjskiej kawa- 
lerii dowodzonej przez księcia Piotra Dołgo- 
rukiego. Rosjanie zdobyli tabory, uwolnili 
jeńców, a późniejsza legenda dodała do 
rosyjskich sukcesów ucieczkę marszałka 
Bernadotte w samych kalesonach, który 
ukryć się miał w stogu siana. Faktem jest, że 
dragoni kurlandzcy zdobyli osobiste bagaże 
Bernadotte, które Bennigsen odesłał swoje- 
mu przeciwnikowi, a francuski marszałek 
miał uprzejmie, ale stanowczo odmówić 
przyjęcia swoich rzeczy uznając, że łup na 
wojnie należy do zdobywców. 


Pomnik generała 


Pamiątką tamtych wydarzeń jest obelisk sto- 
jący przy drodze z Morąga do Miłakowa. To 
pomnik poświęcony rosyjskiemu generało- 
wi Reinholdowi von Anrep. Jego ród pocho- 


dził z Westfalii. W XV w. Anrepowie 
przenieśli się na tereny obecnej 
Estonii. Sam Anrep zasłużył się 
w walkach na Morzu Jońskim, 
w 1801 roku brał udział w wal- 
kach o Neapol, w 1806 roku pod 


Austerlitz. Na polu bitwy pod Marmurowy blat stołu z pamiątkową inskrypcją poświę- 


Morągiem pojawił się dowodząc _ coną pobytowi Napoleona. 


kolumną kawalerii w chwili, kie- 
dy Markow rozpoczął odwrót. Anrep chciał 
zorientować się w sytuacji i wyjechał na 
pierwszą linię. Już z niej wrócił... poległ od 
kuli karabinowej lub, wg legendy, od kuli 
armatniej. W 1852 roku Józef von Anrep, 
syn generała, ufundował pomnik z tablicą 
z dwujęzycznym napisem. W 1906 roku po- 
mnik restaurowano, a najprawdopodobniej 
w 1945 roku rosyjscy żołnierze ostrzelali go 
z karabinów. W 2003 roku pomnik adopto- 
wali uczniowie morąskiego Zespołu Szkół 
Zawodowych i Ogólnokształcących. 

W bitwie pod Morągiem do walki stanęło 
w sumie około 13 tysięcy Francuzów i 11 
tysięcy Rosjan. Francuzi stracili około 700 żoł- 
nierzy, Rosjanie 1500. Po walce wojska mar- 
szałka Bernadotte wycofały się w kierunku 


Miłakowa. Wkrótce potem ruszyła ofensywa 
Napoleona. Cesarz Francuzów chciał do- 
prowadzić do walnej bitwy pod Jonkowem, 
ale na miejsce przed zmierzchem nie dotarł 
korpus marszałka Neya, a następnego dnia, 
przed świtem Rosjanie wycofali się. Ta część 
kampanii zakończyła się krwawą bitwą pod 
Rawą Pruską 7 i 8 lutego 1807 roku. 


Dwustulecie obchodów pobytu Napoleona 
na Warmii i Mazurach obfituje w wiele wy- 
darzeń, w tym rekonstrukcji historycznych. 
Tegoroczne obchody rocznicowe kampanii 
rozpoczęły się w Morągu. 25 stycznia w Mu- 
zeum im. J.G. Herdera w Morągu, oddziale 


Muzeum Warmii i Mazur, Mariusz Grun- 
wald przygotował wystawę „Pamiątki 
kampanii napoleońskiej 1807 roku 
w Prusach Wschodnich”. Przygotowano 
bogatą oprawę ikonograficzną. Miłośni- 
cy militariów zainteresują się na niej 
francuskimi karabinami. Ciekawy jest 
marmurowy blat stołu z pamiątkową 
inskrypcją głoszącą, że przy nim stał 
Napoleon. Równie interesujące są mazurskie. 
kafle, na których utrwałono wizerunki żoł- 
nierzy napoleońskich. 27 stycznia samorząd 
Morąga zorganizował odczyty poświęcone 
bitwie pod Morągiem oraz przebiegu kam- 
panii w 1807 roku. Wydano również pracę 
Andrzeja Nieuważnego „Morąg 1807 — wiel- 
ka wojna w małym mieście”. Opowieści 
Andrzeja Nieuważnego i Sławomira Skow- 
ronka poświęcone tematyce napoleońskiej 
uatrakcyjniła inscenizacja Stowarzyszenia 
Rekonstrukcji Wojsk Epoki Napoleońskiej 
„Twierdza Gdańsk”. Grupa pruskich żołnierzy 
broniła morąskiego ratusza przed atakiem 
polskich woltyżerów, tyralierów i grenadiera. 
Oczywiście Prusacy skapitulowali. c 
Zdjęcia: Autor 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


„Po bitwie pod Morągiem, na- 
czelny dowódca wojsk rosyj- 
skich — gen. Leontij Bennigsen 
posiadł nadzieję na udaną roz- 
prawę z Francuzami. Przedtem 
jednak, postanowił dać utrudzo- 
nej armii odetchnąć przez krót- 
kie, zimowe trzy dni. Wystarcza- 
jąco długo, aby jednocześnie dać 
doświadczonemu wrogowi czas 
na koncentrację sił i szybkie 
przejęcie inicjatywy (...)”.' 


T apoleon wykorzystując bezruch 
wojsk rosyjskich, postanowił wyko- 

| nać manewr oskrzydlający dążąc 

tym samym do przeprowadzenia, nieko- 
rzystnej dla sprzymierzonych, bitwy na tzw. 
„odwróconym froncie”. Tymczasem, jak 
to w historii wojen bywa, rosyjskie patro- 


le przechwyciły meldunki i plan cesarza 
został odkryty. Od tej pory Benningsen 
czynił wszystko, aby uniknąć bezpośredniej 
konfrontacji z „cesarzem naszym i Francu- 
zów”. 

Inscenizacja wydarzeń sprzed 200 lat, 
zainicjowana m.in. przez Macieja Rytczaka, 
pracownika powiatu olsztyńskiego, miała 
na celu nie tylko przypomnienie mało 
znanych mieszkańcom regionu, ważnych 
epizodów zimowej kampanii Napoleona 
w Prusach Wschodnich. Dwustuletnia rocz- 
nica tych wydarzeń na Warmii i Mazurach 
odpowiednia była do realizacji pomysłu, 
aby kolejne podejmowane w regionie 
inscenizacje uzupełniając się wzajemnie, 
stworzyły możliwości do integracji różnych 
środowisk. Rekonstrukcje i spotkania zna- 
lazły finał w postaci inscenizacji bitwy pod 
Pruską Iławą 9.II.2007 roku. Rekonstrukcja 
w Jonkowie ściągnęła uczestników także 
z zagranicy, co spowodowało, że „zabawa 
w historię” zamieniła się w udane widowi- 


sko, oklaskiwane przez licznie przybyłych 
widzów. Chociaż z powodu m.in. wyborów 
samorządowych, czasu na przygotowanie 
było naprawdę mało, to dzięki zaangażowa- 
niu doświadczonych organizatorów takich 
przedsięwzięć jak p. Czerepak z Gdańska, 
wsparciu wielu pasjonatów i pracy regio- 
nalnych historyków pierwsza, większa 
rekonstrukcja napoleońska w regionie 


w pełni się udała. Obóz i utarczka w miejscu 
realnie odzwierciedlającym klimat tamtych, 
zimowych dni były dobrym pomysłem na 
pogodzenie potrzeby przeżyć ekstremalnie 
historycznych. Dodatkową atrakcją stały 
się spotkania naukowców i poszukiwaczy 
z regionu. 

Swoim odczytem spotkanie w jon- 
kowskim Domu Strażaka otworzył prof. 
Jasiński, autor m.in. publikacji dotyczą- 
cych obecności Napoleona na Warmii. 
Weryfikacja zapisów realizowana w tere- 
nie przez poszukiwaczy przyniosła dane 
mówiące, cieranie się pod Jonkowem 
obu armii, także w zgodzie z naukowymi 
badaniami kolejnego prelegenta nie było 
tak epizodyczne. Sygnalizowano, iż odkrycia 
pasjonatów wnoszą istotne dane poszerza- 
jące wiedzę o tym nie do końca poznanym 
etapie kampanii Napoleona w Prusach. 
Dzięki nowej publikacji traktującej o wy- 
darzeniach sprzed 200 lat, jaką przygotował 
historyk p. Zasański, można poznać wiele 
interesujących faktów, które mocują tło 
historyczne przeprowadzonej insceni- 
zacji. Wedle opracowania wciąż jeszcze 
trudno jednoznacznie stwierdzić, jaki był 
rzeczywisty zamiar sprzymierzonych. Nie 
wiadomo czy faktycznie chciano przyjąć 
bitwę, czy od początku pola pod Jonko- 
wem traktowano jako tymczasowe miejsce 
koncentracji. Być może gen. Bennigsen 
unikał konfrontacji z Napoleonem gdyż sić 
go po prostu obawiał. W jednym z listów 
Rosjanin napisał: „Niech Wasza Eminencja 
wyobrazi sobie mnie naprzeciw pierwszego 
bohatera stulecia. (...) Ja nie jestem próżny, 
by moje osobiste przymioty porównywać 
z jego przymiotami; pod każdym względem 
góruje on nade mną”. Jednakże wypadki 
potoczyły się dalej. Spore ślady w postaci 
kul armatnich odnalezionych na północ od 
Jonkowa, można było podziwiać na wysta- 
wie zlokalizowanej w jonkowskim Domu 
Strażaka. Zaprezentowano mundurowe 
guziki, pociski muszkietowe oraz inne pa- 


miątki, odnajdywane w rożnych miejscach 
związanych z opisywanymi działaniami 
pod Olsztynem. Wszystkie znaleziska 
udostępnione zostały przez poszukiwaczy 
z Jonkowa i regionu. 

W lutym 2007 roku „Ruski szaniec” 
szturmowały i broniły następujące grupy 


rekonstrukcji histo- 
rycznej: Festungs- 
-Artillerie von Arent 
z Gdańska Piotra 
Czerepaka, Infan- 
terie Regiment von 
Hamberger No.52 
z Gdańska Krzysz- 
tofa Kucharskiego, 
Batallion von Seel 
z Warszawy Andrzeja 
Sokolika, 1-as LDK 
Didżiosios buożes 
pestininku regimen- 
tas Ukmerge z Litwy 
Gintarasa Cepasa, 
Brzeskij Piechotnyj Połk z Mińska Wladimi- 
ra Pawłowa, Mohylewskij Piechotnyj Połk 
z Mińska Yauhenia Rohalskiego, Infanterie 
Regiment von Grawert No.47 z Kłodzka 
Mirosława Klimkiewicza, SAD „Arsenał” 
- artyleria rosyjska z Warszawy Macieja 
Mechlińskiego, 2-gi Pułk Piechoty Xięstwa 
go z Gdańska Remi, 
Pacera, 129e Regiment Infanterie de Ligne 
z Kowna Marijusa Taletaviciusa. 

Ziemia unoszona wybuchami eksplodu- 
jących „granatów” hojnie obsypywała bliżej 
stojących widzów. Moździerzyk Piotrka Czere- 
paka grzmiał z krótkimi przerwami wspierany 
hukiem armatki warszawskiego „Arsenału”, 
którego członkowie wcielili się tym razem 
w rolę rosyjskiej artylerii. Odtwarzając okres 
Powstania Listopadowego dysponują mundu- 
rami, które po niewielkich zabiegach w razie 
potrzeby zamieniają się w rosyjskie. Z Biało- 
rusi przybyła okrojona grupa rekonstruująca 
Mohylewski Pułk Piechoty. Wizy wydano 
tym razem jednej trzeciej „pułku”. Dowód- 
ca — Yauheni Rohalski zadecydował, że do 
Polski pojadą najmłodsi. Mimo to studenci 
z Mińska doskonale znali musztrę i stanowili 
poważne zaplecze „do ścielenia trupa”. Wy- 
soki poziom rekonstrukcji umundurowania 
i oporządzenia reprezentowały jednostki 
z kraju. Broń czarno-prochowa w rękach 
rodziny pruskich jegrów służyła już w kilku 
kampaniach, więc wyglądała jak oryginalna. 
Patyna na mosiężnych elementach nakryć 
głowy żołnierzy 2. Pułku Piechoty Xsięstwa 
Warszawskiego, czy przetarte, białe niegdyś 
paski plecaków niezaprzeczalnie dodawały 

realizmu. Inscenizacji towarzyszył 


Jy 
się ciężkie i sine chmury, fajki nabijane 
dla rozgrzewki tytoniem i spa- 
lający na panewce w lutowym 
wietrze proch. Płonące tu 
i tam ogniska oraz szpital 
polowy zorganizowany 
przez znaną w środo- 


Studenci 

z Białorusi 
przygotowują 
się do salwy. 


Proch i bitewny pył na twarzy zadowolo- 
nego dowódcy carskiej artylerii. 


wisku GRH epoki napoleońskiej panią doktor 
dopełniały całości. Sam Napoleon potrakto- 
wany jako maskotka służył do zdjęć rodzin- 
nych. Niezwykle cierpliwy szef straży pożarnej 
p. Przegaliński, który wcielił się w postać 
cesarza, zgoliwszy uprzednio dwudziestoletni 
zarost pozował dzielnie cały dzień. 
Odejście wojsk gen. Bennigsena z linii 
wsi Warkały-Giedajty-Jonkowo zmusiło 
Francuzów do pościgu za sprzymierzonymi 
w głąb pruskiej prowincji. Pokrywa śnieżna 
sięgała pół metra, ale ścięte lekkim mrozem 
drogi, choć nieliczne, doskonale nadawały 
się do marszu. Decydujące starcie do 
jakiego w końcu doszło pod Iławą Pruską 
przyniosło nieporównywalnie większe straty 
obu wrogom. Do dzisiaj trwają polemiki, kto 
zwyciężył w tym niezwykle zaciętym boju. 
Rosyjscy dowódcy donosili carowi o pobiciu 
Francuza i wiecznej chwale rosyjskiego 
oręża dobytej pod Prussiche Eylau. Napo- 
leon zgodził się na rokowania, zakończone 
pokojem w Tylży. 


Zdjęcia: Autor 


4 Napoleon w Jonkowie i Oko- 
licach" 
* tamże 
* tamże 


Petyczka poci Pławnieą 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


BATALIE I POTYCZKI 


Nigdy nie uważałem się za poszukiwacza — jegomościa, który z wykrywaczem w jednej, a saperką 
w drugiej ręce i zrolowaną mapą pod pachą szuka rozmaitych „fantów”. Jestem raczej typem mola 
książkowego, który kocha przerzucać kartki w starych, pożółkłych książkach i cieszy się jak dziecko, 
gdy wyczyta coś, o czym dawno już wszyscy zapomnieli. Lubię jednak tzw. „żywą historię” — konfron- 
tację tego co przeczytam z tym, co można zobaczyć i czego można dotknąć. Ta ciekawość zawiodła 
mnie (w X.2005 r.)do Kotliny Kłodzkiej, gdzie pożyczonym wykrywaczem przeszukiwałem miejs: 

w których 260 lat wcześniej starli się ze sobą żołnierze austriaccy i pruscy. Cofnij się zatem ze 
drogi Czytelniku, o ponad dwa i pół wieku w mroźny, zimowy dzień 14 lutego Anno Domini 1745. 


najdujemy się na obszarze 
umownego trójkąta, którego 
górny wierzchołek tworzy wieś 
Stary Waliszów, dwa zaś dol- 
ne - miasto Bystrzyca Kłodzka 
i łańcuchowa wieś Pławnica. Na południe 
od Starego Waliszowa dostrzec możemy 
oddziały pruskie — 14 batalionów piecho- 
ty i 14 szwadronów jazdy', wzmocnione 
ciężką artylerią, ściągniętymi z twierdzy 
w Nysie sześcioma 12-funtowymi armatami 
i3 haubicami?. Prusakami dowodzi generał 
porucznik Lehwald. Wie on, że wróg ma 
liczebną przewagę, wie również, że pruski 
monarcha Fryderyk II, oczekuje od niego 
jednego — pobicia Austriaków i wyrzucenia 
ich z hrabstwa kłodzkiego. Lepiej nawet 
nie myśleć o tym, co oznaczałoby spotkanie 
z 38-letnim królem w wypadku porażki... 
Naprzeciw Prusaków stoi 9 batalionów (z 2 
kompaniami grenadierów) i 23 szwadrony 
Austriaków”. Artylerii posiadają wszystkie- 
go... 2 armaty. Dowodzący tymi siłami feld- 
marszałek lejtnant graf Wallis — podobnie 
jak jego przeciwnik gen. Lehwald - nie ma 
ochoty tłumaczyć się swym zwierzchnikom 
z porażki, kolejnej już w swej karierze*. 
Niedawno, na wieść o nadciąganiu od- 
działów pruskich, musiał wydać swym 
podkomendnym rozkaz przerwania ob- 
lężenia Kłodzka. Minionego wieczoru, 
podczas narady dowódców” w dworze 
w Pławnicy” zapadła decyzja o cofnięciu 
się* z niekorzystnej pozycji, jaką zajmowały 
oddziały austriackie, nie zdecydowano się 
jednakże na nocny marsz - odwrót nastąpić 
miał rano. Rankiem jednak nie było czasu 
na realizację tego planu — przed godziną 7. 
Prusacy zaatakowali... 
Prawe skrzydło pruskie, które tworzyły 
3 bataliony grenadierów i 10 szwadronów 
huzarów Halasz, ruszyło z zachodniej części 
Starego Waliszowa na południe. Zadaniem 
tych jednostek było ubezpieczenie ciężkiej 
artylerii, przeznaczonej głównie do odpie- 
rania ataków austriackiej jazdy 
czony most na Pławnej został obsadzony 
przez grenadierów, huzarzy zaś wysunęli 
się naprzód i podeszli pod wzgórze przy 
kaplicy św. Floriana, które stanowiło punkt 
oporu na lewym skrzydle austriackim (re- 


jonu tego broniło ok. 1100 kawalerzystów). 
Równolegle z grenadierami i huzarami szła 
do przodu pruska grupa główna, a manewr 
ten odbywał się podczas gwałtownej śnieży- 
cy. Gdy grenadierzy osiągnęli most, a grupa 
główna obszar tzw. wzniesień płomnickich, 
przejaśniało i oczom Prusaków ukazała się 
austriacka linia. Pruska artyleria, która na 
początku podążała za batalionami grena- 
dierów, zajęła wkrótce pozycję na połu- 
dniowym stoku dominującego nad okolicą 
wzniesienia 374, ubezpieczona przez ba- 
talion fizylierów z regimentu Anhalt-Zerbst. 
Ostrzelała ona najpierw bez większego 
efektu jazdę prawego skrzydła Austriaków, 
następnie ich piechotę w centrum, co 
bynajmniej nie wpłynęło dodatnio na i tak 
niskie morale w oddziałach austriackich. 
W trakcie ostrzału (prowadzonego przez 
ciężką artylerię) pruska piechota grupy 
głównej, w której szyki wdarł'się lekki 
„rozgardiasz” — wskutek długiego dojścia 
i przedzierania się przez lasy — została za- 
trzymana i uporządkowana. Około godziny 
12 pruscy piechurzy, ostrzeliwani przez obie 
austriackie regimentówki, podjęli dalszy 
marsz w kierunku południowym, przez co 
wkrótce zostało zagrożone prawe skrzydło 
austriackiej piechoty. Jednocześnie jed- 
nak pruska linia została narażona na atak 
austriackiej kawalerii. Dowodzący lewym 
skrzydłem Prusaków generał major Polenz 
nakazał, by posuwający się skrajem batalion 
z regimentu Jeetze pozostał nieco w tyle 
i osłaniał lewą flankę. 

Gdy pruska piechota wyszła z lasu, ude- 
rzyła na nią kawaleria austriacka prawego 
skrzydła (2 regimenty huzarów po 5 szwa- 
dronów każdy i 200 jeźdźców niemieckich). 
Po początkowych 
sukcesach (kawa- 
lerzyści austriaccy 
wycięli m.in. część 
obsługi pruskich 
regimentówek), 
Austriacy zostali 
zmuszeni do od- 
wrotu na pozycje 
wyjściowe wskutek 
ostrzału prowadzo- 
nego przez batalion 


Pruscy huzarzy na pobojowisku. 


z regimentu Jeetze i ataku 4 szwadro! 
huzarów Soldana (była to cała jazda, jaką 
dysponowali na tym skrzydle Prusacy). 
W związku z niepowodzeniem szarży 
własnej kawalerii, żołnierze oddziałów ba- 
nackich'”, znajdujący się na samym skraju 
zydła austriackiego, musieli 
do wniosku, że należy brać 
ki nie depczą im po piętach 
Prusacy i rozpoczęli nie uzgodniony z do- 
wództwem odwrót. W rezultacie znajdujące 
się w centrum oddziały austriackie zostały 
pozbawione osłony z flanki i wkrótce spadło 
na nie silne pruskie uderzenie. Gdy dystans 
między lińiami wojsk obu stron wynosił 
prawdopodobnie ok. 80-100 kroków, Pru- 
sacy rozpoczęli ostrzał z muszkietów, tzw. 
ogień plutonowy". Prusacy brnęli naprzód 
w śniegu we wzorowym porządku i strzelali 
jak na koszarowym placu ćwiczeń. Łado 
nie, strzał i do przodu, ładowanie, strzał i dc 
przodu... Kiedy żołnierze pruscy zbliżyli 
na odległość ok. 20-40 kroków do Austi 


regimentówki. Próby powstrzymania pi 
austriackich oficerów tej spanikowanej 
masy ludzkiej pozostały bezowocne. Atak 
pruskiej piechoty trwał zaledwie 15 minut 
i zadecydował o wyniku całego starcia! 


Po tym jak prawe skrzydło i centrui 
zaczęły się cofać, o odwrocie musieli też po- 
myśleć kawalerzyści broniący rejonu kaplić 

św. Floriana. Na tym odcinku uaktywniły sę 
pozostające dotąd bierne, siły pruskie — 
bataliony grenadierów i 10 szwadronów hu- 


zarów, którzy zaczęli naciskać na Austriaków. 
800 jeźdźców niemieckich i 300 austriackich 
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huzarów wycofało się, zajęło nową pozycję 
pławnickim dworze i ubezpieczało od- 
„rzeki” uciekających przez 3 mosty na 
ej towarzyszy broni. Pruski pościg za- 
|ał się przy dworze w Pławnicy „z powo- 
wielkiego zmęczenia koni i zapadających 
iemności”, jak napisali autorzy oficjalnej 
historii wojen Fryderyka Wielkiego”. 
Wyniki potyczki» były następujące: 
181 ludzi: 21 zabitych, 151 
CE rannych i 9 zaginionych. Straty Austriaków 
były znacznie wyższe: ubyło z ich szeregów 
1a ludzi (90 spośród nich stanowili jeńcy). 
locy Austriacy dotarli do Międzyle- 
Większość podkomendnych Wallisa 
ekroczyła wkrótce granicę czeską — na 
jscu pozostały jedynie niewielkie siły 
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osłonowe. Gdy 17 lutego pułkownik Halasz 
z pięcioma własnymi szwadronami huza- 
rów i300 żołnierzami regimentu Schlichting 
pojawił się pod Międzylesiem, Austriacy 
wycofali się opuszczając tym samym Ziemię 
Kłodzką. Uzbrojeni w tę wiedzę, możemy 
teraz powrócić do współczesności... 
Wydarzeniami, które rozegrały się 
w „Wilentynki” 1745 r. nieopodal Bystrzycy 
Kłodzkiej zainteresował mnie mój znajomy 
— Paweł, którego zresztą poznałem dzięki 
forum „Odkrywcy”. On dysponował 2 wykry- 
waczami i samochodem, ja — dostępem do 
opisu tego starcia w „Kriege Friedrichs des 
Grossen"' i planem potyczki. Idealna sytuacja! 
Dokooptowaliśmy jeszcze trzeciego Pawła, 
którego — by nie robić zbędnego zamiesza- 


4 
W STARK Ś ża 


Schematyczny plan potyczki pod Pławnicą (na podst. materiałów Autora wykonała 
Agnieszka Sieńko). Kolorem brązowym zaznaczono drogi; niebieskim — rzeki, potoki 


Oddziały pruskie (kolor czarny): 

1 - ciężka artyleria 

2 - batalion grenadierów Buddenbrock 
3 - batalion grenadierów Trenck 

| 4 — batalion grenadierów Sydow 


5 - 10 szwadronów regimentu huzarów Ha- 


lasz 


6 - batalion fizylierów regimentu Anhalt- 


-Zerbst 
7-2 bataliony regimentu la Motte 
8 - 2 bataliony regimentu Herizberg 


9 - 2 bataliony regimentu Erbprinz Hessen- 


-Darmstadt 

10 — batalion regimentu Polenz 

11 - 2 bataliony regimentu Schlichting 
12— batalion regimentu Jeetze 
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13 — 4 szwadrony regimentu huzarów Soldan. - 


i strumyki; zielonym — lasy; szarym — zabudowania miast i wsi. 


Oddziały austriackie (kolor czer- 
wony): 

- 1-800 jeźdźców niemieckich 

* 2-300 huzarów 

3 - batalion regimentu C. Lothrin- 

gen 

4 — batalion regimentu Leopold 

Daun 

- 5- batalion regimentu Kolowrat 

| 6 - batalion regimentu Gyulai 

7 - batalion regimentu Griinne 

8-2 bataliony regimentu Neipperg 

- 9-batalion regimentu F. Lohringen 
10 — batalion banacki 

* II - regiment huzarów Festetics 

* 12 - regiment huzarów Esterhózy 

13 — 200 jeźdźców niemieckich. 


nia — nazywać będę „Palaczem” (taki ma 
pseudonim). W pogodną, jesienną sobotę, 
spotkaliśmy się przed godziną 9. rano na 
placu Nowy Targ we Wrocławiu i ruszyliśmy 
w drogę. Podróż do Kłodzka mijała dość mo- 
notonnie. Pewne ożywienie wywołała mgła, 
którą spowite były Góry Bardzkie. Od Prze- 
łęczy Bardzkiej jechaliśmy w kompletnym 
„mleku” — Kłodzko dosłownie w nim tonęło! 
Stwierdziłem, że to świetnie, bo w takiej 
mgle nikt nie dojrzy trzech facetów z wykry- 
waczami, szwendających się po polach. Pas 
mgły skończył się jednak jak na złość zaraz za 
Kłodzkiem! Dojechaliśmy w końcu do Pław- 
nicy i tu zaczęły się przysłowiowe schody... 
Wiedzieliśmy, że musimy skręcić w boczną 
drogę obok przystanku PKS, która wywiedzie 
nas na wspomniane „wzniesienia płomnic- 
kie”. Nie będę precyzował, kto siedział obok 
kierującego autem Pawła i nawigował, ale 
skutek był taki, że trochę upłynęło, zanim tę 
drogę znaleźliśmy... Droga istotnie pięła się 
pod górę. Zatrzymaliśmy się na kulminacji 
i wysiedliśmy z samochodu. Po krótkiej 
naradzie nad kopią planu potyczki (i porów- 
naniu go z mapą współczesną) Paweł zwrócił 
uwagę, że musimy jednak pojechać kawałek 
dalej, co też uczyniliśmy. 

Poszukiwania rozpoczęliśmy od zbocza 
Pasikonia (561 m n.p.m.), szybko jednak 
porzuciliśmy ten rejon, gdyż Paweł patrząc 
na plan bitwy słusznie zauważył, że w tym 
miejscu nie walczono. Zaczęliśmy zmierzać 
w kierunku północno-zachodnim w stronę 
lasu, za którym znajdował się teren naj- 
ostrzejszych walk. Paweł i „Palacz” mieli 
trochę sygnałów (ten drugi wykopał nawet 
jakiś mały krzyżyk), tylko mnie, nie wiado- 
mo zresztą dlaczego, wykrywacz pikać nie 
chciał! Parokrotnie więc upewniałem się 
przy pomocy saperki, że jednak działa do- 
brze. Powoli acz systematycznie zbliżaliśmy 
się do ściany lasu. Wszedłem na bezpośred- 
nio do niej przylegający teren, gdzie dość 
niedawno koszono trawę - leżała ona teraz 
w charakterystycznych rzędach. I właśnie 
tam, jak potem się okazało zupełnie poza 
miejscem jakichkolwiek starć, znalazłem 
najcenniejszą dla mnie zdobycz — plombę 
od rozkazu! Pokazałem ją z dumą Pawłowi, 
który stwierdził, że podobną wykopał kiedyś 
w innym miejscu, gdzie swego czasu żołnie- 
rze pruscy „dyskułowali” z austriackimi na 
temat tego, do kogo ten Śląsk ma w końcu 
należeć... Zachęcony tym sukcesem zaczą- 
łem wierzyć, że nieźle się tu „obłowię”. Po 
co jechać pod Małujowice, Dobromierz czy 
Lutynię? Te bitwy zna wiele osób! A kto tam 
słyszał o jakiejś Pławnicy?! Jednak ktoś, jak 
się okazało wkrótce, słyszał... 

Zaczęliśmy przebijać się przez las. Ja- 
kieś chaszcze, pusty rów, w którym pewnie 
po opadach płynie strumyk i już byliśmy po 
drugiej stronie lasu. Sobota, jesienne słoń- 
ce, niebo bez jednej chmurki, pola, które 
tu i ówdzie orały rolnicze ciągniki — krótko 
rzecz ujmując — sielski obrazek, jaki stoi 


mi przed oczami do dzisiaj. Wkrótce 
jednak wypatrzyliśmy w dość znacznej 
odległości kilku ludzi. Ponieważ polna 
droga, na którą trafiliśmy, szła w ich 
kierunku, chcąc nie chcąc zaczęliśmy 
się do nich zbliżać. W pewnym momen- 
cie Paweł (lub „Palacz”) powiedział: 
„To są poszukiwacze!”. Faktycznie, po 
dokładnym przyjrzeniu się widać było, 
że mają wykrywacze. Wkrótce doszło 
do spotkania. Powitania, podanie imion 
(których zresztą już 5 minut później 
nie pamiętałem... nas było zapamiętać 
łatwo — trzech Pawłów, a każdy miał 
inny typ wykrywacza). Spotkanie było 


zaskoczeniem dla obu stron. Wymieniliśmy 
się informacjami nt. potyczki (pamiętam do 
dzisiaj, jak wspominali coś o Chorwatach 
-tj. o tych z oddziałów banackich) i źródła- 
mi, z których zaczerpnęliśmy wiadomości 
na temat wydarzeń z 1745 r. w tej okolicy 
(oni plan potyczki ściągali aż z Wiednia, 
ja namierzyłem go we Wrocławiu) i — co 
chyba najważniejsze — pokazaliśmy sobie 
wydobyte „fanty”. Muszę przyznać, że moja 
plomba mogła się — wg znanego powiedze- 
nia — schować przy tym, co pokazał nam 
jeden z przedstawicieli „konkurencji”. Było 
to srebrne „coś”, którego przeznaczenia 
wówczas nie znałem (podobnie jak nie znali 
go owi spotkani przypadkowo poszukiwa- 
cze). Możecie to obejrzeć w internecie na 


stronie http://www.poszuki- 
wanieskarbow.com. 
Znacznie później, gdy 
pokazałem koledze wydru- 
kowaną ze strony interne- 
towej fotografię, dowie- 
działem się od niego, że to 
austriacki tłok pieczętny. Co 
jednak najdziwniejsze — nie 
z epoki wojen śląskich, a co 
najmniej 50 lat późniejszy, 
z czasów napoleońskich! Jak 
zawędrował na pławnickie 
pola? Tego się raczej nie 
dowiemy. Oczywiście te niu- 
anse były w tamtej chwili po 
pierwsze nam nieznane, po 
drugie zaś całkiem nieważne 
— wszystkim trzem Pawłom 
zaświeciły się oczka na wi- 
dok tego srebrnego cuda. 
Czas było się jednak rozstać 
— oni ruszyli w swoją stronę, 
a my w swoją. Teraz dopiero 
wzrosła nam motywacja 
do poszukiwań! Liczyliśmy 
może nie na obiekt podobny 
do przed chwilą oglądanego, 
ale raczej na kule armatnie 
— wszak strzelała tam pru- 
ska ciężka artyleria! Jednak 
mimo dobrych chęci i do- 
tarcia do rejonu, gdzie była 


„pukanina” (czego ś 

twem były odnalezione tam kulki muszkie- 
towe), nie znaleźliśmy nic godnego uwagi. 
Było już popołudnie i należało myśleć 
o powrocie. Poszliśmy więc na południowy 
wschód w stronę samochodu, machając 
od czasu do czasu wykrywaczem tak na 
wszelki wypadek — bo może coś się trafi. 
Mnie się jakoś nie trafiło nic... W drodze 
powrotnej do Wrocławia z lekka przysypia- 
łem - tyle godzinłażenia i wczesna pobudka 
robiły swoje. 

W momencie, gdy piszę te słowa, leżą 
przede mną dwie niewielkie plastikowe 
koperty. W jednej — plomba od rozkazu, 
w drugiej — dwie kulki muszkietowe. To 
moje „fanty” spod Pławnicy. Czy warto było 
jechać taki kawał drogi, szukać najpierw 


informacji w bibliotece, 
zlecać odpłatne skanowa= 
nie mapki, słowem — czy 
warto było stwarzać sobie 
tyle „zachodu”, by przys 
wieźć tylko te trzy drobia- 
zgi? Odpowiedź jest prosta 
— oczywiście, że tak! Miejse 
potyczek takich jak Pław- 
nica jest na Dolnym Ślą- 
sku więcej. W chwili, gdy: 
czytacie ten tekst, w mojej 
teczce z „fryderycjanami” 
spoczywają zapiski z wies 
loma nowymi tropami. Być 
może kiedyś, szukając w jednym z takich 
miejsc XVIII-wiecznych starć, natkniecie 
się na poszukiwaczy, którzy przedstawią się 
jako „Pawły”. Jeden z nich będzie przypusz- 
czalnie tym Pawłem od artykułu o potyczce 
pod Pławnicą... 
Ryciny: Adolph von Menzel „Wybra- 
ne dzieła Fryderyka Wielkiego” 


Autor serdecznie dziękuje za pomoc 
Łukaszowi Migniewiczowi, który kolejny 
już raz cierpliwie skanował ilustracje do 
tego artykułu. Podziękowania składam też 
na ręce Agnieszki Sieńko, która podjęła się 
wykonania planu potyczki, poświęcając 
na ten cel swe nieliczne chwile wolnego 
czasu. 
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Przypisy: 

Trudno dokładnie określić, na jaką konkretną 
liczbę żołnierzy przekłada się ilość tych jednostek 
taktycznych (próby odpowiedzi nie próbował 
podjąć m.in. P. Pregiel, zaś autorzy historii wo- 
jen śląskich, wyd. przez niem. Sztab Generalny, 
operują w opisie wydarzeń pod Pławnicą jedynie 
liczbami jednostek. Przytoczone w dalszej części 
opisu potyczki dane nt. liczby kawalerzystów, pos 
chodzą z legendy planu potyczki pod Pławnicą, 
zamieszczonego w załącznikach do publikacji 
o austriackiej wojnie sukcesyjnej 1740-1748, 
która znajduje się w zasobach Oddziału Zbiorów 
Kartograficznych Biblioteki Uniwersyteckiej we 
Wrocławiu. Plan ten stał się podstawą schema- 
tycznego szkicu potyczki zamieszczonego w tym 
artykule). Mnożenie ich liczby przez etatowy stan 
batalionu (dwubatalionowy regiment piechoty 
liczył bez grenadierów 1322 żołnierzy; czteró* 
kompanijny batalion grenadierów miał do walki 
578 ludzi — zob. R. Ki . 57) czy szwadronu. 
(szwadron huzarów — w skład pruskiej kawalerii 
pod Pławnicą wchodzili tylko kawalerzyści tej 
formacji — liczył 102 szeregowych, zaś stan boż 
jowy regimentu huzarów — 1156, zob. R. Kisiel, 
dz. cyt., s. 60 ) jest złudne, gdyż nie wiadomo, 
czy walczące w środku zimy jednostki miały 
słany etatowe. 
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* W literaturze istnieje pewna rozbieżność na te- 
mat liczby haubic, którymi dysponowali Prusat 
Podawane są dwa warianty: 2 lub 3 haubice. Ni 
udało mi się jednoznacznie ustalić skąd wzięła 
Się ta rozbieżność, ani która z dwóch ww. liczb 
jest prawdziwa. Przychylam się jednak ku opi- 
nii, że były 3. Użyte pod Płomnicą haubice były 
prawdopodobnie 18-funtowe. Zob. R. Kisiel, dz. 
cyt., s. 63. 

* Liczba żołnierzy austriackich jest również trudna 
do ustalenia Nt. etatowego stanu jednostek armii 
austriackiej w 1745 r. zob. R. Kisiel, dz. cyt., s. 
37-48. Wątpliwości budzi też liczba szwadro- 
nów będących w dyspozycji Austriaków 
podczas potyczki. P. Pregiel bezkrytycznie 
powielił informację o 25 szwadronach 
Austriaków, nie sprawdzając chyba, że 
po zsumowaniu danych z zał. 7 „Kriege 
Friedrich des Grossen”, ich liczbę należy 
obniżyć do 23 (5 szwadronów regimentu 
huzarów Festetics + 5 szwadronów regi- 
mentu huzarów Esterhazy + 2 szwadrony 
jeźdźców niemieckich na prawym skrzydle 
oraz 3 szwadrony huzarów i 8 szwadronów 
jeźdźców niemieckich na lewym skrzydle w rejo- 
nie kaplicy św. Floriana = 23 szwadrony). 

* Niemal dokładnie 4 lata wcześniej, 9.III.1741 r. 
żołnierze pruscy zdobyli szturmem obleganą od 
19.XII.1740 r. twierdzę głogow: tórej obroną 
dowodził właśnie Wallis. Choć był to ostatni au- 
striacki punkt oporu na Dolnym Śląsku (broniły 
się jeszcze położone poza jego obrębem twierdze 
w Brzegu i Nysie; twierdza kłodzka, do której 
Prusacy wkroczyli dopiero w kwietniu 1742 r. po 
kapitulacji załogi, leżąca na terenie obecnego 
województwa dolnośląskiego, była wówczas na 
obszarze traktowanego jako osobna jednostka te- 
rytorialna hrabstwa kłodzkiego), przez co można 
by porównać Wallisa do dowódcy Spartan pod 
Termopilami - Leonidasa, to jednak Austriak nie 
dokonał swego żywota na polu bitwy, a upadek 
twierdzy trudno uznać za austriacki sukces... 

* Twierdza kłodzka, ze wzg. na swe stratej 
znaczenie, miała wyjątkowe „szczęście” do ob- 
lężeń w toku wojen śląskich. W latach 1740-63 
oblegano ją trzykrotnie. Tylko jeden raz, właśnie 
na przełomie 1744/45 r. zdołała się obronić, choć 
była to raczej blokada niż regularne oblężenie, 
ponieważ oddziałom austriackim dowodzonym 
przez gen. Wallisa brakowało choćby koniecznej 
w lakich przypadkach ciężkiej artylerii, ponadto 
były to siły zbyt szczupłe do szczelnego odcięcia 
Iwierdzy od połączeń z własnym zapleczem. 

*W naradzie uczestniczyli oprócz Wallisa dwaj 
oficerowie w randze generała wachmistrza po- 
lowego (P. Pregiel podaje, że byli to generałowie 
majorzy, co nie odpowiada prawdzie, gdyż były 
to stopnie używane w armii prus ś i 
austriackiej obowiązywały inne — zob. R. Kisiel, 


R 


Pruscy grena- 
dierzy stojący 
na warcie. 


dz. cyt., s. 38): Hellfreich i Lucchesi (ten drugi 
u Pregiela występuje jako „ Luchesy”) oraz puł- 
Wurm.i graf von Daun. Wspomniany gen. 
Lucchesi przeszedł potem do historii stoczonej 
5.XII.1757 r. bitwy pod Lutynią (koło Wrocławia) 
— głównie z powodu kompletnej klapy, którą za- 
kończył się dowodzony przez niego atak austriac- 
kiej kawalerii na lewą flankę Prusaków, w którym 
to zresztą ataku sam Lucchesi poległ (zob. P. 
Kukurowski, „Bitwa pod Lutynią”, „Odkrywca” 
/2004, s. 36-38). 
7 Piotr Pregiel w swym art. pisze o „zamku 
w Pławnicy”. Żadnego zamku w Pławnicy nie 
ma i nie było (zob. B. Guerquin, „Zamki śląskie”, 
s. 67-68), jest natomiast XVIII w. dwór. Tak to jest, 


informacji... 

* 13.11.1745 r. tj. w przededniu opisywanego star- 
cia, podległe gen. Lehwaldowi oddziały pruskie 
zaatakowały kompletnie zaskoczonych Austria- 
ków i zdobyły Stary Waliszów, z którego Prusacy 
wyparli austriackich huzarów. 

* Przywoływany już parokrotnie P. Pregiel pisze 
w swym artykule o „wzgórzu 374”, po raz kolejny 
kalkując niemiecki tekst („Hóhe 374"). Moim zda- 
niem (a konfrontowałem opis potyczki w terenie) 
lepiej pasuje termin „wzniesienie”. Pozostaje mi 
jedynie zaproponować dr Pregielowi sięgnięcie 
po jakąkolwiek turystyczną mapę okolic Bystrzycy 
Kłodzkiej i uważne przyjrzenie się poziomicom bie- 
gnącym przez teren prusko-austriackiego starcia 
2.1745 r. - może wtedy zrozumiałby, że określenie 
„wzgórze” to sformułowanie cokolwiek na wyrost. 
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To tak, jakby nazwać znajdujące się nieopodal wsi 
Błonie (trasa Wrocław-Środa Śląska) wzniesienie 
noszące przed 1945 r. niemiecką nazwę Schónberg 
„Piękną górą”. Owa „góra” znajduje się całe 

10 metrów n.p.m. wyżej, niż przebiegająca 

nieopodal szosa, a okolice Wrocławia trudno 

uważać za teren górzysty... 

' Banat to historyczna kraina w południowo 

wschodniej Europie, położona w południowej 

części Niziny Węgierskiej między Dunajem, 

Cisą i jej dopływem Maruszą oraz Karpata- 

mi Południowymi. Obecnie leży na terenie 

3 państw: w 2/3 na terytorium Rumunii, 

w niemal 1/3 na terytorium Serbii oraz jako 

mikroskopijny niemal skrawek (300 km kw) 

na terenie Węgier. 

" Po niem. — Peletonfeuer. Zwrolu tego użył P. 

Pregiel w swym art., wychodząc chyba jednak 

z założenia, że każdy wie, co się pod tym 

terminem kryje. Ponieważ ja sądzę inaczej, 

oddam głos najlepszemu obecnie w Polsce 
znawcy działań militarnych doby wojen 
śląskich — Robertowi Kisielowi, który w swej 
interesującej książce „Strzegom-Dobromierz 

1745" wyjaśnia (s. 5 „(...) każdy batalion, 
4- czy 5-kompanijny, taktycznie dzielił się na 8 
plutonów strzelających na przemian; najpierw 
plutony nieparzyste, a potem parzyste. (...) 
Regulaminy kładły nacisk na szybkie strzelanie 
i zdecydowany ruch do przodu”. 

* Die Kriege Friedrichs des Grossen. Der Zweite 
Schlesische Krieg 1744-1745, tom 2: Hohenfriede- 
berg, Berlin 1895, s. 8( 

* Piotr Pregiel używa w stosunku do wydarzeń 
pod Pławnicą określenia „bitwa”, podobnie 
zresztą czynią Alicja i Artur Galas w swej książce 
„Dzieje Śląska w datach” (Wrocław 2001) na s. 
149. Tymczasem „kaliber” starcia z 14.11.1745 r. 
absolutnie nie upoważnia do stosowania takiego 
terminu. Skrupulatni autorzy „Wojen Fryderyka 
Wielkiego” stosowali w przypadku starć zbrojnych 
tego okresu następujące określenia: * Schar- 
miitzel (potyczka) - obie strony trochę do siebie 
postrzelały i wymachiwały szablami, padli nawet 
jac ranni, ale generalnie niewiele ztego 
wynikło; * Gefecht (potyczka) - ostre starcie „nie- 
kiedy nawet z użyciem artylerii. Jako „Gefec 
kwalifikowane są walki pod Pławnić 
zarówno przez oficjalną historiografię pruską, jak 
ką. * Treffen (bój) - starcie na większą 
*, często obie strony dyspono- 
wały znacznymi siłami, liczonymi w tysiącach 
piechurów i kawalerzystów. Przykładem tego 
typustarcia jest bój pod Kamienną Górą stoczony 
* Schlacht (bitwa) - obie strony anga- 
żują dziesiątki żołnierzy i kawalerzystów 
oraz dziesiątki lub setki armat. Do starć tego typu 
zaliczane są tak sławne batalie jak np. pod Mału- 
jowicami (1741) czy Lutynią (1757). 


ul. Lipowa 6A/17 
OIRYZACCNEJ 


tel. (058) 718 51 86 
[NT Ex U s tel. kom. 0602 224 228 


www.denar.republika.pl 


a 


Czapka garnizonowa Korpusu 
Ochrony Pogranicza (1924-1939) 


ARTUR OCHAŁ 


imo zakończenia wojny 
polsko-sowieckiej w 1921 
roku, sytuacja na Kresach 
Wschodnich II Rzeczpospo- 
litej nadal była niespokojna. 
Mieszkającą tam ludność często nękały, 
rabowały i zastraszały zbrojne bandy dy- 
wersyjne, których działalność inspirowały 
władze bolszewickie. Nieliczne i słabo 
wyposażone kompanie Policji Państwowej 
strzegące w tym czasie granicy, nie były 
w stanie przeciwstawić się silniejszemu 
przeciwnikowi, który wykorzystując sto- 
sunki narodowościowe na pograniczu mógł 
swobodnie przenikać w głąb polskiego 
terytorium. Słaba administracja i policja, 
oraz brak regularnych jednostek wojska, 
spowodowały kompletny upadek autory- 
tetu państwa polskiego wśród miejscowej 
ludności. Sytuacji tej nie były w stanie 
opanować dorywczo kierowane na pogra- 
nicze oddziały wojska. Nie orientowały się 
one w miejscowych stosunkach, stąd nie 
mogły liczyć na wsparcie lokalnej ludności, 
często udzielającej pomocy bandytom. Naj- 
większe natężenie zbrojnych napadów na 
pogranicze przypadło na 1924 rok. W tym 
też czasie miały miejsce zbrojne napady 
na pograniczne miasteczko Stołpce oraz 
na pociąg osobowy pod Łunińcem, któ- 
rym podróżował m.in. wojewoda poleski. 
W związku z tą dramatyczną sytuacją, 
w celu przywrócenia ładu i porządku pu- 
blicznego na terenach pogranicza, władze 
państwa w sierpniu 1924 roku zdecydowały 
o utworzeniu specjalnej formacji granicznej 
zorganizowanej na wzór wojskowy, lecz 
podległej Ministerstwu Spraw Wewnętrz- 
nych. Zadanie jej organizacji, uzbrojenia, 
umundurowania i wyposażenia powierzono 
Ministerstwu Spraw Wojskowych. 

12 września 1924 roku wydany został 
rozkaz utworzenia Korpusu Ochrony Po- 
granicza (KOP), który miał realizować nie 
tylko zadania o charakterze wojskowo- 
-policyjnym lecz także gospodarczym, poli- 
tycznymi i kulturalno-oświatowym. Korpus 
Ochrony Pogranicza jako specjalna forma- 
cja wojskowa, sformowana z oficerów, 
podoficerów i szeregowców! wojska, został 
umundurowany i wyposażony wg norm 
przewidzianych dla armii. Przepisy ubiorcze 
dla formacji zostały opracowane przez Od- 
dział I Sztabu Generalnego i zatwierdzone 
6.X1.1924 r. przez Ministra Spraw Wojsko- 
wych (Dz. Rozk. 44/24, poz. 639). Zostały one 
oparte o przepisy umundurowania Wojska 
Polskiego ogłoszone w 1919 roku i przepisy 


dotyczące nowego typu polowego płaszcza 
oficerskiego z 1924 roku. Wyróżnikiem for- 
macji KOP była charakterystyczna czapka 
okrągła, kroju angielskiego z granatowym 
otokiem przewidzianym także dla jednostek 
piechoty*. Czapki okrągłe oprócz jedno- 
stek KOP noszone były 
także przez pułki 
szwoleżerów 
(stąd niektó- 
rzy badacze 
używają okre- 
ślenia „typu 
szwoleżerskie- 
go” lub nazwy 
potocznej „szwo- 
leżerka”) i morski 
oddział żandar- 
merii*. W okresie 
międzywojennym 
czapka KOP często 
potocznie nazywa- 
na była przez oficerów i szeregowych 
„kopówką”. 

Zgodnie z zatwierdzonym opisem, czap- 
ka dla KOP miała być wykonywana z przepi- 
sowego sukna barwy khaki, z którego szyte 
były także kurtki mundurowe. Według opisu, 
czapka składała się: z wierzchu, otoku z tek- 
turą, podszewki, potnika, daszka, podpini 
z suwakiem oraz dwóch małych guzików 
mundurowych i orzełka. Wierzch (denko) 
czapki miał mieć kształt elipsy, przy czym, 
kierunek dłuższej osi przebiegać miał z tyłu 
do przodu. Długość osi elipsy miała wyno- 
sić: 25,5-27 cm dla dłuższej i 24,5-26 cm 
dla krótszej. Otok wykonywany był z sukna 
koloru granatowego zatwierdzonego na wy- 
łogi kurtki mundurowej. Szyty był z jednego 
kawałka, zszywany z tyłu szwem zwykłym 
i usztywniany od strony wewnętrznej tek- 
turą. Szerokość otoku w stanie gotowym 
wynosiła 5-5,5 cm w zależności od numeru 
czapki. Otok łączył się z wierzchem czapki 
za pomocą czterech jednakowych kwaterek 
(brytów bocznych) z sukna koloru khaki. 
Przednie zszycie kwaterek umieszczone 
było symetrycznie nad daszkiem. Wierzch 
oraz kwaterki czapki podszywane były 
podszewką z przepisowej surówki. Dla 
usztywnienia wierzchu czapki, od strony 
wewnętrznej, na jej zszyciu z kwaterkami, 
należało włożyć koło z drutu stalowego. 

Dla czapek przewidziane były daszki 
koloru khaki, w typie zatwierdzonym dla 
czapek żołnierskich, przy czym dla sze- 
regowych był to daszek fibrowy, lakiero- 
wany, natomiast dla oficerów — skórzany. 
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Strzelec KOP Woźniak w czapce 
wz. 36. 


Mimo że cytowany przepis nie podawał 
dokładnego opisu daszka, to podobnie jak 
czapki wojska, na brzegach okuwany były 
metalową listwą. Potnik wykonywany był 
z przepisowej ceratki i w stanie gotowym 
wynosił 4,5 cm. 

Podpinka składała się z dwóch pasków 
wykonanych z cienkiej lakierowanej skó 
juchtowej koloru khaki. Paski miały mieć 
szerokość 20 mm i 1-1,5 mm grubości. 
W stanie gotowym paski osiągały 27 em 
długości. Końce jednego paska przewleka= 
ne były przez poprzeczkę suwaka, zachy= 
lone na 2,5 cm i przesuwane po bokach. 
Podobnie koniec drugiego paska, takż: 
przewlekany przez suwak, zachylony na 
wewnętrzną stronę suwaka i przesuwany 
jak pierwszy pasek. Suwak miał być typu 
zatwierdzonego do czapek żołnierskich. 
Wolne końce podpinki należało zaokrąglić 
i wykonać w nich dziurki o średnicy 5 mm, 
do których zakładano małe guziki munduro- 
we. Za pomocą dwóch guzików, podpinka 
przymocowana była do otoka, po bokach 
czapki, symetrycznie nad daszkiem. 

Na otoku w czapkach oficerskich, na 
linii złączenia z kwaterkami, umieszczano 
galony oficerskie. Na otoku na przedni 
linii zszycia kwaterek, widniały oznaki stopni 
oficerskich, a na czapkach szeregowyt 
— oznaki podoficerskie. Z przodu nad ot 
kiem przytwierdzany był na szwie orzełel 
metalowy. 

W związku z tym, że pierwsze jednostki 
KOP formowane były głównie przez jednost- 
ki piechoty, które nie miały na swoim wypo- 
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sażeniu czapek typu angielskiego, 
czapki dla szeregowych KOP miały 
być dostarczone przez MSW z za- 
_sobów wojska do 1.1.1925 roku. Stąd 
należy przyjąć, że czapki okrągłe weszły 
w skład umundurowania żołnierzy KOP 
dopiero w styczniu-lutym 1925 roku. 
Oficerowie przeniesieni do KOP 
mieli obowiązek zakupienia cza- 
pek do dnia 1.XII.1924 roku. 
W 1927 roku, w oparciu 
o projekt opracowany przez 
Biuro Ogólno-Organizacyjne 
MSW (Dz. Rozk. 11/27 poz. 101), 
SE prowadzono zmiany w zakre- 
sie wyglądu czapki oficerów 
i szeregowych. Zmieniony został 
kolor daszka i podpinki na czarny. Daszki 
w czapkach oficerskich i dla chorążych 
były wykonywane z czarnej lakierowanej 
skóry, a na brzegach okute blachą z białe- 
go metalu. Czapki szeregowych, również 
w kolorze czarnym, wykonywano z fibry bez 
okucia. Utrzymany został dotychczasowy 
kształt daszków i podpinek. Podpinki były 
skórzane. Donaszanie starych czapek przez 
szeregowych miało trwać do wyczerpania 
się zapasów intendentury, natomiast ofice- 
rowie mieli dokonać wymiany do końca 
1927 roku. Należy też wspomnieć, że w tym 
samym okresie został określony wygląd... 
małego guzika mundurowego m.in. uży- 
wanego do mocowania podpinki czapki 
(Dz. Rozk. 10/27 poz. 85). Średnica guzika 
wynosiła 16 mm, wypukłość 3,5-4 mm, 
pośrodku tłoczony był orzeł o. rozpiętości 


skrzydeł 8-8,5 mm. 
F Mimo powyższego zarządzenia określa- 


jącego, że daszki w czapkach szeregowych 

a _ miały być pozbawione okuć, materiały 

ikonograficzne z tego okresu wskazują jed- 

noznacznie, że daszki czapek szeregowych 

KOP miały nadal okute brzegi. Warto także 

wspomnieć, że mimo polecenia usztywnie- 

nia wierzchu, niektóre z czapek szerego- 

___ wychnie posiadały usztywnienia co widocz- 

—_ nejest na wielu zdjęciach. Nie posiadające 

usztywnienia, formowane były w różne 

kształty, czasem nawet przypominając tzw. 

maciejówki”. W praktyce tylko oficerowie 

Noce realizowali polecenie ich 

isztywniania, a w warunkach rozproszenia 

strażnic i kompanii granicznych, trudno było 

egzekwować dyscyplinę mundurową od 
wszystkich żołnierzy KOP. 

W listopadzie 1935 roku, dowódca KOP 
na podstawie poleceń Departamentu Dowo- 
dzenia Ogólnego MSW z 28 września i 28 
ździernika, wprowadził kilka kolejnych 
imian do dotychczas używanych czapek 
OP. Utrzymany został dotychczasowy 
wzór czapki i jej opis techniczny przy czym, 

,pki oficerskie i chorążych miały być wy- 
sonane z tkaniny czesankowej (krepa, dja- 
gonal, kamgarn). Daszki czapek oficerskich 
i szeregowych w kolorze czarnym należało 
okuć ciemno oksydowaną taśmą metalo- 
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Strzelec Kozioł z Ba- 
onu KOP „Hoszcza” 
w czapce starszego 
wzoru. Zdjęcie koloro- 
wane ręcznie z zakładu 
fot. „E. Gold” w Hosz- 
czy na Wołyniu. 


Porucznik Baonu 
KOP w Kleck 
w czapce ofi- 
cerskiej. Zdjęcie 
z 1935 roku. 


wą. Podobnie orzełek, sprzączka, 
względnie suwaki i guziki musiały być 
oksydowane na kolor starego srebra. 
W czapkach oficerskich dotychcza- 
sowy srebrny galon został zastą- 


piony galonem o szerokości 6 
mm oksydowanym na stare 
srebro. Natomiast czapki 
chorążych KOP obszywa- 
ne były tasiemką baweł- 
nianą barwy karmazyno- 


Strzelec KOP w czapce garnizonowej 


Rysunek czapki okrągłej wg Dz. Rozk. 
15/36. 


obowiązek kontrolowania umundurowania 
wszystkich podwładnych i nie tolerowania 
jakichkolwiek odchyleń w kształcie czapek 
KOP i umundurowania. Ostateczny kształt 
czapki okrągłej został zatwierdzony Dz. 
Rozk. 15/36 poz. 189, w ramach reformy 
przeprowadzonej w 1936 roku. Czapka 
okrągła typu oficerskiego wykonywana 
była z tkaniny czesankowej (kamgarnu), 
natomiast dla podoficerów i szeregowych 
—z sukna mundurowego. Denko czapki KOP 
nadal miało kształt elipsy o wymiarach 25,5- 
-27 cm dla dłuższej osi i 24-26 cm dla krót- 
szej (wielkości zależne od rozmiaru czapki). 
Pomiędzy denkiem a brytami bocznymi 
wszyta została wypustka sukienna w kolorze 
szmaragdowym. Bryty były łączone ze sobą 
wzdłuż krótszych krawędzi z denkiem w ten 
sposób, by po wyrównaniu denka stalką 
(obręczą stalową) bryty wystawały poziomo 
na zewnątrz otoku. W przednich 

i tylnych brytach po każdej 
stronie czapki umieszczo- 
no otwory wietrznikowe 
zakończone metalowymi 
oczkami. Otok w kolorze 
granatowym o szerokości 
6,5 cm wzmocniony został 
od wewnątrz tekturą i sztyw- 
nikiem. Dolna krawędź oto- 
ku w celu zapobieżenia 
brudzeniu się została 
zakończona 3 mm 
lamówką tej samej 
barwy co wierzch 

i bryty czapki. 


wej, szerokości 6 mm. Jako bez usztywnienia denka. Zdjęcie nie Otok łączony był 


ostateczny termin zmiany datowane. 
czapek został wyznaczony 
na 1.IV.1936 roku. Wydatki na wymianę 
czapek podoficerów zawodowych oraz 
podoficerów i szeregowców obowiązkowej 
służby czynnej miały być pokryte z ryczałtu 
na umundurowanie. Oczywiście oficerowie 
dokonywali wymiany czapek na własny 
koszt. Zmiany te w zasadzie były zapowie- 
dzią kolejnych zmian przeprowadzonych 
w następnym roku, w ramach ogólnowoj- 
skowej reformy umundurowania. 
Ponieważ wielokrotnie oficerowie zama- 
wiając sobie u czapników nowe czapki, mo- 
dyfikowali je według własnych pomysłów, 
oczywiście niezgodnych z zatwierdzonym 
wzorem, dowódca KOP w grudniu 1935 
roku swoim rozkazem wprowadził dyscy- 
plinę mundurową dla wszystkich żołnierzy 
formacji. Dowódcy wszystkich szczebli mieli 


ztyłu czapki na linii 

złączenia tylnych 
brytów. Przód czapki w miejscu złączenia 
brytów został usztywniony stalką, przyszytą 
do tektury umożliwiającą przytrzymanie 
przednich brytów czapki w stanie podnie- 
sionym. Czapka oficerska wykonywana była 
na satynowej podszewce, dla szeregowców 
— na podszewce czarnej bawełnianej. Dla 
obu wzorów obowiązywał daszek fibrowy 
o Iśniącym, czarnym połysku (z obu stron), 
który zakończono wzdłuż krawędzi metalo- 
wym okuciem. Daszek przyszyty był wraz ze 
skórzanym potnikiem (szerokości 5 cm) do 
dolnej krawędzi otoku tak, by jego środek 
wypadł na linii złączenia przednich brytów. 
Odchylenie daszka od poziomu miało 
wynosić 35%. Podpinka o grubości 1,2-1,4 
mm składała się z dwóch lakierowanych 
pasków barwy czarnej, dwóch przesuwek 


o szerokości 10 mm oraz sprzączki moco- 
wanej do końca paska po prawej stronie 
czapki. Podpinka mocowana była za koń- 
cami daszka przy pomocy dwóch małych 
guzików mundurowych w odległości 12 
mm od dolnej krawędzi otoku. Pośrodku 
przodu czapki, na linii łączenia przednich 
brytów, przypięty był orzełek, którego dol- 
na krawędź tarczy wspierała się na otoku, 
a końce rozpostartych skrzydeł wystawały 
nad wypustką. 

Na granatowym otoku naszywane były 
oznaki stopni. W czapce typu oficerskiego 
(dla generałów KOP) na linii złączenia otoku 
zbrytami, naszyty był 5 mm galon oficerski, 
ana otoku taśma generalska oraz, z przodu 
(poniżej taśmy), haftowane gwiazdki odpo- 
wiednio do stopnia. W czapkach oficerów 
sztabowych naszywano dwa, a oficerom 
młodszym - jeden galon. Poniżej haftowane 
były symetrycznie gwiazdki odpowiednio do 
stopnia. Noszenie czapek typu oficerskiego 
dozwolone było chorążym (przy każdym 
rodzaju ubioru) oraz podoficerom zawo- 
dowym od stopnia sierżanta (wachmistrza 
lub równorzędnego) w górę i podchorążym 
rezerwy (w ubiorze pozasłużbowym i wie- 
czorowym). W czapkach chorążych, na linii 
złączenia otoku i brytów bocznych, naszyta 
była 5 mm tasiemka barwy karrnazynowej, 
z przodu czapki umieszczono haftowaną 
gwiazdkę wzoru oficerskiego. W czapkach 
dla sierżantów, w celu zakrycia linii złącze- 
nia otoku z brytami, za pornocą przeszycia 
wykonano wypustkę o szer. 2 mm. W czap- 
kach dla podoficerów młodszych i szerego- 
wych KOR na otoku naszywane były oznaki 
stopni podoficerskich i st. strzelców. Okucie 
daszka, sprzączka podpinki, guziki mundu- 
rowe, gwiazdki, taśma generalska i galony 
oficerskie, oznaki stopni podoficerskich 
oraz metalowy orzełek były oksydowane 
na stare srebro. 

Czapki KOP noszone były przez wszyst- 
kich oficerów i szeregowych służących 
w dowództwach, batalionach piechoty 
i szwadronach kawalerii KOP, a także od 
1927 roku żandarmów z utworzonego 
Dywizjonu Żandarmerii KOP. Ponadto 
w czapki KOP zostali umundurowani 
oficerowie rezerwy, którzy od 1938 roku 
przydzielani byli do formacji na przeszko- 
lenie oraz niewielka grupa instruktorów 
oświaty i propagandy KOP. „Kopówka” 
była czapką przewidzianą do stroju garni- 
zonowego oraz podczas pełnienia służby 
granicznej. Wyjątkiem były koncentracje 
(manewry) jednostek KOP, podczas któ- 
rych oficerowie i szeregowi mieli obowią- 
zek nosić furażerki (od 1936 roku czapki 
polowe) tak, aby swoimi „kopówkami” 
nie ujawniać ćwiczących oddziałów. Nie- 
uzasadnione używanie czapek KOP często 
było wytykane przez żandarmerię formacji 
w sprawozdaniach z ochrony koncentracji. 
Przykładowo, w komunikacie z ochrony 
ćwiczeń KOP przeprowadzonych w 1935 


roku ujęto, że ppłk A. Bor- 
kiewicz wraz z oficerami, 
podoficerami i orkiestrą 


EKCJONERS 


Kapral KOP w czapce gar- 
nizonowej wz.36. Zdjęcie 
ręcznie kolorowane, nie 


Batalionu KOP „Suwał- 
ki”, przybyli w „czapkach 
kopowskich” na dworzec, 
aby pożegnać wracające z koncentracji 
oddziały KOP z Olkienik i Oran. W ten 
sposób mieli „zbiorowo” naruszyć przepis 
o „zaszyfrowaniu oddziałów” biorących 
udział w ćwiczeniach. Jak widać trudno 
było pogodzić przepisy o tajemnicy wojska 
z pracą społeczną wśród ludności i tworze- 
niem wśród niej dobrego wizerunku KOP. 

Czapka KOP, w kształcie określonym 
przepisami z 1936 roku, wchodziła w skład 
umundurowania formacji do końca istnie- 
nia formacji. W okresie mobilizacji jedno- 
stek KOP, po przejściu na umundurowanie 
polowe z czapką polową, wielu oficerów 
spodziewając się wybuchu wojny swoje 
„kopówki” pozostawiało w domach lub 
odsyłało do rodzin. Niestety, czapki KOP 
podzieliły los żołnierzy rozbitej formacji. 
Na Kresach Wschodnich, gdzie zapanował 
terror NKWD skierowany wobec kadry 
wojskowej, rodziny KOP-istów ukrywały 
czapki lub wręcz je niszczyły, aby uniknąć 
prześladowania. Również po zakończeniu 
wojny w ludowej Polsce, nie należało głośno 
chwalić się przeszłością związaną z KOP. 
Wszystko to sprawiło, że zachowało się 
stosunkowo niewiele oryginalnych czapek 
tej formacji. 

Warto w tym miejscu wspomnieć, że 
w okresie powojennym, w utworzonej 
w 1991 roku Straży Granicznej kultywującej 
także tradycje przedwojennych formacji 
granicznych, przejściowo wprowadzona 
została czapka garnizonowa wzorowana 
na okrągłej czapce KOR, także z charakte- 
rystycznym metalowym okuciem brzegu 
daszka. Zmieniona została 
tylko barwa otoku z gra- R E 
natowego na zielony, a to 


datowane. 


3. „Wojsko Polskie 1939-1945" [w:] „Barwa 
i broń”, Warszawa 1984 

4. Prochwicz J. „Korpus Ochrony Pograni- 
cza 1924-1939", Warszawa 2003 

5. Kukawski L. „O barwie Korpusu Ochro- 
ny Pogranicza mało i źle” [w:] „Arsenał 
Poznański” 

6. Skłodowski K. „3. Pułk Szwoleżerów 
Mazowieckich im. płk Jana Kozietulskiego 
1920-1939”, Suwałki 2004. 


Przypisy: 
* W okresie II RP do grupy szeregowych wojska 
zaliczani byli podoficerowie i szeregowcy. 

* Granatowy kolor otoków nosiły jednostki piecho- 
ty, KOR, 19 p. uł. i Korpus Kapelmistrzów. 

*W 1922 roku zgodnie z rozkazem MSW nr 9/22, 
czapki okrągłe wprowadzono dla: | p. szwol., 
m.p. Warszawa (otok koloru amarantowego); 
2 p. szwol. m.p. Starogard (otok biały); 3 p. szwol. 
m.p. Suwałki (otok koloru amarantowego, a od 
31.XII.1927 roku koloru ciemnożółtego) oraz 
Szwadronu Przybocznego Prezydenta RP (po 1926 
roku wcielony do 1. p. szwol.). 
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wskutek kontynuowania 
tradycji barw Wojsk Ochro- 
ny Pogranicza, na bazie 


których powstała forma- 
cja. jej 
Zdjęcia: ze zbiorów 


Autora. 


Autor poszukuje wszel- 
kich informacji dot. jedno- 
stek Brygady KOP „Grod- 
no”: a.ochalGinteria.pl 
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KOLEKCJONERSTWO 


Nahkampfspange 


Niemiecka Odznaka 
za Walkę Wręcz 


___ GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK. 
p 


Doświadczenia siedemnastu miesięcy działań wo- 
jennych na froncie wschodnim przekonały Naczel- 
ne Dowództwo Wojsk Lądowych (OKH), iż oprócz 
ustanowionej w grudniu 1939 r. Odznaki Szturmowej 
Piechoty (Infanterie Sturmabzeichen), konieczne stało 
'_ się wprowadzenie nowej odznaki bojowej. Miałaby 
ona nagradzać zaangażowanie i poświęcenie w boju 
żołnierzy i oficerów piechoty, którzy wielokrotnie k 


starli się w walce wręcz z nieprzyjacielem. 


o najbardziej zaciętych starć 
z użyciem oddziałów piecho- 
ty doszło w 1941 roku pod 
Wiaźmą, a w 1942 roku pod 
Demiańskiem, Chołmem, Se- 
wastopolem oraz jesienią w Stalingradzie. 
Ponadto żołnierze brali udział w lokalnych 
potyczkach, do których dochodziło bez 
przerwy na całej linii frontu wschodniego. 
25 listopada 1942 r., na wniosek szefa 
sztabu OKH gen. Kurta Zeitżlera została 
ustanowiona nowa odznaka bojowa. 
Wyróżnienie takie nie istniało dotychczas 
w niemieckiej tradycji i to zarówno pod 
względem przepisów prawnych, jak i pod 
+3 i mr 
względem formy plastycznej. Fiihrer Adolf 
Hitler wydał rozporządzenie o ustanowie- 
niu nowej odznaki o nazwie: Odznaka za 
_ Walkę Wręcz (Nahkampfspange): „Jako 
widoczny znak uznania dla żołnierza 
walczącego białą bronią i środkami walki 
wręcz w bezpośrednim starciu z żywą siłą 
nieprzyjaciela oraz jako zachęta do jak 
najlepszego wykonywania powierzonych 
NE" bojowych — ustanawiam Odznakę za 
Walkę Wręcz. Nadawanie Odznaki za Wal- 
kę Wręcz przeprowadzać należy zgodnie 
z przepisami rozkazu wykonawczego OKH. 
Za przestrzeganie rozkazu wykonawczego 
odpowiedzialni są właściwi przełożeni 
służbowi. Podpisano: Główna Kwatera 
Fiihrera, 25 listopada 1942 r.”. 
Przytoczę również wyciąg z najbardziej 
istotnych ustępów rozkazu wykonawczego 
|KH-PA' z dnia 3 grudnia 1942 r., dotyczą 
cych nadawania Odznaki za Walkę Wręcz, 
t.: „/. Odznaka za Walkę Wręcz jest przy- 
lawana w dowód uznania wyjątkowego 
poświęcenia, bohaterstwa i gotowości 
bojowej żołnierza, który wielokrotnie 
sprawdził się podczas walki wręcz 


py 
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»człowiek przeciwko człowiekowi« z bronią 
w ręce. Niezależnie od niej, zostaje utrzy- 
mana Odznaka Szturmowa Piechoty wraz 
2 rozporządzeniem i rozkazem wykonaw- 
czym i późniejszymi zrnianami dotyczącymi 
jej nadawania. 

2. Oznaka za Walkę Wręcz przyzna- 
wana jest w trzech stopniach i noszona 
po lewej stronie — I cm nad baretkami 
posiadanych odznaczeń. W razie nadania 
wyższego stopnia, posiadaną odznakę 
należy zdjąć i pozostaje ona jako pamiątka 
w posiadaniu odznaczonej osoby. 

3. Warunkiem nadania odznaki: I stop- 
nia (brązowa) jest 15 dni walki wręcz; II 
stopnia (srebrna) jest 30 dni walki wręcz; III 
stopnia (złota) jest 50 dni walki wręcz. 

4. Do dni walki wręcz zalicza się: wszyst- 
kie dni, w których żołnierz miał okazję »oko 
w oko« wytrwać w walce z nieprzyjacielem 
przy użyciu broni do walki wręcz, aż do 
ostatecznego rozstrzygnięcia. 

Mogło to mieć miejsce podczas dużego 
ataku, wyprawy oddziału zwiadowczego, 
podczas obrony, podczas wyprawy po- 
jedynczego łącznika, eliminacji bojowej 
wrogiego oddziału zwiadowczego itd. 


2/7548 
Awers i rewers Odznaki za Walkę Wręcz 
II stopnia (srebrna). Odznaka wykonana 
z buntmetallu przez firmę „Friedrich Lin- 
den” z Liidenscheid. Kolekcja: H. Hoch. 


Miejsce — w przedniej straży zwiadowczej, 
na przedpolu, na linii obrony, na stanowisku 
w artylerii. Nie odgrywa tu żadnej roli dzia- 
tanie bojowe na zapleczu frontu, nip. walka 
z partyzantami podczas napadu na pociąg 
sanitarny czy też na kolumnę samochodów 
z zaopatrzeniem. 

5. Każdy żołnierz, który pieszo i bez 
ochrony znajdzie się w położeniu opisanym 
w punkcie 4 i sprawdzi się, rma prawo do 
nadania odznaki. 

6. Odznaka nadawana jest na wniosek 
dowódcy kompanii, który powinien zóstać 
złożony niezwłocznie — jeśli to możliwe 
jeszcze tego samego dnia, wraz z dziennym 
raportem, na wniosek dowódcy pułków, 
samodzielnych batalionów itd., którzy 
ustalają w dziennym rozkazie zaliczenie 
dnia walki wręcz dla oddziałów w niej 
uczestniczących. 

7. Dni walki wręcz naliczane są od 
dnia I grudnia 1942 r. W celu wyróż- 
nienia wielokrotnie wypróbowanych 
i sprawdzonych w działaniach bojo- 
wych weteranów frontowych, w przy- 
padku nieprzerwanego uczestnictwa 
w operacji na froncie wschodnim po 22 
czerwca 1941 r. zalicza się im: 

— za 15 miesięcy: 15 dni walki wręcz, 

— za 12 miesięcy: 10 dni walki wręcz, 


Odznaka za Walkę Wręcz I stopnia (brą- 

zowa) wraz z etui, Odznaka wykonana 

przez firmę „C.F. Juncker” z Berlina. 
Kolekcja: H. Hoch. 


— za 8 miesięcy: 8 dni walki wręcz, po 
szczegółowym i wnikliwym sprawdzeniu 
dokumentów przez dowódcę kompanii. 

Dowódca dywizji może przyznać odzna- 
kę żołnierzom, którzy z powodu odniesienia 
ciężkich ran nie będą mieli w przyszłości 
okazji do walki wręcz. W tym celu żołnierz, 
któremu ma zostać nadana odznaka musi 
mieć zaliczone co najmniej: 

— 10 dni walki wręcz na I stopień 

—-20 dni walki wręcz na II stopień 

—40 dni walki wręcz na III stopień”. 

W roku 1943 wymogi formalne ulegały 
zmianom i modyfikacjom. Na przykład 
zmiana z dnia 28 września 1943 r. dotyczy- 
ła oddziałów medyczno-sanitarnych oraz 
jednostek polowych i spadochronowych 
Luftwaffe: „Z uwagi na zasady prawa mię- 
dzynarodowego, Wojskowy Korpus Medycz- 
ny jest pod ochroną Konwencji Genewskiej. 
Nadanie Odznaki za Walkę Wręcz oficerom 
i żołnierzom Wojskowego Korpusu Medycz- 
nego, pomimo spełnienia warunków z roz- 
kazu wykonawczego jest niezgod- 
ne z prawem. W tej sytuacji 
prawnej, nadane do chwili 
obecnej odznaki oficerom 
i żołnierzom z Wojskowego 
Korpusu Medycznego na 
obowiązujących warun- 
kach, muszą zostać cofnię- 
te. Odznaki zostaną pozosta- 
wione odznaczonym osobom 
jako osobista pamiątka przy 
czym, noszenie odznaki na 
umundurowaniu w cza- 
sie służby i poza służbą 
jest zabronione i bę- 
dzie stanowiło rażące 
naruszenie dyscypliny 
służbowej. W przypad- 
ku żołnierzy i oficerów 
z jednostek polowych 
i spadochronowych 
Luftwaffe, po spełnie- 
niu warunków Odzna- 
ka za Walkę Wręcz 
może być nadawana 
zgodnie z rozkazem 
wykonawczym wyda- 
rym OKH-PA z dnia 3 
grudnia 1942 r. z późniejszymi zmianami”. 

4 sierpnia 1944 r. ukazała się kolejna 

zmiana stanowiąca, że Odznaka za Walkę 
Wręcz jest najwyższą odznaką bojową 
piechoty i nie może być nadawana za 
udział w walkach z partyzantami. Ma być 
tylko i wyłącznie przyznawana za walkę 
przeciwko regularnym oddziałom nie- 
przyjaciela. W tym przypadku nie cofnięto 
nadań odznaczonym żołnierzom, oficerom, 
funkcjonariuszom Policji oraz członkom 
innych formacji uzbrojonych działających 
na zapleczu frontu w zwalczaniu ruchu 
partyzanckiego. Od 4 sierpnia 1944 r. wnio- 
ski o nadanie Odznaki za Walkę Wręcz 
z partyzantami były odrzucane. 


p EE 


SS-Hauptsturmfiihrer z 2. dyw. pan- acj 
cernej Waffen-SS „Das Reich”, od- | i 
znaczony Odznaką za Walkę Wręcz III > 
stopnia (złotą). Kolekcja: R. Mainus. — 


26 marca 1944 r. w Dzienniku Roz- 
porządzeń i Rozkazów OKH podano do 
wiadomości żołnierzy i oficerów infor- 
mację dotyczącą nadawania Odznaki 
za Walkę Wręcz III stopnia (złotej), cyt.: 
„Fiihrer zastrzegł sobie prawo wręczania 
Odznaki za Walkę Wręcz III stopnia jako 
najwyższego odznaczenia bojowego dla 
piechoty.” Nazwiska żołnierzy i oficerów, 
którzy spełnili warunki nadania odznaki 
III stopnia, mają zostać drogą służbową 
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przekazane przez dowódców dywizji 
uprawnionych do nadawania odznaki do 
OKH-PA. Do tego przedłożyć należy odpis 
wniosku o nadanie odznaki III stopnia, do 
którego dowódca kompanii dołącza pisem- 
ny raport, w którym poświadcza prawo 
do otrzymania przez wnioskowaną osobę 
Odznaki za Walkę Wręcz III stopnia. Zaleca 
się dowódcom, iż podczas uzasadniania 
zasług, we wniosku o nadanie Odznaki za 
Walkę Wręcz należy przyjąć ostre kryteria, 
aby utrzymać wysoką rangę Odznaki za 
Walkę Wręcz III stopnia”. 

27 sierpnia 1944 r. odbyła się pierwsza 
dekoracja Odznaką za Walkę Wręcz III 
stopnia przez Adolfa Hitlera. Otrzymało ją 
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dwunastu żołnierzy Heeres i dwóch żołnie- 
rzy Waffen-SS. Spośród odznaczonych dwie 
osoby były kawalerami Krzyża Rycerskiego 
Żelaznego Krzyża 1939, ponadto wszyscy 8 
byli odznaczeni złotym Krzyżem Niemiec - 
kim 1941 (Deutsches Kreuz 1941 in Gold). k. 
Podczas nadawania odznaki Fiihrer zauwa= 
żył, iż jeden z żołnierzy Heeres nie został 
do tej pory jeszcze odznaczony Żelaznym 
Krzyżem 1939 I klasy, wówczas osobiście 
wręczył mu to odznaczenie. Sytuacja ta 
spowodowała, że w dniu 30 sierpnia 1944 
r. OKH-PA wydało kolejne uzupełnienie do 
rozkazu wykonawczego, cyt.: „Obliguje się 
dowódców jednostek do wprowadzenia 
szczegółowej procedury sprawdzającej czy 
żołnierz lub oficer, który podczas licznych 
walk wręcz udowodnił swą gotowość bojo- 
wą i wyjątkową odwagę wobec wroga, nie 
powinien wcześniej mieć nadany Żelazny 
Krzyża 1939 I klasy. Zaleca się przeprowa- 
dzenie takiego sprawdzenia już podczas 
wnioskowania o nadanie Odznaki za Wal- 
kę Wręcz II stopnia (srebrnej)”. 

Szef sztabu OKH, gen. Hainz W. Gude- 
rian wystąpił z wnioskiem do Fiihrera, by 
na żołnierzy i oficerów spełniających wa- 
runki nadania Odznaki za Walkę Wręcz III 
stopnia, były jednocześnie kierowane, bez 


Leutnant Heer odznaczony Odznaką za 
Walkę Wręcz I stopnia (brązową). Kolek- 
cja: R. Mainus. 
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Wpis do Soldbuchu st. podoficera Heer 
0 nadaniu w dniu 28.VI.1943 r. Odznaki 
za Walkę Wręcz I stopnia (brązowej). 
Kolekcja: R. Mainus. 


dodatkowych sprawdzeń, wnioski o nada- 
nie złotego Niemieckiego Krzyża 1941. Swój 
wniosek gen. Guderian motywował tym, że 
liczba 50 dni walki wręcz jest poważnym. 
dowodem wykazywania się w działaniach 
bojowych przez dłuższy czas. Wniosek z03+ 
stał zaakceptowany przez Adolfa Hitlera co p” 
spowodowało, że postępowanie to stało się 
od tej pory obligatoryjne. 

Ostatnie uzupełnienie rozkazu wyko- 
nawczego OKH-PA z dnia 3 grudnia 1942 r. 
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dotyczące odznaki ukazało się 8 paździer- 
nika 1944 r. i dotyczyło, cyt.: „Na rozkaz 
rera Adolfa Hitlera, każdy odznaczony 
Inierz lub oficer Odznaką za Walkę Wręcz 
If stopnia otrzyma 21 dni urlopu okolicz- 
nościowego. Urlop okolicznościowy może 
ć tylko wykorzystany w sprzyjających 
warunkach, które nie będą miały dużego 


Odznaka za Walkę Wręcz ma bardzo 
jekawą i oryginalną szatę graficzną, co 
eszcza ją w czołówce odznak bojowych 
zturmowych Wehrmachtu. Autorem 
jektu graficznego był znany berliński 
ta plastyk Wilhelm Ernst Peekhaus, 
prawdopodobnie wzorował się na 
podobnych odznakach wprowadzonych 
1941 r. nadawanych pilotom i członkom 
łóg latających Luftwaffe. 

Na początku roku 1942 OKH-PA złożyło 
zamówienie na wykonanie pierwszej partii 
tej odznaki w berlińskiej wytwórni gra- 
werskiej C.E. Juncker. Od kwietnia 1942 r. 
idano także zamówienia w innych wy- 
órniach grawerskich na terenie Niemiec 


cynk) może posiadać następujące wy- 
miary: 
1. Odznaka I stopnia (brązowa): 
* - wysokość: od 25,31 mm do 26,62 mm, 
zerokość: od 94,54 mm do 100 mm, 
aga całkowita: od 28,84 g do 34,75 g. 
jznaka Il stopnia (srebrna): - 
ysokość: od 25,26 mm do 26,86 mm, 
od 96,40 mm do 98,44 mm, 
aga całkowita: od 28,29 g do 35,37 g. 


'aga całkowita: 32,25 g. 
lajbardziej znani producenci umiesz- 
swoje sygnatury dużymi literami 
cińskimi na rewersie odznaki, w dwu 
lub trójwierszu po stronie lewej i prawej. 
sygnatury mogą być następujące: 
„FAB.L." — Funk £ Briininghaus, Liiden- 
|eid, 
* - „FEC.W.E .PEEKHAUS /// BERLIN — FLL" 
— Friedrich Linden, Liidenscheid, 
* „JES — FEC.WIE. /// PEEKHAUS /// BER- 
LIN" — Josef Feix 8: Sohne, Gablonz, 
* - „FEC.WE.PEEKHAUS // BERLIN — AUSF. 
C.E. JUNCKER /// BERLIN” — C.E. Juncker, 


" — Rudolf Souval, Wiedeń. 

elu zabezpieczenia odznaki przed 
odzeniem, grawerzy umieszczali je 
ostokątnym etui zamykanym na 
zask, bądź kartonowym pudełku lub 
papierowej kopercie. Etui, stanowiące 
obecnie ogromną rzadkość, wykonano 
w kolorze czarnym o chropowatej fak- 
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turze. Na wieczku umieszczono nazwę 
odznaki, wytłoczoną gotyckimi literami 
wypełnionymi farbą koloru złotego, np. 
„Nahkampfspange bronze”. Logo produ- 
centa umieszczone może być w formie 
prostokątnej metki z nadrukiem gotyckim 
lub łacińskim koloru czarnego, przyklejonej 
do dołu etui. Metki mogą być wykonane 
z papieru lub folii aluminiowej. 

Kartonowe pudełka robiono z tektury 
o jednolitym kolorze ciemno-piaskowym. 
Na wieczku umieszczono nazwę odznaki 
„Heer /// Nahkampfspange Dritte Stufe /// 
Gold” w postaci nadruku wykonanego li- 
terami łacińskimi lub naklejki papierowej. 
Logo producenta było naklejane w postaci 
papierowej metki z nadrukiem (litery gotyc- 
kie lub łacińskie) koloru czarnego. 

Koperty papierowe występują w kolo- 
rach ciemno-niebieskim lub ciemno-piasko- 
wym. Na rewersie koperty widnieje nazwa 
odznaki: „Nahkampfspange /// Zweite Stufe 
I/ (silber)" (litery łacińskie lub gotyckie), 
a na rewersie, w dolnej części z prawej 
strony, umieszczono logo producenta, np. 
„Rudolf Souval, Wien” (litery łacińskie lub 
gotyckie). 

Dla uzupełnienia tematu należy wspo- 
mnieć, że istniała polowa wersja Odznaki 
za Walkę Wręcz, której wzory plastyczne, 
jak i egzemplarze prototypowe wykonane 
były w formie haftu bajorkiem, nićmi Inia- 
nymi oraz w formie nadruku. Zostały jednak 
odrzucone przez OKH-PA i nie weszły do 
produkcji. Obecnie tego rodzaju odznaki 
należy traktować z dużą rezerwą, bowiem 
nie wiadomo czy są to oryginały z próbnej 
serii, czy też wykonane po II wojnie świa- 
towej egzemplarze skierowane na rynek 
kolekcjonerski. 

Nadanie Odznaki za Walkę Wręcz 
było dokumentowane przez umieszczenie 
odpowiedniej adnotacji w Wehrpassie 
i Soldbuchu odznaczonego nią żołnierza. 
Nagrodzonym osobom oprócz odznaki 
wręczano dyplom nadania, w postaci 
gotowych druków w formacie A-4 lub A-5, 
z nadrukiem liter łacińskich, gotyckich 
lub łacińsko-gotyckich. Dane osobowe 
odznaczonych wpisywano maszynowo (li- 
tery łacińskie) lub ręcznie (litery łacińskie 
lub gotyckie). W warunkach polowych 
wręczano zaświadczenia tymczasowe 
tzw. „dyplomy polowe” — w formacie 
A-4 lub A-5. Zaświadczenia tymczasowe 
wykonane były na papierze kopiowym 
jako maszynopis (litery łacińskie) lub 
wykonane ręcznie stylizowanymi literami 
gotyckimi. 

Odznaczone osoby mogły nosić na 
ubraniu cywilnym miniaturkę odznaki, 
wpiętą w lewą klapę marynarki. Miniaturki 
odznaki o wymiarach 9 i 16 mmm, wykonane 
były z cynku. 

Po wprowadzeniu w 1957 r. w Republi- 
ce Federalnej Niemiec ustawy o Tytułach, 
Orderach i Odznaczeniach Honorowych, 
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Odznaka za Walkę Wręcz została ponow- 
nie dopuszczona do oficjalnego noszenia. 
Zgodnie z ww. ustawą, odznaka została 
poddana defaszyzacji, usunięto z niej orła 
Wehrmachtu ze swastyką i otrzymała 
nową nazwę — Odznaka za Walkę Wręcz 
wz.1957 (Nahkampfspange Modell 1957). 
Odznaczeni, którzy nadal pełnili służbę 
w armii i formacjach uzbrojonych, mogli 
oficjalnie nosić odznakę na umundurowa- 
niu galowym i wieczorowym. W przypadku 
umundurowania służbowego, można było 
przypinać pełną formę lub baretkę, zacho- 
wując przy tym starszeństwo posiadanych 
orderów, odznaczeń i odznak. Na podstawie 
najnowszych ustaleń historyków, opierają- 
cych się na niemieckich wojskowych zaso- 
bach archiwalnych szacuje się, że w latach 
1943-1945 Odznaką za Walkę Wręcz zostało 
odznaczonych: 

* | stopnia (brązową ) — 36 452, 

* II stopnia (srebrną) — 9451, 

* Ill stopnia (złotą) — 584 żołnierzy i oficerów 
Heer, Luftwaffe i Waffen-SS. u 
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Przypisy: 

* Oberkommando des Heres — Personalamt (OKH- 
-PA) — Naczelne Dowództwo Wojsk Lądowych 
— Urząd Personalny 

Oprócz Fiihrera prawo do nadawania Odznaki 
za Walkę Więcz III stopnia (złotej) mieli również 
Reichsfiihrer SS Heinrich Himmler i Szef sztabu 
OKH, gen. Hainz W. Guderian. 
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Rosyjska nagrodowa broń biała 


Złota Broń. 
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Nagrody istniały zawsze. Nawet w czasach, kiedy 
człowiek chodził nago o jego czynach opowiadały ta- 
tuaże. Starożytny filozof napisał: „Naturom głębokim 
i uporczywym honory dodają blasku i skłaniają do 
działania, jak świeży wiatr, kierując ich do celów”. 
Współczesnych mu, w Grecji i Rzymie, za wybitne 
osiągnięcia wojenne obdarzano wieńcami, złotymi łań- 
cuchami, medalami czy bransoletami. Uznanie zasług 
człowieka, jego pożytecznej działalności i odważnych 
postępków poprzez wyróżnienie go nagrodą, do 
dzisiaj stanowi fundament ludzkiego rozumienia 


porządku naszego świata. 


a Rusi przywiązanej do szla- 
chetnych kruszców, przez 
stulecia za nagrody służyły 
kosztowne łańcuchy, krzyże, 
pieniądze czy tzw. grzywny. 
Obdarzano się buławami, zbrojami i różnego 
rodzaju kosztownymi materiami, a nawet 
futrami. Jednakże szable, szpady i pałasze 
były nie tylko elementami uzbrojenia czy 
przedmiotami zbytku, lecz również symbo- 
lami szlachetnej profesji wojownika. Wedle 
świadectw kronikarzy, sygnując umowy 
wojowie przysięgali ich przestrzegania na 
własne miecze „(...)bo miecz nosić - zemsta 
łotrom, a w pochwałę dobro tworzącym”. ! 
Białą bronią nagradzali zasiadający na 
moskiewskim tronie carowie. Niewiele 
przykładów tej aktywności przetrwało do 
dzisiaj. W zbiorach muzealnych zachowała 
się szabla z początku XVII wieku. Na jej klin- 
dze złotem widnieje napis: „Monarcha Car 
i Wielki książę Michaił Fiedorowicz władca 
Rusi obdarzył tą szablą Stolnika Bogdana 
Malwiejewa Chytrego”. Druga połowa XVII 
wieku pozostawiła w zbiorach inny ślad 
w postaci pół szabli, także z napisem na 
klindze: „Z Bożej łaski Wielki monarcha 
i Wielki książę Aleksiej Michajłowicz całej 
Rosji jedynowładca obdarzył Piotra Pie- 
trowa syna Żadowskiego”. Żadowski, jak 
i Chytry byli cesarskimi stolnikami. Czyżby 
czynami w postaci niezapomnianych uczt, 
dworscy urzędnicy dostąpili tak szerokich 
łask? Jak się wydaje nadawano wówczas 
różne nagrody i za „różne” osiągnięcia. 
Oczywiście czasy i osiągnięcia zmieniały 
się stopniowo, a system nagradzania wraz 
z nimi. Za co dokładnie nagradzano w Rosji, 
często drogocenną, wyjątkowo kunsztowną 
bronią możemy dowiedzieć się począwszy 
od rządów reformatora Piotra I zwanego 
Wielkim. „Nic tak nie wspiera i nie zapala 
ludzkiego ducha i umiłowania sławy, jak 
jawne znaki i widoczne za dobra czynienie 
nagrody” — miał twierdzić sam Piotr. Car 
doskonale rozumiał znaczenie nagród i przy- 
wilejów i z całą systematycznością począł 


porządkować i precyzo- 
wać system nagrodowy 
zużyciem odpowiednich 
dekretów i przepisów. 
W istocie, jako pierwszy 
zaczął nagradzać bronią białą oficerów 
regularnych jednostek rosyjskiej armii. 
Wiarygodny przykład nadania takiej broni 
miał miejsce w czasach gdy władał Rosją. 
Epoka ciężkich bojów ze Szwedami stano- 
wiła dobry przyczynek do uruchomienia 
systemu nagród. Jednym z pierwszych na- 
grodzonych bronią dekorowaną 
brylantami był admirał Apraksin. 
Za zdobycie twierdzy otrzymał 
pałasz z napisem na klindze: 

„Za Połtawę”. W 1720 roku 


Złota Broń ozdobiona kamie- 
niami szlachetnymi z napisem 
„Za uspokojenie Kaukazu”. 


Ussuryjski Kozak — na piersi tzw. kiść 
medalowa z kolejnymi stopniami Orde- 
ru św. Jerzego oraz szabla św. Jerzego 
= temblakiem. 


R 


Gwiazda, wstęga 
i Order św. Je- 
rzego 1769 r. 


księciu Golicynowi, którego flotylla rozgro- 
miła Szwedów w zgodzie z tzw. „Morskim 
Regulaminem”, została „na znak żołnierski 
jego pracy posłana szpada złota z bogatą 
ozdobą diamentów". Wszyscy biorący udział 
w walce oficerowie otrzymali złote medale, 
podoficerowie i bosmani — srebrne, a żoł- 
nierze i marynarze — pieniądze. Złote szpady 
poczęli otrzymywać kolejni, wyżsi rosyjscy 
dowódcy. Po rosyjsko-tureckiej wojnie 
(1735-1739) złote szpady „brylantami 
bogatymi obłożone”, wręczono dwóm: 
feldmarszałkom ii kilku genera- 
łom. Złote szpady za wojnę ro- 
syjsko-szwedzką (1741-1747): 
także otrzymali jedynie 
generałowie. Wszystkie 
egzemplarze nadanej do- 
tąd broni nie do końca były 
zwykłymi prezentami. Były 
nagrodami o czysto bojo= 
wym charakterze przezna- 
czonymi tylko dla wojskowych. Odznaczo- 
nych bronią automatycznie nagradzano także 
wojskowymi stopniami i orderami. 

W 1775 roku, kiedy w Rosji uroczyście 
obchodzono rocznicę zwycięstwa nad Tur- 
kami, złote szpady z diamentami otrzymało 
kolejnych 11 generałów. Osławioną już 
wtedy generalską broń nagrodową repre- 
zentowały, notabene wyjątkowe, wytwory 
ówczesnej sztuki jubilerskiej. W zgodzie 
z zachowanymi dokumentami, kosztowały 
także bajońskie pieniądze. Szpada gen. Ru- 
miancewa „zamknęła” się w kwocie 10 787 
rubli, szpada generała Golicyna kosztowała 
8 tys. rubli, Dołgorukowa — 7 963 ruble, a nie- 
jakiego Orłowa „tylko” 6088 rubli. Roczna 
pensja żołnierza piechoty wynosiła wówczas 
10 rubli, a mocny, dragoński koń kosztował 
rubli 20... Nic dziwnego, że egzemplarze tej 
broni nie zachowały się i o ich dokładnym 
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Gwiazda, wstęga i znak 
Orderu św. Anny 1 st. 


wyglądzie niewiele dzi- 
siaj wiadomo. Wiadomo 
jedynie, iż rękojeści tych 
szpad wytwarzano ze 
szczerego złota, a garda 
ikosz ozdobione były bry- 
lantami lub diamentami. 
Napisów objaśniających 
przyczynę odznaczenia, 
do roku 1788 najprawdo- 
podobniej na tej „wyjąt- 
kowej” broni nagrodowej 
nie wykonywano. 
Odznaczanie bronią 
za czyny w latach wojny 
1768-1774 zakończyło 
pierwszy okres kształ- 
= towania się tej nagrody. Do 
tego czasu każdy odbiór szpady 
p zaznaczano odpowiednim tzw. „reskryptem 


E 


na imię nagrodzonego”. Z końcem panowa- 
nia Katarzyny Wielkiej złote szpady, już bez 
brylantów lecz z napisami „Za Odwagę”, 
zaczęto wręczać nie tylko generałom. Za 
| wyróżnienie się w bojach z Turkami na 
tzw. Wodach Oczakowskich w 1788 roku, 
po raz pierwszy wydano 18 takich szpad 
oficerom piechoty i marynarki wojennej. 
Na klingach pojawiły się następujące napisy: 
„Za męstwo, okazane w bitwie 7 czerwca 
1788 roku na limanie Oczakowskim” oraz 
a męstwo, okazane w bitwie na limanie 
)czakowskim”. Odpowiednio. kawalerzy- 
nagradzano złotymi szablami. Jednym 


.. Za brawurowy udział w szturmie tu- 
j Twierdzy Izmaił w 1790 roku otrzymał 


jerałowie i oficerowie przedstawiani byli 
grody Złotej Broni na równi z orderami 
oficerskimi rangami. Wg różnych danych, za 
Twierdzy Izmaiłowskiej wydano trzy 
gzemplarze broni z brylantami i dwadzie- 
jcia cztery bez brylantów. Wszystkie szpady 
i szable miały na obu stronach rękojeści 
apis „Za Odwagę”. Szabla pułkownika 
epadła jeszcze w czasie rewolucji, więc 
je dowiemy się już jak wyglądała. Pozostał 
natomiast ciekawy rachunek skierowany 
w październiku 1790 roku do gabinetu ca- 
rycy, za wyrób czterech szpad, rękojeści, 
które wykonano ze złota próby 84 . Pierwsza 
szpada ważyła 80 i 1/2 tzw. zołotnika, druga 
— 79 zołotnikow, trzecia — 72 i 1/2 zołotnika, 
— 79 i 2/4 zołotnika — przy cenie 5 
15 kopiejek za zołotnik (w „zołotniku” 
iło się 4,26 grama złota). Przy wyrobie 
id dodatkowo wydano złota — 12 zołotni- 

;zyli 61 rub. 80 kop. Za pracę nad każdą 

dą wydano po 150 rubli czyli wszystkiego 

600 rub., a za cztery futerały do nich po 8 
rubli. Ogólna wartość materiału i wyrobu 
czterech szpad wyniosła 2240 rubli 69 kop. 
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Kordzik marynar- Szabla nagrodowa 
ski — Georgijewska słynnego atamana 
broń z brylantami. Płatowa. Nagrodo- 


Istnieje jeszcze jeden dokument, dzięki któ- 
remu można poznać średnią cenę nowej, 
nagrodowej szpady oficerskiej. W 1795 roku 
pewien major zwrócił się z prośbą do carycy, 
aby wydała „złotą szpadę, jaką Jej Imperialny 
Majestat obdarzył spokojnego brata mojego 
rodzonego”. Ten był zabity pod Krakowem 
w 1794 roku i szpady otrzymać nie zdążył. 
Katarzyna nakazała aby wydać suplikantowi 
nie szpadę, a jej wartość w wysokości 600 ru- 
bli. W sumie, w latach panowania Katarzyny 
Wielkiej nadano od 250 do 300 sztuk złotej 
broni, tak z bryłantami, jak i bez. 

Ostatnim nagrodzonym złotą bronią 
w XVIII wieku był Matwiej Iwanowicz Pła- 
tow, wówczas jeszcze brygadzista w wojsku 
dońskim. W 1796 roku nagrodzono go 
za tzw. perski marsz. Poźniejszy ataman 
Kozaków Dońskich otrzymał wówczas 
„na zachętę” złotą szablę z diamentami 
i napisem „Za Odwagę”. Marsz przerwano 
w związku z wstąpieniem na tron Pawła li 
zmianą polityki zagranicznej Rosji. W historii 
pozostał „perskim” tylko z nazwy. Jednak- 
że już niebawem, umotywowany Płatow, 
w czasie kampanii Napoleona w Prusach 
Wschodnich, będzie miał okazję zasłużyć 
się kilkakrotnie i to z nawiązką. Tymczasem, 
w czasie rządów Pawła I złotą bronią „Za 
Odwagę” nie nagrodzono nikogo. 

Paweł I, który objął tron w 1796 r., czy- 
nił co mógł, aby zaszkodzić coraz bardziej 
nienawidzonej przezeń własnej matce. 
Z powodów delikatnie mówiąc rodzinnych 
i politycznych, zaprzestał nagradzania orde- 
rami św. Włodzimierza, św. Jerzego i... Złotą 
Bronią. Zwalczając tę tradycję jako związaną 
z linią matki, postanowił zastąpić ją tzw. Bro- 
nią Anny („Aninskoje Orużie”). Do rękojeści 
broni nagrodowej nakazał przymocowywać 
czerwony krzyżyk, stanowiący miniaturkę 
orderu św. Anny III stopnia ustanowionego 
w 1735 r. przez księcia Holschtein z okazji 
dziesięciolecia własnego ślubu z córką Piotra 
1 Anną. Dewizą orderu były słowa: „Amanti- 
bus lustitiam Retateret Fide” (Kochającym 
Prawdę Boża Sława i Słuszność). W pierw- 
szych literach słów ukrywał się i inny sens: 


Żołnierski medal św. Anny oraz znak-nabijka na 
broń św. Anny dla chrześcijan i innowierców. 


Nagrodowa 
Szabla Georgi- 
jewska 1913 r. 


wa szabla 
husarska 
—- 1810r. 


Anna Imperatori Petri Filia (Anna, imperatora 
Piotra córka). Taką bronią Paweł, w tajemni- 
cy przed matką, nagradzał oddanych sobie 
także wcześniej, kiedy order posiadał jeden 
stopień. By nie wywołać gniewu cesarzo- 
wej, potajemnie wytwarzane małe krzyżyki 
przykręcano do rękojeści szpad... odich we- 
wnętrznej strony, co stało się obowiązująca 
normą ozdabiania broni nagrodowej tego 
rodzaju. W 1797 r. znak przeznaczony dla 
broni otrzymał formę krążka z emaliowanym, 
czerwonym pierścieniem dookoła i takim też 
krzyżykiem w środku. Znak przymocowany 
do kosza szpady był trzecim, najniższym 
stopniem orderu św. Anny. Po krótkotrwałym 
panowaniu Pawła I przywrócono odznacza- 
nie Złotą Bronią. W ten sposób w Rosji po- 
wstała nowa, świecka tradycja nagradzania 
za wojenne zasługi dwoma rodzajami broni 
białej — tzw. Złotą i Anny. Na przestrzeni XVIII 
stulecia Złotą Bronią nagrodzono 300 razy, 
w tym ponad 80 zdobnych było brylantami. 

Tymczasem, co charakterystyczne, 0 sa- 
mym statucie broni nagrodowej, zodpowied- 
nim jej opisem, podziałem na stopnie itp. nic 
w Rosji nie publikowano. Dopiero w 1807 
roku car Aleksander I, tzw. imiennym dekre- 
tem Kapituły Rosyjskich Orderów nakazał: 
„Obdarzani przez Nas i przodków Naszych, 
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Szpada nagrodo- 
wa „Za Odwagę” 
Złota Georgijew- _ jednego z genera- 
ska szabla zkrzy- _ łów, otrzymana 
żykiem na kapslu _ za wyróżnienie się 
i Georgijewskim w walce z Francu- 
temblakiem. zami. 


za wojenne czyny, generalicja i sztab i ober- 
-oficerowie Złotymi z napisami szpadami, 
z diamentowymi ozdobami i bez onych, 
jako pomnik Naszego do tych czynów sza- 
curku, zaliczają się do innego odznaczenia; 
dlatego dołączamy wszystkich, którzy takimi 
Złotymi szpadami dotąd zostali obdarzeni 
i jeszcze obdarzeni będą, wnieść i wnosić do 
ogólnego z kawalerami Rosyjskich orderów 
spisu”. Tym samym Złota Broń wraz z Bronią 
Anny została zrównana z pojęciem rosyjskich 
orderów a nawet przewyższała niektóre ran- 
gą. Jednakże nie istniały żadne dokumenty, 
rozkazy czy dekrety, gdzie precyzowano jakie 
są stopnie tak drogocennej i ważnej nagrody, 
jak dokładnie powinna wyglądać i za co być 
nadawana... W Rosji istniało kilka zakładów 
produkujących broń, lecz wyrobem broni 
białej i jej artystyczną oprawą zajmowały się 
jedynie dwa — Tulski i Złatoustowski. W Tule, 
obok większych zakładów, które zajmowały 
się zaopatrzeniem rosyjskiej armii w broń bo- 
jowąistniało mnóstwo niewielkich rzemieśl- 
niczych, mistrzowskich warsztatów. Właśnie 
w nich wytwarzano drogie, upominkowe 
i nagrodowe egzemplarze broni o bogatym 
artystycznym wykończeniu. Dekret o budow- 
nictwie w 1807 r. Złatoustowskiego zakładu 
wydał car Aleksander I. Powojnie1812 roku 
tu właśnie produkowano rocznie blisko 2,5 
tys. nagrodowych szpad i szabel. Każdy 
zakład bił na broni swoje oznaczenia. 
Ważną informacją pomocną w identyfikacji 
będzie też to, iż broń każdego producenta 
odróżniała się charakterystycz- 
nym ornamentem stosowa- 
nym na głowni w rożnych 
miejscach. Gradacja 
osławionej nagrody, 
dane dotyczące jej 


st., „Za Odwa- 
gę”. Nagroda 
za wojnę ro- 
syjsko-turec- 
ką 1877- 
-1878. 


wyglądu oczywiście musiały istnieć. Jed- 
nakże informacji na ten temat dostarczają 
jedynie zachowane egzemplarze... samej 
Złotej Broni. Można je dzięki temu podzielić 
na oficerską Złotą Broń z napisem „Za Odwa- 
gę”, Złotą Broń z tym napisem i dekorowaną 
diamentami lub brylantami dla generałów, 
oraz broń wzbogaconą o laury i diamenty. 
Przy czym, na broni dla generał-majorów 
zazwyczaj widniał napis „Za Odwagę”, a dla 
generał-lejtnantów i wyżej — napis objaśnia- 
jący przyczynę odznaczenia bronią. I tak, np. 
książę Goleniszczew-Kutuzow Smoleński 
za wybitne zasługi w 1812 roku otrzymał 
złotą szpadę z diamentami i laurowym, 
szmaragdowym wiankiem, a słynny w czas 
napoleońskich wojen rosyjski dowódca 
Barklay de Tolly — swoją złotą szpadę otrzy- 
mał upiększoną diamentowymi laurami i z 
napisem: „Za 20 stycznia 1814 roku”. Gene- 
rał kawalerii Tormasow wiosną 1812 roku 
został wyznaczony na szefa 3. zachodniej 
armii. Nastało długo oczekiwane, pierwsze 
zwycięstwo rosyjskich wojsk w kampanii 
1812 roku. Generała nagrodzono złotą szpadą 
zdiamentami, znapisem „Za Odwagę”. Dzię- 
ki portretowi z epoki wiadomo jak wyglądała. 
Szpada miała metalową, pozłacaną rękojeść 
z poprzecznymi rowkami. Diamentowe 
ozdoby znajdowały się na tulei pod główką 
rękojeści i na wierzchu kapsla zamykającego 
wierzch rękojeści, oraz na jelcu i na krajach 
kosza. Dobrym przykładem broni może być 
złota szpada z napisem „Za Odwagę” z dia- 
mentami, która należała do głównodowo- 
dzącego tzw. Armią Krymską w latach Wojny 
Wschodniej. Był to już typowy, zmodyfiko- 
wany także poprzez „potanienie produkcji” 
wzór oficerskiej szpady z 1798 r. Zachowana 


Nagrodowy pałasz 
Roto 


PONY GA: 
- AG, 


w zbiorach szpada ma prostą, stalową klingę 
z jedną szeroką bruzdą. Rękojeść wykonano 
tym razem z drzewa, oklejono czarną skórą 
iowinięto splecionym drutem. Ośmiościenną 
główkę rękojeści upiększono w górnej części 
rytem w postaci roślinnego ornamentu. Na 
wierzchu rękojeści znajduje się jeden duży 
diament i 14 drobniejszych dookoła. U złą- 
czenia jelca z główką umieszczono jeszcze 
dwa diamenty. Charakterystyczne jest to, iż 
napis „Za Odwagę” wygrawerowano na obu 
ramionach kosza. 

W okresie wojny 1812 r. odznaczanie 
bronią stało się już znaczącymi ważkim ele- 
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mentem dla całego systernu nagrodowego 
służącemu budowie imperium. Aleksande 
I zezwolił głównodowodzącym nagradza 
wszystkich, którzy odznaczyli się na poli 
bitwy. Około tysiąca oficerów zasłużyło 
honor noszenia złotej, oficerskiej broni. Do. 
kładnie 62 generałów nagrodzono złot 
szpadami i szablami z bryłantami. Posiada: 
czem szpady okraszonej diamentami i wie 
cami ze szmaragdów, stał się także zwycięsi 
generał Kutuzow. Kosztowała, bagat 
25 125 rubli. Formalne nagroda przyzna! 
była za jedną z bitew 1812 r., a prawd 
— za dowodzenie wszystkimi zbrojonymi 
siłami w czasie jednego z rzeczywiście I 
trudniejszych dla Rosji okresów. 

Po zwycięskiej dla Rosji tzw. wojnie p 
skiej (1827-28) i tureckiej (1828-29), na broni 4, 
ze znakiem św. Anny poczęto umieszczac 
napis „Za Odwagę”. W czasie trwającej pół 
wieku wojnie Kaukaskiej bronią nagrodową 
obdarzano już nie tylko rosyjskich oficerów, 
lecz także muzułmanów i mieszkańców 
Kaukazu pozostających na cesarskiej służbie. 
W czasie tzw. wojny Krymskiej, w 1855 r., 
wydano dekret, zgodnie z którym dla Broni 
Anny i Złotej wprowadzono zakończone: 
srebrnymi kiściami temblaki, tzw. Anny 


i Georgijewskie (św. Jerzego) ze ira 


w czarne i pomarańczowe paski. Przy broni 
generalskiej z brylantami otrzymanej nie za 
wojenne zasługi, temblaków nie stosowano. 
Dekret „O ustanowieniu widocznej różnicy 
dla złotej broni i orderu św. Anny czwartego 
stopnia za żołnierskie czyny” rozpoczął tyn 
sarnym proces wyjaśnienia różnie pomi 
rangą obu nagród. 
Długo oczekiwane doprowadzenie 
systemu nagród do określonego porządku 
nastąpiło za panowania Aleksandra Il 
31.VII.1859 r. do tzw. Pełnego Zbioru Pra 
Rosyjskiego Imperium wprowadzono wył 
wszystkich nagród uwzględniający tak 
broń nagrodową. W 1869 r., w stuleci 
nienia urzędu orderu św. Jerzego, ws; 
nagrodzeni złotą bronią zostali wpis 
w poczet kawalerów tego orderu. N 
czas jubileuszu złotą broń posiad 
3384 oficerów i 162 generałów. 
Złotą Broń, w tym z brylantami przel 
zywano nieodpłatnie. Natomiast Złota Bi r 


z miniaturką orderu św. Jerzego, stosowa! 
przy tzw. formie nie paradnej, musiała być 
zakupiona przez samego nagrodzonego. 
Od kwietnia 1877 do grudnia 1881 r. ofice- 
rowie, którzy odznaczyli się w bojach nie 
otrzymywali broni, a tylko pieniądze na jej 


zakup. W odróżnieniu od Złotej, Broń Anny 
zawsze wytwarzano bez zastosowania 
Oczywiście nagrodzony mógł sam zamt 
miniaturkę mocowaną na broń wyko! 
ze złota, lecz zdarzało się to raczej rząt 

W 1880 r. ustawiono umieszczanić 
broni z brylantami lub zastępującej ją bi 
z orderem św. Jerzego, przez wcześniej 
obdarzonych także orderem św. Anny IV 
stopnia, znaku tegoż orderu. Mocowano go 
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na rękojeści szabli, na metalowej płytce przy- 
mocowanej tak, by znak orderu św. Anny IV 
stopnia widoczny był od zewnętrznej strony 
$zabli (na szpadzie order św. Anny IV stopnia 
znajdował się na wewnętrznej stronie tzw. 
filiżanki). Wedle ustanowionych w 1889 r. 
„Przepisów noszenia orderów i medali” 
złotą broń z napisem „Za Odwagę” noszono 
z odpowiednim temblakiem św. Jerzego. 
Szabla mogła być zastąpiona tylko przez broń 
ozdobioną brylantami. Na niej nie powinno 
też być żadnych innych znaków. Natomiast 
Złota Broń z brylantami powinna być noszo- 
na bez temblaka i przy tzw. formie paradnej. 
We wszystkich pozostałych wypadkach 
„brylantowa broń” mogła być zastępowana 
złotą bronią bez ozdób, lecz z umocowanym 
nawierzchu rękojeści znakiem krzyża orderu 
św. Jerzego i z takim też temblakiem. 

Rosyjsko-japońska wojna 1904-1905 roku 
przyniosła nowych bohaterów. Na Złotą Broń 
zasłużyli: Paweł Karłowicz Rennenkampf, 
naczelnik Zabajkalskiej kozackiej dywizji na- 
grodzony dwa razy za boje na rzece Szache 
iza bitwę o Mukden; Paweł Iwanowicz Misz- 
czenko, naczelnik oddzielnej Zabajkalskiej 
kozackiej brygady nagrodzony bronią z bry- 
lantami za boje 10-14.VII.1904 roku; Aleksan- 
der Wasiljewicz Kołczak za obronę twierdzy 
Port-Artur; Wasilij Timofiejewicz Gawriłow, 
dowódca 1. Zabajkalskiej kozackiej bate! 
Aleksandr Kancewicz, esauł 1. Wierchnieu- 
dińskiego pułku i Aleksiej Jermołajewicz 
Ewert, będący skarbnikiem i atamanem 
Zabajkalskiego kozackiego wojska w 1914 
roku. Złota Broń pojawiała się tym samym 
w rękach oficerów o różnej randze. 
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Wsierpniu 1913 r., zgodnie z nowym sta- 
tusem orderu św. Jerzego, Złota Broń została 
przemianowana na broń św. Jerzego i „w- 
prowadzona” lub też „zaliczona” do miana 
samego orderu. Także wtedy ustanowiono 
odpowiednie wzory białej broni. Były to 
szabla św. Jerzego, kozacka szabla, pałasz, 
szabla kawaleryjska i szpada. Wszystka 
ta broń mogła być ozdobiona brylantami, 
przy czym napis „Za Odwagę” na szabli dla 
generałów zastępowano wówczas napisem 
ze wskazaniem czynu, za jaki obdarzono 
bronią, a order św. Jerzego umieszczany 
na wierzchu rękojeści (na szczycie) także 
powinien być ozdobiony brylantami. Znak 
orderu św. Anny VI stopnia na broni św. 
Jerzego umieszczano pod rękojeścią, na 
miedzianej pozłacanej tarczce. Dookoła 
samego znaku umieszczano napis „Za 
Odwagę”. Oto Statut i tzw. Urząd Broni św. 
Jerzego: „Broń św. Jerzego ustawiono dla 
obdarzenia nią generałów, admirałów, 
sztab i ober-oficerów za wybitne żołnierskie 
zyny, ponazywane w tym statucie; Bronią 
Georgijewską (św. Jerzego — przyp. D.C.) 
z brylantami nagradza się wspaniałe żoł- 
nierskie czyny (...). Przyznanie Broni Geor- 
gijewskiej bez brylantowych ozdób stanowi 
osobną wartość, zestawianą z tym orężem. 
Broń Georgijewska w żaden sposób nie 
może być nadana jako kolejna bojowa 
nagroda albo też (jedynie — przyp. D.C.) za 
udział w określonych okresach kampanii 
lub bojach bez wypełnienia odpowiednie- 
go czynu. (...) aby odróżnić czyny, godne 
odznaczenia Bronią Georgijewską od zwy- 
kłych, a naczelnikom pomoc w zrozumieniu 
wagi Broni Georgijewskiej 
przed przyznaniem komu- 
kolwiek, podać do kierow- 
nietwa przykłady, włącza- 
jące prawdziwie przejawy 
wybitnych czynów, z wy- 
łożeniem dokładnie sensu 
tychże, lub stosownie do 
których mogliby stosować 
własne rozwiązania, wy- 
jaśnia się co następuje: 
(...)”. Dalej znajdują się 
kwalifikacje czynów. W ten 
sposób do 10 sierpnia 1913 
roku broń nagrodowa na- 
zywała się „złota”, a po tej 
dacie — „Georgijewska” 
czyli św. Jerzego. Potocznie 
używana czasem nazwa 
nagrody jako „złota broń 
Georgijewska” jest błędna. 
e Słowo „złota” to stanowczo 
. za wiele. Podobnie jak 
w czasie wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej 1904-1905 „Geor- 
gijewska” broń jeszcze nie 
istniała, a funkcjonowała 
właśnie „złota”. W zgo- 
dzie z założeniami Broń 
św. Jerzego powinna być 


zaopatrzona w pozłacaną rękojeść. Można 
było także prywatnie zamówić wykonanie 
rękojeści całkowicie w złocie. W czasie 
wojny 1914-1918 bronią obu typów nagro- 
dzono tysiące oficerów. Tylko w 1916 roku 
szable św. Jerzego otrzymało 2005 osób. Za 
krwawe walki na południowo-zachodnim 
froncie złotą szablą z brylantami odznaczo- 
no generała Brusiłowa. Otrzymał ją za tzw. 
ofensywę brusiłowską. Na szabli widniał 
napis: „Za porażkę austro-węgierskich armii 
na Wołyniu, w Bukowinie i Galicji 22-25 
maja 1916 r.”. 

W lutym 1918 r. wydano nakaz oddawa- 
nia broni białej i palnej, jednak „wskutek 
postępujących starań kawalerów broni 
Georgijewskiej o pozwolenie przechowywa- 
nia, tak sarno jak pamięci udziału w wojnie 
(...) ogłaszam, że wojskowi, nagrodzeni 
w przeszłych kampaniach za bojowe osią- 
gnięcia bronią Georgijewską, mają prawo 
przechowywać u siebie jako pamiątkę 
udziału w wojnie, za zezwoleniem sztabu 
określonego okręgu”. 

Tradycję odznaczenia bronią białą 
oficerów armii i floty przejęli bolszewicy. 
Specjalnym dekretem z 1920 r. wprowa- 
dzono tzw. honorową broń rewolucyjną 
w postaci szabli i kordzika. Broń „należna” 
była wszystkim wyższym naczelnikom i za 
„szczególne” bojowe osiągnięcia. Wśród na- 
grodzonych „rewolucyjnymi” szablami byli 
m.in. Tuchaczewski, Budionny, Woroszyłow. 
Broń darowano także przy okazji kolejnych 
rocznic Armii Czerwonej i osobistych jubile- 
uszów sowieckich dowódców. Do tego celu 
masowo wykorzystywano broń rosyjskich 
oficerów, którzy zginęli w czasie Wielkiej 
Wojny czy rewolucji, trafili na emigrację lub 
zostali rozstrzelani przez radziecką władzę. 
Z szabel zdzierano znaki Orderów św. Anny 
VI stopnia lub białe miniatury krzyża Orderu 
św. Jerzego, a w wolne miejsca mocowano 
Ordery Czerwonego Sztandaru. Z tymi, że to 
już inna bajka... a 

Zdjęcia: Gosudarstwiennyj Ordjena 

Lenina Istoriczeskij Muziej - bibliote- 

kar.ru, arch. Autora. 
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Przypis: 
* Jedna z najstarszych kronik, tzw. „Kronika Ław- 
rentyjewska” z 1212 roku. 


a 
Znaki tożsamości Armii Stanów 
Zjednoczonych 1861-1918 (cz. 1) 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


KOLEKCJONERSTWO 


Powracając do rozpoczętego niegdyś cyklu poświęconego wojskowym znakom tożsamości, tym razem 
przedstawimy znaki armii USA. W związku z tym, że wojska amerykańskie nigdy nie walczyły w Polsce, 
tematyka niniejszego artykułu znana jest w naszym kraju jedynie nielicznym pasjonatom. Zwane 
powszechnie nieśmiertelnikami, uznawane są powszechnie za wynalazek niemiecki. Faktycznie icł 
wprowadzenie miało jednak miejsce w Ameryce, o kilka lat wcześniej niż w Europie, a różnorodnoś 


wzorów sprawia, że stanowią niezwykle interesujący materiał kolekcjonerski. 


Wojna secesyjna i pierwsze znaki 
tożsamości 


Wojna Secesyjna była jedną z tych krwa- 
wych wojen schyłku XIX wieku, w których 
sztuka zabijania zaczęła przybierać coraz 
bardziej masowy charakter. Rozwój sto- 
sunkowo precyzyjnej broni palnej, artylerii 
i lekkiej kawalerii szybko znajdował od- 
zwierciedlenie w ilości rannych i zabitych. 
Dodatkowo, ujednolicenie umundurowania 
i masowa rekrutacja znacznie utrudniała 
identyfikację ofiar. Statystyki w tym zakre- 
sie są szokujące. Spośród 360 tys. zabitych 
w czasie Wojny Secesyjnej prawie 150 tys. 
pochowanych jest jako „Nieznany Żołnierz”. 
Pomimo tego, że w armii USA regulaminowy 
system znaków tożsamości wprowadzono 
dopiero w roku 1906, w trakcie Wojny 
Secesyjnej żołnierze obu armii używali 
wielu różnych sposobów umożliwiających 
identyfikację. 

Opracowania dotyczące militariów 
Wojny Secesyjnej wspominają m.in. perso- 
nalizowaną biżuterię osobistą, zamawiane 
u grawerów znaczki, obrączki i broszki 
identyfikacyjne zawierające imię, nazwi- 
sko i nazwę jednostki. Innym sposobem 
były nadruki na poszczególnych częściach 
umundurowania wykonywane za pomocą 
zrobionych z cienkiej blachy szablonów. 
Kolejnym sposobem było oznakowanie 
swoimi danymi oporządzenia i przedmiotów 
codziennego użytku (manierek, brzytew, 
sztućców itp.). Najbardziej przełomowym 
wydarzeniem było jednak wprowadzenie 
znaku tożsamości. Propozycję zaopatrzenia 
każdego żołnierza w okrągły żeton, zgłosił 
w 1862 roku do Sekretarza Wojny Edwina 
Stantona mieszkaniec Nowego Jorku, 
niejaki John Kennedy. Jego propozycję 
odrzucono, aby wprowadzić w prawie nie- 
zmienionej postaci blisko 40 lat później. 

Nim jednak dojdziemy do tych czasów, 
pozostańmy na chwilę przy Wojnie Secesyj- 
nej. Lukę w rynku identyfikacji odkryli szybko 
„wszelkiej maści” przedsiębiorcy i ciągnący 
za wojskiem sklepikarze prowadzący kan- 
tyny i kramy z dodatkowym wyposażeniem. 
W krótkim czasie, wytwórcy różnego rodzaju 


znaczków i żetonów identyfikacyjnych za- 
częli ogłaszać się w czasopismach. Pierwsze 
identyfikatory miały formę przypominającą 
brosze i różnego typu odznaki. Kształtem 
odwoływały się do rodzaju broni, posiadały 
zwykle wygrawerowane lub wybite dane 
osobowe, adresowe oraz przydział wojsko- 
wy. W późniejszym okresie znaki zaczęto 
produkować seryjnie w postaci tłoczonych 
w brązie, miedzi, cynie lub ołowiu okrągłych 
żetonów. Żeton taki posiadał na awersie wy- 
tłoczone różnego rodzaju patriotyczne treści, 
jak np. symbol orła czy tarczy oraz motto 
w rodzaju „Wolność, Równość, Jedność”. Re- 
wers służył do wybijania imienia i nazwiska 
żołnierza wraz z informacją o jego stopniu 
i jednostce wojskowej. Tak więc, w odróż- 
nieniu od Europy, w USA znaki tożsamości 
wprowadzono raczej kierując się żelaznym 
prawem rynku — zasadą popytu i podaży 
— niż rozkazami wojskowej administracji. 
Niestety, brak uregulowań prawnych, które 
wprowadziłyby obowiązek ich używania 
w trakcie działań wojennych, zaowocował 
ponad czterdziestoprocentową anonimo- 
wością ofiar. 


Wojna amerykańsko-hiszpańska 
i kolejne próby wprowadzenia re- 
gulaminowego znaku tożsamości 


W 1898 roku doszło do konfliktu USA z Hisz- 
panią. Jego przedmiotem były kwestie spor- 
ne dotyczące Puerto Rico, Filipin, Kuby oraz 
wyspy Guam. W rezultacie Hiszpania prze- 
kazała pod kontrolę Stanów Zjednoczonych 


Awers i rewers zamawianego prywat- 
nie znaku tożsamości z okresu wojny 
KA SEE Kolekcja P. 


Awers znaku tożsa- 
mości z okresu Wojny 
Secesyjnej. 


Rewersy typowych. znaków z okresu Woj- 
ny Secesyjnej. 


te terytoria, tracąc także kontrolę nad Kub; 
która w 1902 roku ogłosiła niepodległo: 
W trakcie tej mało znanej w Polsce woj 
temat znaków tożsamości został poruszo! 
po raz kolejny. Tym razem inicjatorem b) 
pastor Charles C. Pierce, któremu zleco! 
zorganizowanie Biura Identyfikacji pr: 
Kwatermistrzostwie US Army na Filipinach. 
Zarekomendował on wprowadzenie obo- 
wiązkowego znaku tożsamości w formie 
okrągłego aluminiowego żetonu. Znak 
wchodzić w skład standardowego zesta! 
wyposażenia polowego. Znak w tej formi 
wprowadzono w 1906 roku, a jego noszenie 
stało się według obowiązujących regulami- 


nów obligatoryjne. 

Inicjatywa Pastora Pierce'a nie wg 
w tej wojnie odosobniona. Znaki tożs; 
mości z okresu wojny hiszpańskiej, choć 
niezwykle rzadko spotykane, klasyfikuje się 


w trzech grupach. Pierwsza, to seryjnie 
produkowane znaki w formie medali- 
ków lub breloczków. Znanych jest ok. 19 
wzorów, naj- 
popularniej 
sze w fol 
owalu i 
duszka 


Zamawiany prywatnie znak tożsamości 
z okresu wojny amerykańsko-hiszpań- 
skiej. Kolekcja Autora. 
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Rewers znaków Czerwonego Krzyża 


Znak 


CALIFORNIA 
[OS ROL 3 


Awers i rewers znaku Czerwonego Krzyża 
wydawany ochotnikom 1. Kalifornijskie- 
go Ochotniczego Pułku Piechoty. Kolekcja 
5. Rohde. 


Awers i rewers znaku Czerwonego Krzyża 
wydawany ochotnikom 7. Kalifornijskie- 
go Ochotniczego Pułku Piechoty. Kolekcja 
S. Rohde. 


sażone w ucho do przewlekania sznureczka 
służącego do zawieszania znaku na szyi. 
Na znakach tych wybijano imię, nazwisko, 
adres i czasem informacje o przydziale 
wojskowym. Do najbardziej poszukiwa- 
nych przez kolekcjonerów należą znaki 
fundowane przez poszczególne Stany oraz 
znaki wydawane przez Czerwony Krzyż 
Pomimo że nie ujęte w żadnych regulami 
nach — znaki te można przyjąć jako pierwszą 
oficjalną w amerykańskiej armii formę 
nieśmiertelnika. 


Rewers znaku wyda- 
wany ochotnikom Puł- 
ku Piechoty z Nebraski. 
Kolekcja S. Rohde. 


Wydawane były jed- 
nostkom wysyłanym na 

Filipiny z portów Zachodnie- 
go Wybrzeża (San Francisco i Oakland). 
Łącznie wydano 10689 znaków. Ponadto, 
na prośbę Amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża pewna część znaków sfinansowana 
była z budżetu stanów wystawiających po- 
szczególne, wysyłane na front pułki. Znaki 
z obu opisanych powyżej grup mają formę 
aluminiowego okrągłego żetonu średnicy 
ok. 3 cm z otworem na sznurek w górnej 
części. 
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posiada wytłoczony symbol Czerwonego łożsa- 

Krzyża oraz słowo „RED” (ang. czerwo- mości 

ny), bądź wizerunek sztandaru Stanów _M-1910 
Zjednoczonych i pryzmy kul armatnich. oraz na- 
Awers posiada fabrycznie tłoczony numer szywka żoł- 
pułku, do którego dobijano numer oso-  nierza Kompa- 
bisty żołnierza. Co ciekawe, na znakach niż € 26. Bata- 
tych z reguły nie ma danych osobowych.  lionu Saperów. 
Oficerowie wszystkich pułków otrzymali Kolekcja Auto- 
znaki z napisem „FIELD STAFF" — kadra ra. 


polowa. 

Znaki sponsorowane przez poszczególne 
stany mają podobną formę, z tą różnicą, że 
zamiast symbolu Czerwonego Krzyża na re- 
wersie wybijano numer osobisty żołnierza. 

W 1916 roku wprowadzono jeszcze 
jeden rodzaj znaku, tym razem z myślą 
o cywilnych pracownikach i współpracow- 
nikach armii. Wzorowany na znakach toż- 
samości w formie szkaplerza - na przykład 
funkcjonujących w armiach Austrowęgier 
czy Włoch, składał się z dwóch wsuwanych 


1906 — pierwszy regulaminowy 
znak tożsamości US Army 


Pierwszą wzmiankę na temat znaków 
tożsamości w regulaminach wojskowych 
US Army odnajdujemy w opublikowanym 
przez Departament Wojny Rozkazie 
Ogólnym nr 204 z 20.XII.1906 r. 
„(...) Znak aluminiowy wielkości 
półdolarówki (30 mm), odpowied- 
niej grubości, z wybitym imieniem, 
nazwiskiem, stopniem wojskowym, 
numerem kompanii, pułku lub kor- 
pusu właściciela. Noszony ma być 
przez żołnić zystkich stopni 
w ramach wyposażenia polowego. 
Znak noszony ma być na sznurku lub 
tasiemce przewleczonej przez otwór. 
Wydaje się jeden znak. W momencie 
utraty, duplikat wydany zostanie 
bezpłatnie. Jeżeli nastąpi to z winy 
właściciela, zostanie on obciążony 
kosztami wykonania duplikatu. Zestawy 
do wybijania znaków zostaną dostarczone 
jednostkom przez Departament Zaopatrze- 
nia na żądanie dowódców”. Znaki tego 
okresu, w odróżnieniu od niemal identycz- 
nych znaków używanych w czasie I wojny 
światowej wykonane są bardzo starannie. 
Wydaje się to oczywiste ze względu na nie- 
wielką liczebność armii i pokojowe warunki 
produkcji znaków. 

W 1910 roku wprowadzono niewielką 
modyfikację znaku polegającą na powięk- 
szeniu go do średnicy 35 mm. Zmiana ta 
pociągnęła za sobą potrzebę wprowadzenia 
nowego zestawu do wybijania znaków. 


Wzór danych na 
znaku M-1910 
wchodzący 
w skład zestawu 
do wybijania M- 
-1910. 


Znak tożsamości 
M-1906. 


JB 


sp 


Zestaw do wybijania znaków tożsamości 
M-1910. Kolekcja Autora. 


Znak tożsamości 
Czerwonego Krzyża 
w formie szkaplerza. 


Sposób wykonywania 
napisów z wykorzy- 
staniem szablonów 
zestawu M-1910. 


w siebie „szufladek” wykonanych ze stopu 
niklu oraz papierowej karty tożsamości 
nazywanej w tym przypadku certyfikatem. 
Szkaplerze posiadały wytłoczony znak 
Czerwonego Krzyża, lub symbole odpo- 
wiadające innym niewojskowym, przede 
wszystkim medycznym organizacjom 
współpracującym z armią. 


Wielka Wojna 


I wojna światowa nie przyniosła wielkiego 
przełomu jeżeli chodzi o formę znaków 
tożsamości armii Stanów Zjednoczonych. 
i żołnierzy posiadała wydane już 
znaki wzoru 1906 i 1910. Jedyną 
w zasadzie zmianą było wprowadze- 
nie rozkazami z 30.VI. i 6.VII.1917 
r. obowiązku posiadania dwóch 
żetonów w miejsce pojedyn- 
czego. W dalszej części 
rozkazu jest oczywiście 
mowa o tym, że jeden 
z żetonów ma pozostać 
przy S; tkach żołnierza 
w przypadku jego śmierci, 
drugi, ma być przekazany 
odpowiedniej jednostce zajmu- 
jącej się rejestracją strat i pochówkiem 
poległych. W przypadku US Army był 
to Korpus Medyczny. W konsekwencji 
tego rozkazu oraz rozkazu z 13.VIII.1917 
r., żołnierze Korpusu Ekspedycyjnego we 
Francji, posiadający znaki wzoru 1906 
i 1910 otrzymali dodatkowe żetony, tym 
razem w formie aluminiowego kwadratu 
o wymiarach 25x25 mm. Znak ten znany 
jest jako wz.1917 (M-1917). Regulaminy 
nie wyjaśniają dlaczego drugi żeton różnił 
się kształtem. Można się jedynie domyślać, 
że wzorowano się na rozwiązaniu 
brytyjskim, gdzie zastoso- 
wano dwa żetony różnego 
kształtu wykonane z fibry 
w kolorze szarozielonym 
i czerwonym. Ostatecz- 
nie, zaczęto stosować 


też dwa znaki wz. 1910, 
co prawdopodobnie wy- 
nikało z trudności z wy- 
bijaniem kwadratowych 
żetonów za pomocą do- 
stępnych zestawów do 
wybijania danych. 

W roku 1918 wpro- 
wadzono dwa niezwykle 
istotne rozwiązania. Roz- 
kazem z dn. 12.II. naka- 

zano nadanie żołnierzom 
numerów identyfikacyjnych (od jednego 
wzwyż) oraz, rozkazem z 15.11, wprowadzo- 
no nowy wzór znaku tożsamości (M-1918). 
Znak ten posiada mniejszą średnicę (30 
mm) oraz dwa otwory do przewlekania 
tasiemki. Kolejnym novum było też zaprze- 
stanie wybijania danych jednostki woj 
wej oraz stopnia na znakach szeregowców 
i podoficerów. W zamian zaczęto wybijać 
jedynie imię, nazwisko, numer osobisty oraz 
napis USA. Oficerowie zachowali prawo do 
stopnia i nazwy jednostki. Dodatkowo jed- 
nak dobijano numer osobisty. Zmieniono to 
dopiero 1.XI.1918 r., kiedy dokładne określe- 
nie jednostki zastąpiono ogólnym określe- 
niem rodzaju broni (np. Major Piechoty itp.). 
Inną nowością były znaki sił lotniczych Ame- 
rykańskiego Korpusu Ekspedycyjnego, na 
których regulaminowo dobijano „Air Service 


Znak tożsamości 
M-1917. Kolekcja 
D. Kaszuba. 


Znak tożsa- 
mości M- 
-1910/18 
w formie 
prowizo- 
rycznej 
bransole- 
ty. Kolek- 
cja Autora. 


Znak toż- 
samości 
M-1918. 


Kolekcja 
Autora. 


Znak M-1918 
w formie bran- 
solety. 


Awers i rewers znaku tożsamości M-1918 
dla personelu Amerykańskiego Czerwone- 
go Krzyża. Kolekcja Autora. 


A.E.E" czyli Siły Lotnicze Amerykańskiego 
Korpusu Ekspedycyjnego. 

26.VII.1918 r., rozkazem nr 122 Dowódz- 
twa Amerykańskiego Korpusu Ekspedycyj- 
nego, nakazano na znakach tożsamości 
umieszczać informację na temat wyznania. 
Regulamin zakładał wybijanie na znakach 
pierwszej litery wyznania (P - protestent, 
C - Katolik, H - Wyznanie Mojżeszowe, 
itp.). Tak wielka różnorodność przepisów 
i ciągłe ich zmiany zaowocowały oczywiście 
olbrzymią liczbą wariantów znaków z tego 
okresu. W zasadzie, dosyć trudno jest zna- 
leźć wiele wzorów znaków wykonanych 
zgodnie z regulaminami, tym bardziej daje 
to pole dla kolekcjonerów i badaczy. 


Znaki tożsamości Marynarki Wo- 
jennej USA z okresu I wojny świa- 
towej 


Kiedy w trakcie wojny amerykańsko-hisz= 
pańskiej w 1898 roku u wybrzeży Kuby 
zatopiono okręt U.S.S. „Maine”, dowództwo 
Marynarki stanęło przed wielkim proble= 
mem. Okazało się, że na 200 odnalezionych: 3 
ciał zidentyfikowano jedynie... 76. Kiedy 
podniesiono wrak w 1911 roku nie udało się 
zidentyfikować żadnego z kolejnych 40 odna- 
lezionych marynarzy. Słona woda i wysoka 
temperatura w trakcie pożaru okrętu były 
czynnikami, które uniemożliwiły jakąkolwiek 
identyfikację. Na rozwiązanie US Navy czeka= 
ło stosunkowo długo, bo aż do 12.V.1917 r, 
kiedy to rozkazem nr 249 Departamentu Ma- 
rynarki wprowadzono znak tożsamości dla 
personelu US Navy, wykonany wg pomysłu 
J.H. Taylora, specjalisty od daktyloskopii: 
zatrudnionego przez Biuro Identyfikacji 
Marynarki Wojennej USA. Co cie- 
kawe, to właśnie na odciskach 
palców opierał się sys- 
tem identyfikacji całego 
szeregowego personelu 
Marynarki. 
Znak wykonany 
został z monelu (stop. 
niklu, miedzi, żelaza 


$ i aluminium) — materiału 
o niezwykłej odporności na 
wysokie temperatury i słoną wodę. Sat 


sposób wykonywania danych na znaku był 
i jest jak dotąd chyba najbardziej unikalny 
w swoim rodzaju. Oparto się na metodzie 


4> 
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chemigrafii, stosowanej do wykonywa- 
nia płyt drukarskich. Na odtłuszczonym, 
czystym żetonie wypisywano dane za 
_ pomocą specjalnego tłustego atramen- 
_[u. Na awersie znaku umieszczano litery 
„USN” (będące skrótem od United States 
Navy — Marynarka Stanów Zjednoczonych), 
imię nazwisko, datę urodzenia i wstąpienia 
do służby, z tyłu — odcisk prawego kciuka 
właściciela znaku. Następnie wilgotny atra- 
ment posypywano sproszkowanym asfaltem 
$yryjskim i kalafonią. Potem wygrzewano 
__ żetonw celu stopienia asfaltu oraz kalafonii 
tak, aby utworzyły one w miejscu napisów 
twardą, szklistą powłokę. Kolejnym etapem 
było trawienie znaku w roztworze kwasu 
azotowego. W wyniku trawienia tworzył 
się wypukły relief w postaci danych osobo- 
wych na awersie znaku i odcisku palca na 
rewersie. Wzór tego znaku określany jest 
e jako M-1917. 
p Oprócz skrótu „USN” spotyka się też 
znaki ze skrótami: 
* USNRF - US Navy Reserve Forces (Siły 
Rezerwowe Marynarki Stanów Zjednoczo- 
nych), 
* USNRFC — US Navy Reserve Forces Corps 
(Korpus Sił Rezerwowych Marynarki Sta- 
nów Zjednoczonych), 
* USCG - US Coastal Guard (Straż Przybrzeż- 
na Stanów Zjednoczonych), 
* N.N.V — National Naval Volunteers (Ochot- 


nik Marynarki Wojennej), 

+ USMC — US Marine Corps (Korpus Piechoty 
Morskiej Stanów Zjednoczonych). 
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SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


Awers i rewers znaku M-1917 Marynarki 
Wojennej. Kolekcja Autora. 


Niezwykle ciekawą kwestią 
są znaki tożsamości Piechoty 
Morskiej, słynnych Marines. Jed- 
nostkę tę powołał Kongres Sta- 
nów Zjednoczonych już w 1775 
roku, a jej specyfiką jest to, iż 
podlega rozkazom dowództwa Ma- 
rynarki Wojennej na morzu, natomiast 
gdy działa na lądzie, podporządkowana jest 
US Army. Ta podwójna podległość Marines 
zaowocowała kuriozalną sytuacją w trakcie 
Li Il wojny, kiedy to w trakcie transportu 
morskiego posiadali marynarskie znaki M- 
-1917, zaś podczas walk na lądzie, używali 
znaków właściwych dla US Army. Często 
były to znaki wzoru M-1910 z fabrycznie tło- 
czonym skrótem „U.S.M.C”. Nieśmiertelni 
M-1918, wydawane Marines przez US Army, 
w końcowej fazie I wojny światowej różniły 
się od wydawanych innym jednostkom 
jedynie numerem osobistym. 

W kolejnej części artykułu, omówiona 
zostanie *historia amerykańskich znaków 
tożsamości od czasów 20-lecia międzywo- 
jennego do współczesności. Pragnę jedno- 
cześnie zaznaczyć, że materiał napisany zo- 
stał w oparciu o obecnie posiadaną przeze 
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DETEKTORY METALI 


Mm 


Awers znaku M-1917 Sił Rezer- 
wowych Marynarki Wojennej. 
Kolekcja Autora. 


Rewers znaku tożsamości 
M1910/18 w wersji prze- 
znaczonej dla Piechoty Mor- 
skiej. 


mnie wiedzę na temat znaków tożsamości 
z opisanego okresu, wynikającą w dużej 
mierze z doświadczeń kolekcjonerskich, 
tym samym przepraszam za ewentualne 
błędy lub braki w treści, które mogą być 
konsekwencją nie odkrytych jeszcze ob- 
szarów tematu, a także ze zdawkowego 
potraktowania problematyki znaków 
tożsamości w literaturze kolekcjonerskiej 
i innych dostępnych wydawnictwach. Q 


Gorąco pragnę podziękować Panom 
$.D. Rohde i P. Braddockowi za pomoc 
i materiały niezwykle pomocne przy pisaniu 
niniejszego artykułu, a także D. Kaszubie 
za udostępnienie eksponatów z kolekcji. 
Pozostałe znaki tożsamości przedstawione 
w niniejszym artykule pochodzą z prywatnej 
kolekcji Autora. 


A 


ULTRA 2 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 


Tryb statyczny all-metal 
Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 


_G 
tel.: 058 - 679 33 1 
e-mail: rutus©rutus.com.pl, w 


- Nowości marca w Księgarn 


04468 — Włodzimierz Łęcki „Szlak 
Piastowski. Przewodnik”, opr. miękka, 
str. 238, Wyd. Wojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej i Centrum. Cena: 39 zł. 

Szlak Piastowski jest atrakcyjną i naj- 
popularniejszą w Wielkopolsce trasą 
turystyczną, Przebiega przez miejscowości 
związane z początkami państwa polskiego 
i działalnością władców z dynastii Pia- 
stów, a także z czasami wcześniejszymi. 
W ostatnich latach wzrosła ranga tej tra: 

w związku z obchodami tysięcznej roczni- 
cy męczeńskiej śmieci św. Wojciecha oraz 
spotkania w Gnieźnie Ottona IIli Bolesława 

Chrobrego. Przewodnik po Szlaku Piastowskim, napisany przez. 

znawcę i miłośnika Wielkopolski — Włodzimierza Łęckiego, w wy- 

czerpujący sposób opisuje zabytki oraz inne atrakcje turystyczne 
na lej trasie. Przedstawia także różnorodne możliwości odbywani 

wycieczek po tym terenie, a także zestawia niezbędne informacje 
praktyczne. Nowe wydanie wzbogacone zostało o nowe informacje 

i bogaty materiał ilustracyjny — liczne kolorowe fotografie, ryciny, 

mapy oraz rzuty omawianych budowli. Korzystanie z książki ułatwia 

indeks nazw geograficznych oraz zintegrowana oprawa. 


04434 — Hans-Dieter Otto „Lek- 
sykon fatalnych decyzji w II wojnie 
światowej. Od Alpejskiej Twierdzy do 
operacji »Zitadelle«”, opr. miękka, str. 
223, Amber. Cena: 29.80 zł. 

W żadnej z licznych wojen w historii 
ludzkości nie popełniono tylu błędów 
co w II wojnie światowej. Popełniało 
je zarówno niemieckie dowództwo 
i sprzymierzeńcy Niemiec, jak i alianci 
Żaden jednak z wielkich przywódców 
nie mylił się tak katastrofalnie jak Adolf 
Hitler, a jego decyzje nie spowodowały 
tak straszliwych skutków. To jego polityka 
doprowadzi 


do wojny, która po początkowych spektakularnych 
sukcesach zmieniła się dla niego w katastrofę. Od operacji „Fall We- 


iss” — napaści na Polskę 1.IX.1939 r., przez zatrzymanie czołgów pod 
Dunkierką, bitwę o Anglię, katastrofę pod Moskwą, tragedię Stalingra- 
du, po Ardeny i Berlin - wojskowe i strategiczne błędy Hitlera czynią 
z niego główną postać tej książki, choć przedstawia ona również 
błędy dowódców alianckich: na froncie wschodnim, w Normandii, 
na Pacyfiku. W 40 fascynujących „studiach przypadku” historia ożywa 
i trzyma w napięciu dramaturgią wydarzeń ujawniających fatalne 
decyzje, które zaważyły na wyniku bitew i przebiegu wojny. 


04473 - Sven Hassel „Komisarz”, opr. 
miękka, str. 496, Instytut Wydawniczy Erica. 
8 zł. 

Kolejny powrót na front według Svena 
Hassela. Tam, gdzie życie przestaje być war- 
lością, a umiera się łatwo i bez sensu. Tam, 
gdzie wróg to cel, a przyjaciół nie ma. Tam, 
gdzie nic nie dają, ale gdzie da się ukraść. 
Rosja. Żołnierze karnej kompanii Wermachtu 
do spółki z Sowietami dokonują napadu na 
bank. Ucieczka przez linię frontu nie jest 

tą. Bo tam się nigdy nie zyskuje, 
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SUĘSZKNIĆ ODKRYWCY 


04385 Adam Joń 
ca „Pojazdy mecha- 
niczne Wojska Polskie- 
go 1939”, opr. miękka, 
str. 160, Polonia Milita- 
ria. Cena: 43 zł. 
Niniejsza publikacja 
stanowi przewodnik po 
typach i rodzajach po- 
jazdów mechanicznych 
użytkowanych w Woj- 
sku Polskim Il Rzecz- 
pospolitej w momencie 
najwyższej próby — we 
Wrześniu 1939 roku. Porządkuje ona wiedzę na ten 
temat, a jednocześnie obala uparcie odnawiany 
mito tym, że benzyna przegrywała w WP z owsem, 
ukazując, że motoryzacja naszej armii była faktem. 
W warstwie tekstowej Autor ograniczył się do lako- 
nicznego komentarza, wychodząc z założenia, że 
szczegółowe dane techniczne i historyczne można 
znaleźć w literaturze przedmiotu. Siłą tej pozycji są 
liczne ilustracje. Poza 450 zdjęciami umieszczono 
rysunki większości opisywanych pojazdów, utrzyma- 
| ne w jednolitej skali, co umożliwia porównywanie 
ich wielkości. Z kolei plansze barwne prezentują 
sposoby malowania sprzętu motorowego w W 
sku Polskim wg zasad obowiązujących pod koniec 
lat 30. 


Pojazdy mechaniczne 
Wojska Polskiego 


04437 — Robert Prin- 
ke „Poradnik genealoga 
amatora”, opr. twarda, 
str. 212, Zyski S-ka. Cena: 
36.60 zł. 
Współczesny świat sta- 
je się coraz bardziej bez- 
duszny, zmaterializowany 
i kosmopolityczny. Słowa 
takie jak „tradycja”, „oj 
czyzna” czy „rodzina” są 
| dla wielu już tylko pustymi 
| wiekami, pozbawionymi 
głębszych treści e: 
nalnych, jakimi wypełniali je nasi przodkowie. Jeżeli 
ich nie uratujemy, to przepadną na zawsze, wraz 
z całym bogactwem znaczeń i przeżyć, jakie mogły- 
by dać przyszłym pokoleniom. Największe znaczenie 
ma tu odtworzenie pamięci o naszych przodkach 
ich życiu, czyli genealogia rodzinna, stanowiąca 
najbardziej bezpośrednią nić wiążącą nas z historią 
we wszystkich jej wymiarach. W ten sposób staje 
się ona czymś bliskim i konkretnym - obok królów 
ibohaterów pojawiają się w niej znacznie nam bliżsi 
ludzie noszący nasze nazwisko czy nazwiska naszych 
krewnych. Korzenie drzew genealogicznych tkwią 
w konkretnej ziemi bez względu na zmieniających 


roko, sięgając niekiedy nie tylko ziemi sąsiadów, ale 
i krańców całej naszej planety. 


TWOJE 


PZNYCW TELE 


aóres (z kodem pocztowym): 


Odkrywcy 


04208 — Stefan 
Rowecki „Walki 
uliczne”, opr. mięk- 
ka, str. 286, AKME. 
Cena; 33 zł. 

Reprint wydanej 
w 1928 roku w Waj 
skowym Instytucie 
Naukowo-Wydaw- 
niczym pracy pod- 
pułkownika (wów- 
czas) Sztabu Ge- 
neralnego, Stefana 
Roweckiego. Oma- 

wia zagadnienie użycia wojska do stłumienia 
rozruchów. Opisuje powstawanie rozruchów, 
| charakterystykę terenu walk ulicznych, zasady 
działań w mieście i użycia poszczególnych 
rodzajów wojsk. Charakteryzuje dowództwo, 
wywiad, łączność, a lakże m.in. zachowanie się 
wojska wobec iłumu. Omawia różne sposoby. 
walki (zdobywanie budynku, forsowanie ulicy, 
walkę o część miasta lub zdobywanie mi 
będącego w rękach zbuntowanych). Po czt 
teoretycznej, w załącznikach autor omawia 
„Czerwoną strategię”, czyli zasady prowadzenia 
wojny klasowej i wojny domowej oraz przygo- 
towania ZSSR do wzniecania wojny domowej 
Następnie przedstawia praktyczne zastosow: 
nie tych zasad w analizie zamachów komuni- 
stycznych w Hamburgu (1923), Bułgarii (1923), 
stolicy Estonii — Tallinie (Rewiu) 1.XIL.1924 r. 
Niestety, nie ma tu omówienia zamachu w Ty- 
isie (Gruzja) - był to chyba jedyny zamach 
komunistyczny uwieńczony powodzeniem płk 
Rowecki nie dysponował wówczas wiarygod- 
nymi źródłami do jego analizy. Praca zawiera 
bogatą bibliografię przedmiotu, a reproduko- 
wane szkice i oleaty pozwalają zorientować 
się w terenie omawianych walk. Książka przeż 
prawie pół wieku była na indeksie, zaś wiele 
egzemplarzy archiwalnych zostało zdekom- 
plelowanych, np. pozbawionych mapek - co 
„znakomicie” utrudniało lekturę. 


04389 — Marius 
Emmerling, „Luft- 
waffe nad Polską 
1939”, cz. III, opr. 
twarda, str. 340, 
Armagedon. Cena: 
54 zł. 

Trzeci tom ob- 
szernej pracy Ma- 
riusa Emmerlinga 
przedstawiającej 
niemieckie działania 
lotnicze w Karnpanii 
Wrześniowej 1939 
roku. Tym razem Autor przedstawia działalność 
lotnictwa szturmowego. 
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Szamowna Redakcjo! 

Dopiero teraz (jestem marynarzem) wpadł w moje ręce numer 
„Odkrywcy” z artykułem nt. obrony Westerplatte i pozwolę sobie jego 
uzupełnić. Otóż Ojciec mój, Henryk Rekść, w roku 1939 był w stopniu po- 
rucznika dowódcą pionierów (saperów) w 85 pp w składzie Armii „Prusy 
Za wysadzenie w powietrze w Meszczach pod Piotrkowem prochowni na 
terenie zajętym przez Niemców i za organizację przeprawy przez Wisłę 
resztek Armii „Prusy” pod Maciejowicami, odznaczony został VM przez płk 
Kruka-Śmiglę. Ciężko ranny na przedpolach Warszawy trafił do słynnego 
obozu jenieckiego Oflag II C - Woldenberg (Dobiegniewo). Wg relacji Ojca 
w początku bodaj 1940 r. trafił do tego obozu mjr Sucharski z niemieckim 
ordynansem i szablą u boku. ALE w tym czasie już WSZYSCY oficerowie 
wiedzieli o mało chlubnej postawie Sucharskiego we Wrześniu 1939 i o 
tym, że faktycznym obrońcą Westerplatte był kpt. Dąbrowski. 

Mir Sucharski był przyjęty w Woldenbergu bardzo niechętnie i był wręcz 
ignorowany przez ogół jeńców. Po kilku tygodniach został przeniesiony do 
innego obozu. Warto też wspomnieć o innych bardzo ważnych sprawach 
związanych z Woldenbergiem. Bodaj w roku 1941 po wybuchu wojny 
sowiecko-niemieckiej, komenda obozu zakomunikowała, że wszyscy 
oficerowie-jeńcy, którzy zadeklarują narodowość litewską będą z obozu 
zwolnieni i będą mogli wrócić na Wileńszczyznę. Z, co najmniej, kilkuset 
oficerów pochodzących z północno-wschodnich Kresów niemiecką ofertę 
podjęło zaledwie kilkunastu, wśród nich znany potem na Wybrzeżu Gdań- 
skim artysta-rzeźbiarz prof. Stanisław Horno-Popławski. Ten krok został 
bardzo negatywnie przyjęty przez resztę oficerów — jako jawny akt zdrady 
narodowej. Po kilku tygodniach Niemcy wycofali swoją ofertę, a rzekomi 
„Litwini” byli do końca niewoli ignorowani przez pozostałych jeńców. 
Gdyby wojna zakończyła się inaczej, zapewne wszyscy oni stanęliby przed 
sądem wojennym i byliby rozstrzelani jako zdrajcy. Po wojnie przytłaczająca 
większość byłych jeńców Woldenbergu nie tylko nie chciała z „Litwinami” 
utrzymywać jakiekolwiek kontakty, ale nawet odmawiali podania im ręki 
Wiem co piszę, bo od roku 1949 razem z Ojcem mieszkałem w Sopox 
gdzie mieszkał i miał swoją pracownię wspomniany Stanisław Horno- 
-Popławski. 

Prawdziwym bohaterem dla WSZYSTKICH Woldenberczyków był ad- 
mirał Józef Unrug. Pochodzący z niemieckiego rodu, który wiernie służył 
dawnej Rzeczypospolitej na zachodnich Kresach, był podczas I wojny 
światowej jednym z najwybitniejszych dowódców kajzerowskiej floty. 
Wielokrotnie do Woldenbergu przyjeżdżali przedstawiciele niemieckiego 
dowództwa wręcz błagając go, aby wrócił do służby w niemieckiej armi 
oferując mu najwyższe stanowiska. Admirał zawsze zadbany i elegancki 
rozmawiał z Niemcami tylko przez tłumaczy zdecydowanie Niemcom 
odmawiając. Dla wszystkich jeńców był wzorem patriotyzmu. Gdy zmarł 
w zameczku we Francji, chciano jego prochy sprowadzić do Polski. Rodzina, 
powołując się na ostatnia wolę zmarłego oświadczyła, że prochy bohatera 
mogą wrócić tylko do WOLNEJ Polski.Czy nie nadszedł czas, aby słowo 
stało się ciałem! 


Pozdrawiam 
Waldemar Rekść 
e-mail: waldemar-rekscGo2.pl lub dim 'umsl.gov.pl 


OGŁOSZ ROBNE 


Odstąpię numery „Odkrywcy”, czasopisma, książl 
Kazimierz, ul. Krzywe Koło 30A, 21-100 Lubartów. 


—Kowalczyk 


Sprzedam wykrywacz Garrett ACE 250 na gwarancji! Tel. 0601 
976 233 — dzwonić po 20.00. 


Kowalczyk Kazimierz odstąpi numery „Odkrywcy”, czasopisma, 
książki, 21-100 Lubartów, ul. Krzywe Koło 30A. 


Sprzedam książkę techniczną z 1939 r. wydaną w Berlinie w ję- 
zyku niemieckim pt. „Typenbuch”. Są to opisy: silników, akumu- 
latorów, ogumienia, lin, łańcuchów, zamków, lamp, lusterek, itp. 
produkowanych w tamtych latach. Książka zawiera 452 strony 
i jest w stanie idealnym. Cena 1000,00 zł. Tel. 071 /312 30 62 


Kazimierz Kowalczyk odstąpi numery „Odkrywcy”, czasopisma, 
książki, 21-100 Lubartów, ul. Krzywe Koło 30A 


Sprzedam pocztówki z pogrzebu Marszałka Józefa Piłsudskiego 
— 1934 r. Cena 300,00 zł. Tel. 0506 765 932 — Warszawa 


Odstąpię numery „Odkrywcy”, czasopisma, i - Kowalczyk 
Kazimierz, ul. Krzywe Koło 30A, 21-100 Lubartów. 


Kupię profesjonalny wykrywacz metalu, np. Minelab, Fischer, 
White's, Garrett w bardzo dobrym stanie. Tel. 0665 987 959 


Kupię książki z serii „Krótki informator historyczny o Wojsku 
Polskim w latach II wojny światowej”. Kontakt: Sławomir Kin, 
Nowy Klincz 62, 83-400 Kościerzyna 


Zamienię starą polską numizmatykę, filatelistykę, dokumenty 
na średniej klasy używany wykrywacz. Kontakt: J. Bielski, ul. 
Mickiewicza 32/7, 19-300 Ełk, tel. 0606 258 232 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
44 oryy ""a) 
ODKRYWCA 
pzd Ta * cj 
Alb zamieścić w „Odkryrec zystarczy wypelnić 
m redacji 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Lrraga: honorowane będi 


kupon, wyciąć go i 


łącznie oryętnalne kupon 


o słów Gwlizając 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 


Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Sienkiewicza 11 w Łodzi. 
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| ERZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL 
PES to oryginalne amerykańskie krzesiwo fa > 
Jomagnezją, używane przez armię US. Wytwarza 

SIC otemp. 1500*C. Zeby rozpalić ogień 
larczyłzeskrobać trochę magnezii następnie 
Pocierająco/pręcik wywołać iskry. Pozwała 
sa rozpaleniejognia bez względu na warunki 


Inos te. Wymiary 7,6<2,5x0.91eMmAWaga650 g. ZE 
pis kontraktowy na krzesiwie: 
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ODKRYWCY -stal nierdzewna; 


rajemneść 0SB0 - nowy, prod, szwedzkiej mmr— 1 
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granatowy, kod RĘKAWICZKI SKORZANE 243 


rozm. M DRODUSZEWU a m 
= uniwersalne zastosowanie LATARKI W/STYCÓMUTARNYM: 
z sygi atorem 


rozmiar odiSido XI 
wodoszczelne z zapasową ża- 
rówką i kolorowymi filtrami. 
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BLUZKA DAMSKA. 
WZÓR AMERYKAŃSKI 
Kolor DTC. Rozmiary od 
XS do XL. Przy zamówie: 
niu proszę podać rozmiar 
i rodzaj rękawa (długi 
krótki) 
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ZAMÓWIENIE 0 8 ©Y©% Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
z „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


imię i nazwisko. 


Bodiacwy 
Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. zem] | | podpis zamawiającego a WR maro 
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Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! | 
| 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


